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O M uzeum Polskie w  G dyni
Poznań, dnia 6. 9.

Istniejące w Gdyni „Muzeum Miejskie” 

fest muzeum typu etnograficznego, posiada­

jącym oprócz działu prehistorycznego kil­

ka mniej lub więcej rozbudowanych dzia­

łów kaszubskiego folkloru. Nie wchodząc 

w kwestię, już kilka lat temu poruszoną na 

z£e£dzie delegatów Związku Muzeów w Pol 

see, czy muzeum takie — miast w Gdyni —  

nie powinno było powstać w centrum ka- 

szubszczyzny sięgającej od Chojnic do Wej­

herowa, więc w Kościerzynie lub w Kar­

tuzach, stwierdzić wypada, że zarówno po­

łożenie muzeum poza obrębem etnicznym 

właściwej kaszubszczyzny, jakoteż atmo­

sfera portowego i handlowego miasta uczy­

niły z niego instytucję martwą. Ten stan 

rzeczy pogarsza poza tym fakt wyczerpa­

nia się zabytków etnograficzno-muzelnych 

w regionie kaszubszczyzny, jak również 

ciasnota obecnych ubikacyj muzealnych, u- 

mieszęzonych na drugim piętrze kamienicy 

czynszowej.

Muzeum etnograficzne w Gdyni za­

wdzięcza (jak liczne inne muzea w Polsce) 

swe powstanie szerzącej się przed niedaw­

nym czasem w całym kraju manii zakłada­

nia muzeów regionalnych przez czynniki, 

które nie miały wglądu w biologiczną struk 

turę polskiego muzealnictwa, przez jedno­

stki, które wprawdzie posiadały dużo en­

tuzjazmu i inicjatywy, lecz za mało wiedzy 

fachowo muzealnej. Fałszywe te ambicje 

czynników urzędowych i jednostek, a przy 

tym brak wytycznych ogólnopolskiej poli­

tyki muzealnej, przysporzyły w ten sposób, 

zarządom niektórych miast zbędne kłopo­

ty finansowe. Lekceważenie zasadniczych 

warunków koniecznych dla powstania mu­

zeów tj. rzeczywistej potrzeby muzealnej 

oraz klimatu kulturalnego, w którym mu­

zea założone ad hoc mogą istnieć, rozwijać 

się i spełniać zadanie instytucji oświatowej, 

doprowadziło do tego, że niejedno muzeum 

w Polsce skazane jest dziś na suchotniczą 

wegetację, co sprzeczne jest z tendencjami 

nowoczesnej muzeologii. Koszta utrzyma­

nia takiej instytucji stoją wtedy zazwyczaj 

w żadnym stosunku do ich pożyteczności. 

Do takich instytucyj należy również Mu­

zeum Miejskie w Gdyni. Pozbawiona wszel­

kiej żywotności na zewnątrz i nie budząca 

należytego zainteresowania ani u rodaków 

ani u obcokrajowców gdyńska instytucja 

muzealna wymaga najrychlejszego przeo­

brażenia w instytucję oświatowo - propa­

gandową, służącą interesom całej Polski.

Czym być powinno „Muzeum Polskie” 

W Gdyni?

Instytucją propagandową i wychowaw­

czą, służącą interesom polskiej kultury, 

polskiej polityki i polskiego handlu, wyra­

zem walki Narodu Polskiego o lepsze ju­

tro, żywym pomnikiem tężyzny polskiego 

ducha.

Instytucja ta pozostając w ścisłym kon­

takcie i przy współpracy z Instytutem Bał­

tyckim w Gdyni, Towarzystwem Nauk i 

Sztuki w Gdańsku, Towarzystwem Nauko­

wym w Toruniu i Akademią Umiejętności 

w Krakowie, powinna stać się instrumen­

tem propagandowym i wychowawczym, i 

to w dwojakim kierunku: wobec przyby­

szów z zagranicy i wobec autochtonów. 

Pierwszym należy unaocznić za pomocą 

eksponatów muzealnych, czym jest Polska 

dzisiejsza, drugim zaś uzmysłowić plastycz­

nie wagę i znaczenie morza polskiego i 

portu dla Polski.

Tak pomyślana instytucja muzealna za­

wierać powinna wszelkiego rodzaju eks­

ponaty jak: mapy, modele, zabytki, doku­

menty itd., które służyć mogą jako mate­

riał informacyjny i propagandowy. Nigdy 

nie powinien zagnieździć się w niej duch 

muzeologa, mumifikatora eksponatów mu­

zealnych.

Wreszcie instytucja ta powinna dążyć 

do tworzenia własnych funduszów, miano­

wicie przez urządzanie wystaw o charakte­

rze czysto komercjalnym.

W oparciu o powyższe wywody należa­

łoby zmontować poszczególne działy „Mu­

zeum Polskiego".

Sala Reprezentacyjna: Polska 

pod kątem widzenia gospodarki i turystyki 

(dwie mapy Polski, pomnik twórcy Polski, 

Marszałka Józefa Piłsudskiego). W westi- 

bulu mogłoby się mieścić biuro informacyj­

ne, zaopatrzone w materiały turystyczno- 

prapagandowe.

Właściwe muzeum powinno się składać 

z dwóch działów głównych, każdy z nich z 

kilku sal.

Dział Historyczny: Prehistoria 
wybrzeża, historia miast i osad w pasie 
nadmorskim, etnografia terenu kaszubskie­
go i pasa nadmorskiego (rolnictwo i rybo- 
łóstwo), historyczne stosunki Polski z 
Gdańskiem, początki floty polskiej.

Dział Nowoczesny: Historia m. 
Gdyni i portu, rozwój polskiej marynarki 
wojennej i handlowej, stosunki handlowe 
Polski ze światem, komunikacja śródlądo­
wa i zamorska, znaczenie portu gdyńskiego 
i gdańskiego dla polskiego handlu i prze­
mysłu, problem populacyjny w Polsce i e- 
migracja, polski problem kolonialny. Zmon-

Pan Prezydent na otw arciu  
m iedzynarodom l handlow e) konferendl parlam entarne)

Warszawa, 6. 9. (PAT).
Wczoraj o godz. 16 zostały oficjalnie 

otwarte obrady międzynarodowej handlo­
wej konferencji parlamentarnej. Sala ple­
narnych obrad Sejmu przybrana flagami 
państw, biorących udział w konferencji, by­
ła wypełniona przez członków delegacy} 
zagranicznych, delegację polską i licznych 
posłów i senatorów. Na ławach rządowych 
zasiadł rząd z premierem gen. Sławoj-Skład 
kowskim na czele. W lożach zajęli miejsca 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego.

Na krótko przed rozpoczęciem obrad 
przed gmach Sejmu przybył samochód Pre­
zydenta Rzplitej. Na spotkanie Pana Pre­
zydenta wyszedł prezes rady ministrów 
gen. Sławoj - Składkowski, a u wejścia do 

Natarcie na Hankou trw a
Wojska chińskie wycofują się na Kuangsi

zajęła miejscowości leżące w pobliżu 
Kuagsi, zagrażając wojskom chińskim 
przecięciem odwrotu.

Inna kolumna japońska idąca na 
zachód ad Kiuan (prow. Anhuej) zbli­
ża się do Kuszi ważnego punktu stra­
tegicznego na drodze górskiej do Si- 
niang.

Kolumny japońskie w dolinie rzeki 
Niebieskiej (Jangtse) walcząc z od­
działami chińskimi, posuwają się w 
kierunku Tjan, które było bombardo-

japońska nocnym natarciem wane przez lotnictwo.

. Tokio, 6. 9. (PAT).

Żelazny pierścień wojsk japoń­
skich koło Hankou zaciska sig — 
stwierdza agencja Domei w ostatnim 
komunikacie z chińskiego frontu. Lot­
nictwo japońskie stwierdziło, iż woj­
ska chińskie wycofują, się pospiesznie 
w kierunku Kuangsi (w południowo- 
wschodniej części prow. Hupeh), któ­
ra jest ważnym punktem strategicz­
nym na drodze górskiej prowadzącej 
z prowincji Anhuj co Hankou. Ko­

łowanie tychże działów powinno nastąpić 
przy współpracy z właściwymi minister­
stwami, z Urzędem Morskim oraz z Ligą 
Morską i Kolonialną.
Wszystkie te działy wraz z westibulem re­
prezentacyjnym powinny się mieścić w sa­
lach parterowych gmachu muzealnego, o 
wybitnie reprezentacyjnym wyglądzie. 
Drugie zaś piętro muzeum powinno być 
zarezerwowane dla wystaw bieżą­
cych, zarówno z dziedziny sztuk plastycz 
nych (wystawy obrazów i przemysłu arty­
stycznego, wystawy retrospektywne), jako 
też dla imprez i wystaw o charakterze han­
dlowym, uwydatniających najwyższy po­
ziom polskiej wytwórczości (np. meblar­
stwo, tkactwo, ceramika, małe Targi 
Gdyńskie).

(Z biegiem czasu mogłaby tu powstać 
własna miejska galeria obrazów 
wzgl. inny stały dział muzeum np. dział 
Polonii Zagranicznej).

Typ takiego muzeum, w ogól­
nych rysach zakreślony, odpowiadałby, jak 
przypuszczać należy, bardziej potrzebom 
m. Gdyni, zarówno w chwili obecnej jak i 
w przyszłości, niż muzeum obecne. Mnie­
mać należy również, że sfery gospodarcze 
i handlowe w kraju okaźą więcej zrozumie­
nia i zainteresowania dla instytucji muzeal­
nej będącej zarazem instrumentem propa­
gandowym, służącym interesom polskiego 
handlu, niż dla muzeum etnograficznego, 
będącego cmentarzyskiem zaginionej już 
niemal sztuki ludu kaszubskiego.

Za powstaniem wielkiego muzeum w 
Gdyni, typu odrębnego od innych polskich 

gmachu powitali Pana Prezydenta marsza­
łek Sejmu Sławek i w zastępstwie niedys­
ponowanego marszałka Senatu wicemarsza 
łek Wacław Makowski.

W hallu sejmowym Pana Prezydenta R. 
P. powitało prezydium konferencji w oso­
bach senatora Gołuchowskiego, p. Baie i 
prezesa konferencji hr. Enrico San Marti­
no di Valperga.

Kiedy Pan Prezydent wszedł na salę o- 
brad, wszyscy obecni powitali go przez po­
wstanie. Pan Prezydent zasiadł na przygo­
towanym dlań fotelu, mając za sobą po pra 
wej stronie marszałka Sejmu Walerego 
Sławka, po lewej zaś wicemarszałka Wa­
cława Makowskiego.

W prezydium po prawej stronie przewo- 

muzeów, a posiadającego także inny 
kres działania, przemawiają poza tym mo­
menty polityczne: bliskość Gdańska, Oli­
wy i Sopot, obfitujących w zabytki archi­
tektury, muzea i inne atrakcje kulturalne 
i coraz większa frekwencja turystów za­

granicznych nad morzem polskim. Gdynia 
zaś nie posiada dotąd żadnej instytucji kul­
turalno - oświatowej, w której przybysz, 
obcokrajowiec lub polski turysta spędzić 
mógłby chwile natchnienia, skupienia i od­
poczynku duchowego^

Do projektu uczonego poznańskiego, 
dr A. Brosiga, przypisujemy wielką wagę. 
Jest on jak na nasze warunki do pewnego 
stopnia rewolucyjny. Ale z drugiej strony 
nie ma w nim nic z pogoni za sensacją. 
Tezy jak i uzasadnienie wyłuszczone w 
artykule mają głęboką wymowę. Realizm 
rachunku możliwości dowodnie wskazuje, 
że dzieła tego dokonać nie tylko w rychłym 
czasie będzie można, ale należy.

Wierzymy, że znajdzie on zrozumienie 
wśród tych, którym harmonijny rozwój 
Gdyni, zawsze leży na sercu.

Miasto Gdynia, społeczeństwo Polskie, 
zainteresowane gałęzie naszego przemysłu, 
Liga Morska i Kolonialna, znajdą okazję do 
rozpatrzenia możliwości zrealizowania te­
go projektu.

Nie od rzeczy byłoby podnieść, że zrea­
lizowanie projektu stworzenia „Muzeum 
Polskiego” w Gdyni godne jest włączenia 
go do programu prac „Naczelnego Komite­
tu Uczczenia Pamięci Józefa Piłsudskiego”.

dniczącego grupy polskiej gen. Gołuchow­
skiego, który otworzył posiedzenie, zasiedli 
sekretarz generalny i założyciel konferen­
cji Eugene Baie, płk. W. Crookchank i se­
nator Hutten - Czapski. Po lewej stronie 
miejsca zajęli: przewodniczący konferencji 
hr. San Martino di Valperga i senatorka 
Jaroszewiczowa i senator Iwanowski.

W chwilę po wejściu Pana Prezydenta 
na salę, zabrał głos przewodniczący pol­
skiej grupy parlamentarnej senator Gołu- 
chowski, witając przybyłe delegacje i wy­
głaszając przemówienie, w którym poru­
szył zagadnienia, stanowiące istotę zainte­
resowań konferencji oraz zagadnienia spe­
cjalne interesujące Polskę.

W imieniu rządu zebranych powitał spra 
wujący obowiązki ministra przemysłu . han 
dlu podsekretarz stanu Sokołowski. Na­
stępnie przemawiali przewodniczący dele­
gacji francuskiej, b. minister i wiceprzewo­
dniczący Izby deputowanych p. Leon Ba- 
rety, po nim zabrał głos sir Philipp Daw­
son, przewodniczący Commercial Commitee 
parlamentu brytyjskiego, przewodniczący 
delegacji węgierskiej baron Baltasar Lang, 
przewodniczący stałego komitetu włoskie­
go hr. Enrico San Martino di Valperga, 
przewodniczący delegacji japońskiej, czło­
nek Izby panów hr. Itizo Goto i wreszcie 
przewodniczący grupy rumuńskiej b. mi­
nister Saveanu.

P. sen. Gołuchowski podziękował w 
krótkim przemówieniu mówcom, zamyka­
jąc pierwsze plenarne posiedzenie konfe­
rencji.
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Częściowa mobilizacja we Francji
Uspakajający ton prasy francuskiej

Paryż, 6, 9, (PAT).

W czoraj po południu agencja H avasa  

O głosiła kom unikat stw ierdzający, że ze  

w zględu na w zm ocnienie sił zbrojnych po  

stronie niem ieckiej na północnej granicy  

Francji rząd francuski postanow ił zasto ­

sow ać pew ne środki bezpieczeństw a. W  

tym  celu ^zarządzono pow ołanie do czyn ­

nej służby rezerw istów , celem uzupełnie­

nia stanu liczebnego w ojsk fortecznych na  

lin ii M aginota oraz cofnięto urlopy w ar­

m ii. K om unikat stw ierdza, że zarządzenia  

te m ają charakter środków zapobiegaw ­

czych i że nie pow inny one niepokoić o- 

pinii publicznej.

Z resztą sytuacja ogólna —  kończy ko ­

m unikat H avasa —  zdaje się iść w  kierun ­

ku w idocznego odprężenia.
W ieczorow e dzienniki francuskie ogło ­

siły pow yższy kom unikat w form ie uspo ­

kajającej opinię publiczną. „Tem ps" i 

„Journal des D ebats" zam ieściły doniesie ­

nie H avasa  na dalszych m iejscach pod  ty tu ­

łam i, które m ów ią o „zarządzen iach zm ie­

rzających do w zm ocnienia bezpieczeństw a  

Francji".
„Petit Parisien" w  w ydaniu prow incjo ­

nalnym  stw ierdza, że zarządzenia francu ­

skie są odpow iedzią na zarządzenia niem ie­

ckie. W  obecnym  okresie —  pisze dziennik  

—  jest zw yczajem  udzielanie szerokich ur­

lopów żołnierzom arm ii czynnej, by m ogli 

oni w ziąć udział w  robotach ro lnych oraz  

pow oływ anie ty lko niezbędnego m inim um  

rezerw istów . Specjalna sytuacja zm usza w  

tym  roku do odchylenia się od zw yczajów  

praktykow anych dotychczas przez francu ­

skie w ładze w ojskow e. D latego też żołnie­

rze i oficerow ie arm ii czynnej, którzy w y ­

jechali na urlopy  zostali pow ołani z pow ro ­

tem  na sw oje posterunki.

C hodzi o zarządzenia —  kończy „Petit 

Parisien" — - całkow icie norm alne, którym  

rząd niem iecki nie m oże w żaden sposób 

się dziw ić, a które w chodzą w  zakres za­

rządzeń ostrożności przew idzianych w da-

' nej dziedzin ie. N ie m ogą one zatem  w ża­

den sposób zaniepokoić opinii i m ogą m ieć  

ty lko na celu przyczynienie się do utrzy ­

m ania pokoju w  m yśl hasła „czujności", 

rzuconego przez prem iera D aladiera.

BERLIN MA SILNE NERWY,

Berlin, 6. 9. (PAT).

N iem ieckie koła polityczne przyjęły  

francuskie zarządzenia w ojskow e z dużym  

spokojem .
N iem cy, stw ierdzają tu tejsze czynniki 

kom petentne, m ają na ty le silne nerw y  

i zdrow y rozsądek, że uw ażają przedłuże ­

nie m anew rów  francuskich i w ciągnięcie do  

procesu przeszkoleniow ego  rezerw istów  no  

w ych roczników  za fakt zupełnie natural­

ny i spraw ę ściśle w ew nętrzną sw ego za ­

chodniego sąsiada. D ziw nym ty lko w ydaje  

się, jeżeli łączy się zarządzenia francuskie  

z sytuacją m iędzynarodow ą, którą jeszcze  

przed paru dniam i określano  jako  ulegającą  

dalszem u odprężeniu .

Kompromis niemoiliwij!
Niemcy obstają przy żądaniach karsbadzkich

I dyplom atów  panuje przekonanie, że t. 
I zw . trzeci plan“ rozw iązania spraw y  

sudeckiej zostanie przez N iem cy od­
rzucony. T ak należy rozum ieć zupeł­
ną jednom yślność, o jak iej m ów ił ko*  
m unikat, ogłoszony 2 hm . po w izycie  
H enleina u kanclerza H itlera, ów  
plan  przew iduje podział C zechosłow a­
cji bez R usi zakarpackiej na dw adzie­
ścia kilka żup z sam orządem teryto ­
rialnym . T ylko w  trzech żupach, a  
m ianow icie: E ger, C zeska L ipa i M o­
raw ski Schoenberg ludność niem iec­
ka byłaby w absolutnej w iększości. 
N iem cy  się na to  nie godzą, sto jąc na  
stanow isku „drugiego planu '1 —  pla­
nu H enleina, dom agającego się auto ­
nom ii tery torialnej dla całego obszaru  
k rajów  korony św . W acław a  —  obsza­
ru , na których  przew aża ludność nie­
m iecka.

Bluecher 

obejmie Inne stanowisko?
Paryż, 6. 9. (PAT).

A gencja Foum ier donosi z L ondynu, ie 
w edług inform acyj, jak ie nadeszły do sto li­

cy W . B rytanii, m arszałek B luecher m a  

czasow o opuścić sw e stanow isko naczelne ­

go dow ódcy w ojsk sow ieckich na D alekim  

W schodzie i m a być m ianow any  naczelnym  

dow ódcą w ojsk , stacjonow anych na U krai­

nie sow ieckiej. G łów nym  zadaniem  m arsz. 

B luechera na now ym stanow isku byłaby  

reorganizacja arm ii sow ieckiej na U krainie.

Berlin, 6. 9. (PAT).

Prasa niem iecka, kom entując sytuację  

w C zechosłow acji, pow raca obecnie pono ­

w nie do żądań karlsbadzkich H enleina, 

stw ierdzając zgodnie, że porozum ienie m ię­

dzy C zecham i a N iem cam i sudeckim i jest 

m ożliw e w yłącznie na podstaw ie ośm iu  

punktów  karlsbadzkich .

W arunkiem  przy tym  pow inno być w y ­

cofanie się z Sudetów  w szystk ich C zechów  

przybyłych tam po roku 1918 . W edług  

dzienników  niem ieckich N iem cy prow adzą  

w alkę środkam i legalnym i nie w ojennym i, 

nie pow inno się w obec tego  obsadzać m iej­

scow ości sudeckich załogam i w ojskow ym i. 

T ego rodzaju zarządzenia, pisze „12 U hr 

B latt", nie w yprow adzą R zeszy z rów no ­

w agi, gdyż w  rozgryw ce przeprow adzanej 

przem ocą, potrzebni są dw aj partnerzy , a  

tego drugiego partnera brak.

„Frankfurter Z tg." zw raca uw agę na  

przem ów ienia, jak ie w ygłoszono podczas 

dożynek w Sudetach, w których zgodnie  

odrzucono zbrojne rozw iązanie konflik tu , 

oraz uznano konieczność obstaw ania przy  

8 punktach karlsbadzkich . K om prom isy są  

niem ożliw e.

N iem cy nie pragną w ojny —  w oła par­

ty jny „A ngriff". W ódz N iem iec chce jednak  

ażeby N iem com sudeckim  przyznać te sa­

m e praw a, które służą im , jako części w iel­

k iego i dum nego narodu.

Komunikat 

o rozmowach w Pradze

Praga, 6. 9. (PAT).

W czoraj w ieczorem  został w ydany na­

stępujący kom unikat urzędow y o  posiedze­

niu kom itetu politycznego m inistrów , któ ­

re odbyło  się w czoraj pod  przew odnictw em  

prezydenta B enesza:

Prace rządu czechosłow ackiego nad za­

gadnieniam i narodow ościow ym i były w o- 

statn ich czasach prow adzone w edług za ­

m ierzeń, określonych w  kom unikacie z dn. 

17 sierpnia rb , o posiedzeniu przedstaw i­

cieli rządu z delegacją S. D . P., aby pom i- 

m ó istn iejących różnic znaleziony został 

w spólny pogląd na załatw ienie problem u  

niem ieckiego w C zechosłow acji. T em u sa-

Wzbiera Odra 

pod Wrocławiem

Berlin, 6, 9. (PAT).

Istniejące od  kilku dni na Śląsku  niem ie- 

ctim niebezpieczeństw o pow odzi zw ięk ­

szyło się w  ciągu ostatn ich 24 godzin . Po ­

iłom  O dry pod W rocław iem  w zrósł z 6 do 

7 i pół m etra. W  paru m iejscach zostały  
przerw ane tam y pow odziow e, pow odując  

zalanie około 6 tys. m orgów  ziem i i około  

1500 dom ów . Z naczna część zw ierzyny, w  

którą obfitow ały  te tereny  została na sezon  

bieżący  w yniszczona. O pady  na Śląsku nie­

m ieckim  trw ają nadaL  

m em u celow i służyły także nieoficjalne roz  

m ow y, jak ie odbył w  ostatn ich dniach pre ­

zydent republik i B enesz z przedstaw icie ­

lam i S. D . P. na w czorajszym posiedzeniu

Mporteltag (o norymberdze
Norymberga, 6. 9.

D ziś rozpoczął się tu V I R eichs- 
p arteitag od objęcia w ładzy przez  
H itlera. Jest to ósm y kongres zw oła­
ny do tego pięknego średniow ieczne­
go m iasta francuskiego —  a dziesiąly  
od założenia N SD A P.

U tartym  zw yczajem , od czasu  prze­

N a zdjęciu H itler w  chw ili przybycia do  N orym bergiŁ

w rotu , każdy  z kongresów  party jnych  
m a w łasne zaw ołanie; a w ięc w  roku  
1933 nazw ano kongres „zw ycięstw em  
w iarykongres  w  r. 1934, który  odbył 
się w krótce po stłum ieniu rew olty  
R óhm a, ochrzczono jako „trium f w o­
li"; poniew aż w iosna 1935 przyniosła  
N iem com  pow rót Saary oraz ustaw y  
o dozbrojeniu i przym usow ej służbie  
w ’ojskow ej — zjazd norym berski na­
zw ano ow ego roku „kongresem w ol­
ności". W  r. 1936 był „kongres hono ­
ru" —  aluzja do zw olnionej z serw itu  
tów  N adrenii. K ongres z r. 1937 odbył 
się pod hasłem  „pracy". M iędzy tym  
ostatn im  a obecnym  kongresem  kanc­
lerz H itler przeprow adził w łóczenie  
A ustrii do R zeszy. W haśle R eichs- 
parteitagu z roku bieżą,cego ten hi­
storyczny w ypadek znajdzie niew ą,t- 
pliw ie sw oje echo —  ale dow iem y się 
o tym  dopiero dziś'z proklam acji kan ­
clerza H itlera.

T egoroczny zjazd jest pierw szym  

u prezydenta republik i. K om itet politycz­

ny  rady  m inistrów  ustalił defin ityw nie w nio  

ski, które zostaną w  najbliższym  czasie po ­

dane do  w iadom ości S. D . P*

kongresem  w ielkoniem ieckim w tym  
sensie, że po raz pierw szy w ezm ą, w  
nim  udział jaw nie A ustriacy . D otych  
czas m aszerow ali przed  sw oim  w odzem  
jako anonim ow a grupa „północno-za- 
chodnia“ w  ram ach  SA , ale tłum , w ie­
dząc o tym  publicznym  sekrecie, w i­
tał ich okrzykam i „N iech żyje A u ­

stria!“ . T ym  razem  oddział A ustria­
ków  będzie szczególnie liczny. Z 600  
tys. członków  różnych party jnych for 
m acji, zw ołanych do N orym bergi, oko­
ło 100 tys. przypada na „O stm ark".

Z jazd dyplom atów , zaproszonych  
gości zagranicznych oraz dziennika­
rzy  obcych  jest rów nież tego roku  
liczniejszy niż zw ykle. Sam ych dzien ­
nikarzy zaproszonych jest tym  razem  
O koło 250. Sprow adziła ich tu nie  
ty le zrozum ienia jaką, ro lę w y ­
chow aw czą, spełnia R eichsparteitag w  
w ew nętrznym życiu T rzeciej R zeszy, 
ile ciekaw ość czy H itler pow ie coś na  
tem at spraw y sudeckiej. M am w raże­
nie, że spotka ich zaw ód. Poniew aż  
rokow ania w tej spraw ie są, w  toku, 
H itler nie zajm ie w  tej spraw ie żadne­
go precyzyjnego stanow iska. C hyba, 
ż w  Pradze padłyby  w  czasie tu tejsze­
go kongresu jak ieś w ażkie deklara­
cje.

W śród licznie zebranych obcych

Spłonęło 2000 domów
Tokio, 6. 9. (PAT).

T ajfun, który przeszedł nad centralną  

częścią Japonii, spow odow ał pożar m iasta  

H ili pod T akoaka. Płom ienie zniszczyły  

2000 dom ów . W śród ludności jest bardzo  

w iele ofiar katastrofy . T ajfun trw a nadal 

i kieruje się na północny  w schód Japonii.

Na widnokręgu 

politycznym

Na Wołyń przybędzie w ciągu 
śnia szef Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go, gen. Skwarczyński w związku z rocz­
nicą powstania 0. Z. N. na Wołyniu, któ 
ra przypada na dzień 19 września. W 
dniu tym okręg wołyński 0. Z. N. orga­
nizuje w Łucku zjazd, w którym wezmą 
udział władze wszystkich komórek orga­
nizacyjnych 0. Z. N. z terenu Wołynia 
oraz wybitniejsi członkowie organizacji. 
Przewidziany jest przyjazd ponad 1000 
osób.

• • •

W Tarnopolu odbył się pierwszy kan 
dydacki kurs Związku Młodej Polski, 
który objął nast. wykłady: Zjednocze­
nie narodu, Wrogowie wewnętrzni, Na­
rodowy ustrój gospodarczy, Odrodzenie 
ducha narodowego, Organizacja Z.M.P.

Kurs zakończono uroczystym odebra­
niem przyrzeczenia. Kursy będą się od­
bywać co tydzień.

* * *

Z inicjatywy oraz przy pomocy ma­
terialnej Zrzeszenia Inteligencji Ludo­
wej i Przyjaciół W si z początkiem tego 
roku szkolnego zostają uruchomione 
bursy dla młodzieży chłopskiej, studiu­
jącej w miastach w Łodzi, Białymstoku 
i Piotrkowie.

*
Zjednoczenie Zawodowe Polskie (Z. 

Z. P.), które działało dotąd w poznań­
skim, na Pomorzu i Śląsku, ostatnio roz 
wija działalność również na terenie b. 
Kongresówki. W  tych dniach założono 
kilka oddziałów Z. Z. P. w Częstocho­
wie

Wydział powiatowy odrzucił odwoła­
nie radnego z Nowego Miasta, piastują­
cego mandat z ramienia P. P. S., Świ­
niarskiego, który swego czasu publicznie 
pochwalił zbrodnię lubońską. Obecnie 
decyzją Wydziału uchwała rady miej­
skiej, pozbawiająca mandatu p. Świniar 

skiego stała się prawomocną.

W niedzielę, dnia 11 września b. r. 
odbędzie się w Gdańsku „Dzień wycho­
wania fizycznego młodzieży polskiej”. 
Po uroczystym nabożeństwie i defiladzie 
przed Komisarzem Generalnym R. P. p. 
min. Chodackim odbędą się zawody spor 
'owe. Na '„Dzień młodzieży polskiej” 
spodziewany jest przyjazd licznych oso­
bistości z kraju.
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Jhamaite są rodaaje ArtWm. Są im- 
tHeng moralne, na ludei
i sscenry. Kaidą » trucizn substancjonal- 
ntfch da się wykryć. Jest jednak wyją­
tek. Oto zarówno na Haiti, jak i w cen­
tralnej Ameryce rosną w obfitości kak­
tusy. Rośliny te posiadają bardzo dziwne 
właściwości i służą do przygotowywania 
trucizn, których działanie znane jest 
krajowcom. Wielowiekowa tradycja po­
ucza ich szczegółowo, jak przygotować 
dekokt, który czyni tego, który go wypił 
fostusznym niewolnikiem bez myśli 

woH.

Czarownik miesza tę truciznę do po­
karmu danego człowieka. Trucizna ta 
nie ujawnia się we krwi i nawet po prze 
prowadzeniu dokładnych badań lekar­
skich nie ma sposobu wykrycia jej obec­
ności. •

Człowiek, który zażyje taką truciz­
nę popada w letarg, który kończy się po 
3—4 dniach, ale wtedy następuje śmierć 
i rozkład ciała. 0 ile jednak ciało zosta­
nie wykopane z grobu w ciągu 24 godzin 
— człowiek staje się „zombim", bezdu­
sznym niewolnikiem, który posłusznie 
wykonywa wszelkie wyznaczone roboty 
bez sprzeciwu i bez wynagrodzenia.

Nauka ma jednak kłopotów jeszcze 
wiele innych prócz wykrycia, na czym 
polega la osobliwa właściwość kaktu­
sów. Istnieją bowiem na świecie, a więc 
i w Polsce, polityczne ,.zombi<l. Do ro­
dzaju ich należą np. w Polsce uporczy­
wi opozycjoniści endeccy. Ciekawą by­
łoby sprawą wykryć, jakim to sposobem 
wodzowie ich robią bezdusznych niewol­
ników swego uporu, który każę im przez 
całe życie krzyczeć, że oni dźwigają Pol­
skę, gdy stale po dziś dzień jak mogą tak 
kruszą moralne zdrowie Narodu.

Ciekawi są d polscy „zombi**.

(mik).

Polak burmistrzem Frysatatu

Mor. Ostrawa, 6. 9. (PAT),

We Frysztacie odbyły słę wybory no­

wego burmistrza. Burmistrzem wybrany 

został sekretarz Związku Polaków, Ga­

briel Ogrockł, który otrzymał 21 głosów. 

Przeciw kandydatowi polskiemu głosował 

wspólny blok party) czeskich, komunistów 

{ żydów.

GŁOSY J ODGŁOSY
Socjalistyczne ghetto

Polemizując z „Robotnikiem” „Kurier 

Poranny” stwierdza zahamowanie ideowe­

go rozwoju P. P. S.

„P. P. S. stanęło na gruncie demokracji 
parlamentarnej i liberalnej z wieku XIX i 
nie może zrobić kroku naprzód. Jest to 
dziś stronnictwo, które w poglądach choć­

by na ustrój bardziej jest liberalne (typu 
burżuazji liberalnej), niż socjalistyczne, czy 
socjalne. I właśnie liberalistyczne skłonno­

ści P. P. S. są główną podstawą jej opozycji.

Objaw tego skostnienia jest tym bardziej 
zdumiewający i niepokojący, że w innych 
krajach socjalizm poczynił wielkie oraz in­

teresujące postępy w rozwoju swej myśli. 
I tak np. poglądy p. Spaaka, młodego prze- 
wódcy socjalizmu belgijskiego, a zarazem 
premiera i ministra spraw zagranicznych 
Belgii, choćby na zagadnienia ustrojowe i 
metody rządzenia (rządy autorytatywne, 
zjednoczone narodowe, zdegradowanie idei 
walki klas) są znacznie bliższe naszym prze­

konaniom, niż poglądom „Robotnika**.

Niewątpliwie P. P. S. jest partią w  swej 
/slocie konserwatywną. Ciągle jeszcze tkwi 

w epoce przedwojennej. A życie idzie na­
przód —  bardzo szybko.

Cztery fronty

Ostatni num er „Kroniki Polski i Świa­
ta” przyniósł oryginalną „m apę polityczną 
Polski", na której znajdujem y cztery „fron­
ty" polityczne. Jest to jak pisze „K?onika" 
— próba dania czytelnikowi echem atycz- 
nego obrazu obecnych sił politycznych w 
Polsce i kierunków działania.

Lewą część m apy zajm uje „front ludo­

wy”.
„Jest on — pisze „Kronika” — zbudo­

wany z zachowaniem wszelkich zasad stra­

tegii. Składa się z dwóch linij: armii wal­

czącej w polu i tyłów, za którymi mieści się 
główna kwatera lub inaczej — naczelne do­

Wartzawa, dnia 6. 9. (Iskra)

DKfennfk Ustaw  z dnia 2 bm . przyniósł rozporządzenie m inistra skarbu wy­
dane w porozum ieniu z ^ninistrem  rolnictwa  i reform  rolnych  —  o ustaleniu wy­
sokości opłaty od m ąki i kaszy oraz o poborze tej opłaty.

W ysokość opłaty na cele gospodarczo uzasadnionego kształtowania cen ar­
tykułów rolniczych na rynku wewnętrznym od m ąki, żytniej, pszennej i jęcz­
m iennej oraz od kaszy pszennej i jęczm iennej, ustala się na 3 zł od 100 kg.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 5 bm .

Głos wybitnego ekonomisty 

o przyszłości ruchu spółdzielczego

Poznań, dnia 6. 9.

Z dniem 5 września weszły w życie 
ustawa z dnia 5 sierpnia rb. o środkach 
finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artyku­
łów rolniczych.

W  związku z tym warto przypom nieć, 
że ustawa —  wprowadzając opłaty od  
m ąki i kaszy  przeznaczonej na rynek we­
wnętrzny — nakłada tak na rolników i 
m łyny, jak i na hurtowników, detalistów  
i piekarzy pewne obowiązki, przestrzega- brzm iących egzemplarzach w powiato- 
nie których leży zarówno w  interesie do- wych władzach adm inistracji ogólnej, a  
bra publicznego, jak 1 sam ych m łyna- na terenie W arszawy  —  również w  urzę-

W ybitny ekonom ista francuski prof. 
Georges Lasserre, zamieścił w tygodniku 
„Le Gooperateur” artykuł, w  którym  wy­
powiada swoje poglądy na przyszłość ru  
chu spółdzielczego. Z artykułu tego przy  
taczam y ustępy najważniejsze.

„Czyż idea spółdzielczości, tak prosta, 
tak sprawiedliwa nie powinna podbić i 
zdobyć sobie wszystkich ekonom istów?  
Czy4 nie przynosi ona właściwego i rea­
listycznego rozwiązania tylu problem ów  
ekonom icznych, jak np. zagadnienia 
przystosowania produkcji do spożycia, 
zagadnienia zysku, zagadnienia przewa­
gi interesu ogólnego i tylu innych?...”

Pom im o tego, jak stwierdza autor, 
wielu ekonom istów zajm uje w stosunku  
do kooperacji stanowisko obojętne. „Je­
śli się weźm ie najbardziej rozpowszech­
nione doktryny ekonom iczne —  znajduje  
się w ich podstawach fundam entalne i 
niepoprawne błędy. U podstaw liberaliz­
m u —  iluzja, że ustrój oparty na pogoni 
za zyskiem  w  ram ach wolnej konkurencji 
m oże osiągnąć równowagę stałą —  pod­
czas gdy pogoń za zyskiem  właśnie pro­
wadzi do m onopolizmu i zniszczenia kon

wództwo. („Wielki Wschód").

Pierwsza linia, nosząca nazwę Frontu 
Demokratycznego, to PPS. i jej związki za­

wodowe, do których „doszlusowała" t. zw. 
Centralna Komisja Porozumiewawcza, o- 
bejmująca kilka organizacyj urzędników 
państwowych, samorządowych i pry­

watnych. „Wodzem" tych radykalizu- 
jących urzędników jest p. Józefkowicz, o- 
koło którego grupują się przywódcy po­

szczególnych związków.

Na prawem skrzydle pierwszej linii „Frontu 
Ludowego” znajdują się demokraci pod wo­

dzą płk. Grzędzińskiego, pełniącego służbę 
łącznikową wobec innych malkontentów z 
dawnego BBWR., a więc do lewicy legio­

nowej i pułkowników.

Tyły „Frontu Ludowego” to komunizujące 
związki zawodowe, Komunistyczna Partia 
Polski (obecnie w dekompozycji) i żydzi. 
Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że wszys­

cy żydzi: ortodoksi, sjoniści, folkiści i so­

cjaliści (Bund, Poalej - Sjon) poprą przy 
wyborach Front Ludowy".

Przeciwną stronę m apy zajmuje „front 
narodowy"

„złożony z trzech części, nie podlegających 
wspólnemu dowództwu, a nadto poróżnio­

nych między sobą. Ostrze tego klina zwró­

cone jest przeciw Frontowi Ludowemu, co 
odpowiada nastawieniu politycznemu za­

równo Stronnictwa Narodowego, jak „Ozo­

nu" i grupy O. N. R. „ABC". Poza tym je­

dnak trzy te ugrupowania walczą ze sobą, 
a więc nie są frontem w znaczeniu strate­

gicznym. Jest to front raczej ideowy, i to 
narazie jeszcze nieskrystalizowany. Poza 
różnicami wewnętrznymi obydwa skrzydła 
tego frontu prowadzą ciężkie walki na flan­

kach: Stronnictwo Narodowe ze Stronnic­

twem Ludowym i Stronnictwem Pracy, a 
„Ozon" z tworzącym się obecnie frontem 
płk. Sławka".

„Front ludowy" —  konkluduje „Kroni­
ka” —  m a nad „frontem  narodowym ” prze­
wagę dyscypliny wewnętrznej i tej, że cie- 1 
szy się pokojem a nawet sym patiam i w są-1 przypisuje im „Kronika", Rozstrzygające 

siadów z prawej i lewej strony. ।  znaczenie m ają idee i orodram y.

rzy, kupców czy rolników.
A więc pam iętać należy o tym , że z 

dniem 5 września każdy worek z m ąką 
lub kaszą opuszczający m łyn m usi być 
zaopatrzony w etykietę. Etykiety te 
stwierdzające fakt uiszczenia opłaty wy- 
daje właściwy urząd skarbowy.

Następnie, wszelkie zapasy m ąki lub  
kaszy w hurtowniach, a u detalistów i w  
piekarniach powyżej 500 kg. podlegają w  
dniu 5 września zgłoszeniu w 2 jedno-

kurencji. U podstaw m arksizm u —  zu­
pełnie fałszywa idea wartości zależnej 
od pracy i wiara w postępową paupery­
zację proletariatu. Tym czasem żadnego  
podstawowego błędu tego rodzaju nie za 
rzucono kooperatyzmowi. Owszem, opie­
ra się on znacznie lepiej krytyce nauki 
współczesnej, niż powyższe doktryny” .

„Idea tak słuszna, jak idea spółdziel­
czości powinna niewątpliwie w końcu za 
tryum fować, ponieważ jest ideą sprawie­
dliwą i poniewa4 wszystkie inne systemy  
ekonom iczne kolejno eksperym entowane 
zbankrutowały lub zbankrutują. Jeżeli 
wreszcie idea spółdzielcza nie zatryum ­
fuje —  cywilizacja nieodwołalnie popeł­
ni w swym szaleństwie sam obójstwo” .

„W każdym razie nasze wysiłki nie 
pozostaną daremne. Jestem przekona- 
ny, że w przyszłości historia będzie przy  
wiązywała nie m niej wagi w studiach  
nad naszą epoką do głośn. wyczynów nie  
których wielkich osobistości, niż do ci­
chych i skrom nych wysiłków pionierów  
spółdzielczości, budujących z wysiłkiem  
pośród chaosu gospodarkę rozsądku i 
braterstwa” .

M iędzy tym i wrogimi frontami 
„ciągnie się prostopadły do nich front W. 
W., złożony ze Stronnictwa Ludowego i 
Str. Pracy. Przy tym centrowym położeniu 
front ten nie gra bynajmniej roli łącznika, 
ale zachowuje narazie samodzielność z pe­

wnym nachyleniem w lewą stronę. Mogą 
one być samodzielne, jak długo nie ma pe­

wnej demokracji. W ustroju parlamentar­

nym Centrum musi przechylić się na jedną 
lub drugą stronę".

Front czwarty pułk. Sławka

„w enuncjacjach niektórych przywódców 
ma zabarwienie narodowe i katolickie, je­

dnak w istocie rzeczy ma on w chwili obec­

nej znacznie bliższe i przyjażniejsze kontak­

ty z lewicą, niż z prawicą, a sprawia to 
fakt, że ośrodkiem tego frontu są resztki 
BBWR., stokroć milszego lewicy od „Ozo­

nu",

Zdaniem „Kroniki” dowództwo tego  
frontu

„stara się okrążyć „Ozon" i albo go znisz­

czyć, albo wziąć do niewoli i wcielić w swo­

je szeregi, aby skolei uderzyć na Str. Na­

rodowe i ludowców. Główne siły frontu płk. 
Sławka stoją narazie w rezerwie. Manewr 
okrążający zlecony został małym ruchliwym 
grupom, którymi są „Falanga", „Jutro Pra­

ce" i wileńska konserwa, nazwaną przez nas 
żartobliwie „jazdą tatarską Mackiewicza". 
Trzy te grupy zachodzą na tyły Frontu Na­

rodowego, skąd wprawdzie nie mogą wy­

konać poważniejszego ataku, ale w każdym 
razie niepokoją ten front, aby go zmusić do 
uległości, lub przynajmniej do porozumie­

nia z frontem płk. Sławka".

Kończąc swoje bądź co bądź interesu­
jące rozważania „strategiczne” „Kronika” 
tw ierdzi, że planem pułk. Sławka jest po­
wrót na linię podziału z 1935 r. i opartego  
na niej system u rządów.

Nieprawdopodobne. Powrót do linii po­
działu z r. 1935 jest z wielu względów nie­
m ożliwy —  i pułk. Sławek chyba zdaje so­
bie sprawę z tego. Personalia grają w Pol­
sce wielką rolę, ale nie tak wielką, jaką

aszy
dach skarbowych. Na podstawie takiego 
właśnie zgłoszenia zapasy te m ogą być 
sprzedawane bez uiszczenia opłaty. Je­
dnakie, jeśli zapasy do końca września  
nie m iałyby być ostatecznie rozsprzeda-  
ne, m uszą być zaopatrzone w przepisowe 
—  bezpłatne etykiety.

Rolnicy — producenci i pracownicy  
rolni pam iętać winni o tym , że przem iał 
zboża na ich własne potrzeby, czyli jak  
to określa ustawa —  przemiał gospodar- 

, czy —  odbywać się m oże jedynie na pod­
stawie im iennych kart kontroli. Karty  

; te wydawane będą rolnikom i pracowni- 
’ kom rolnym za opłatą 10 gr. przez soł­

tysa lub zarząd gm iny. Będą one wyda­
wane jednorazowo na cały rok gospodar­
czy lub też na poszczególne partie zbo­
ża. Dopiero na podstawie takiej karty roi 
nik lub pracownik rolny będzie m ógł 
zem leć w m łynie zboże bez uiszczenia o- 
płaty.

W racając jeszcze do śklepów detali­
cznych, właściciele ich winni pam iętać, 
że w m yśl przepisów ustawy i rozporzą­
dzenia wykonawczego, w sklepie m oże 
znajdować się tylko jeden otwarty worek 
m ąki lub kaszy każdego gatunku, a zer­
wane z worków etykiety i plom by należy 
przechowywać w celach kontroli przez 
dwa lata.

Jeżeli już m ówim y  o kontroti, to wspo  
m nieć należy, że kontrola ta zwłaszcza w  
pierwszym okresie z konieczności m usi 
być dość silna i obejm ować będzie wszel­
kie fazy obrotu produktam i przemiału. 
W szelkie wykroczenia będą surowo ka­
rane, to też przepisów tych należy prze­
strzegać jak najściślej, gdyż jak to już 
wyżej była m owa, leży to w interesie ca­
łego gospodarstwa społecznego.

W  dniu 2 bm . ogłoszone już zostało  
rozporządzenie m inistra skarbu, wydane 
w porozum ieniu z m inistrem rolnictwa, 
ustanawiające 3-złotową opłatę od 100  
kg. m ąki lub kaszy, począwszy od dnia 5 
września.

Jak wiadom o —  ustawa o opłatach  
od m ąki i kaszy nałożyła na m inistra 
skarbu obowiązek wprowadzenia tej o- 
płaty w wypadku, gdy cena żyta na gieł­
dzie warszawskiej w ciągu 20 kolejnych  
dni notowań giełdowych  będzie niższa od  
20 zł. Jak wiem y, cena ta przez cały sier 
pień była na skutek wytworzonych wa­
runków  m iędzynarodowych niższa od te­
go 20-złotowego poziom u.

Ustanawiając zgodnie z poleceniem  
ustawy opłatę, rząd wprowadza ją zaraz  
z m om entem wejścia w życie ustawy. 
Dla uniknięcia wszelkich jednak niepo­
rozum ień należy jeszcze raz podkreślić, 
że wprowadzenie opłaty od m ąki i kaszy  
nie sprawi od razu, że cena zboża pój­
dzie automatycznie w górę i osiągnie 
wyższy pożądany poziom. Nad tym  trze­
ba pracować system atycznie przez dłuż­
szy czas. Opłaty od m ąki i kaszy stwo­
rzą fundusz, który uzupełni środki rzą­
dowe i pozwoli na tę system atyczną pra­
cę, której rezultaty zależeć będą nie tyl­
ko od rządu, ale i od ustosunkowania się 
do realizacji ustawy całego społeczeń­
stwa, a szczególnie społeczeństwa rolni­
czego.

Nie będzie awansów
Jak się dowiaduje agencja Kabel, w ro­

ku bieżącym nie będzie awansów w szkol­
nictwie do grupy V. Trzeba tu zaznaczyć, 
że na ten rok w budżecie szkolnictwa 
średniego uchwalono ponad 40 etatów w  
grupie V. W  ostatnim  roku były 22 etaty i 
kontyngent ten był wyczerpany w zupeł­
ności. W tym roku m im o uchwalonego  

budżetu —  awansów w tej grupie nie bę- 
dzi«.

Uposaienle nauczycieli 

szkół zawodowych

W arszawa, dnia 6. 9.
Rada M inistrów uchwaliła rozporządze­

nie zm ieniające dotychczasowe przepisy o  
uposażeniu tych nauczycieli niższych szkół 

zawodowych, którzy, oprócz norm alnych . 
kwalifikacyj zawodowych, posiadają ukoń­
czone studia wyższe względnie inne studia 
specjalne. Obecnie nauczyciele ci zrówna­
ni będą pod względem autom atycznego a- 
wansu z nauczycielam i publicznych szkół 
powszechnych ze. studiam i wyższym i łub  
specjalnym i.
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Jeżeli naród polski bądzie karny 
geopolityczne położenie Polski bedzie dobre

Poznań, dn ia 6. 9.

P ospo lic ie jeszcze dzisia j uw aża się , że  

k iepsk ie w arunk i geopo lityczne jak iegoś 

państw a un iem ożliw iają m u obronę i są  

przyczyną jego słabości odpornej. O d w ie ­

ków  całych pog ląd tak i uznaw ano w  P ol­

sce , a jeszcze i dzisia j z tego pow odu róż ­

n i ludzie , n ie ty lko prostaczkow ie in te li­

gen tn i, uw ażają nasze po łożen ie geopo li­

tyczne za fa ta lne . S ą to  pesym iści.
P ogląd ten  już w  roku 1595 w yraził po l­

sk i sta tysta P io tr G rabow sk i w  określen iu : 

„G dy inne państw a są obronne w odą, m a ­

ją porty w arow ne, góry n iedostępne, m y  

n ic ... Z ew sząd  do  P olaków  po la i drog i n ie ­

przy jacie low i w yborne, przestronne .

Z tak im i tw ierdzen iam i rozpraw ia się  

docen t U . J. P . B olesław  O lszew icz na ła ­

m ach „K uriera P orannego" w artyku le  

„N ie góry an i rzek i bron ią dzisia j gran ic  

państw a".
D zisia j spór co do „przejściow ości"  

P olsk i należy do przeszłości. B łędność ta ­

k iego tw ierdzen ia po lega na tym , że brało  

się pod uw agę ty lko dw a czynn ik i: po ło ­

żen ie geograficzne i rzeźbę kraju . N ie zo ­

sta ły  natom iast uw zględn ione: obszar pań ­

stw a, jego kszta łt, g leba, bogactw a kopal­

n iane, hydrografia , k lim at, zalesien ie , a  

także stosunk i narodow ościow e, w yznan io ­

w e, gospodarcze i ku ltu ralne . Jeżeli w a ­

runk i geopo lityczne P olsk i w edług starego  

sp raw dzianu uw aża się za ciężk ie , to za ­

stanow ić się należy czy słuszn ie w  całości.

T w ierdzi się , że P olska po łożona m ię­

dzy Z achodem  a W schodem  narażona by ła  

i jest jako po le w alk i m iędzy dw om a  

św iatam i. A le przecież podobn ie „przejścio  

w e" są i inne kraje europejsk ie i poza eu ­

ropejskie : B elg ia , F rancja , W łochy pó ł­

nocne, Jugosław ia i t. d . N iebezp ieczeń ­

stw o tego rodzaju grozi w szędzie. N ie zra ­

ża ono ludzi dzielnych an i narodów  dziel­

nych .
R oln ik w łosk i —  p isze O lszew icz —  u- 

praw ia ziem ię na stokach W ezuw iusza, 

m im o  grożącego w  razie w ybuchu w ulkanu  

w ylew u law y , a Japończycy pracu ją na te ­

renach sta le przez trzęsien ie ziem i zagro ­

żonych . S praw ę terenów  na n iebezp ieczeń ­

stw a w ojenne narażonych przedstaw ił św ie  

tn ie znakom ity geograf po lsk i, E gen iusz  

R om er: „W ojny idą szlakam i —  p isał —  i 

to najżyw szym i, najbu jn ie jszym i szlakam i 

natu ralnym i. W ojny ciągną tam , gdzie ży ­

cie tę tn i najżw aw iej... W ojny są przyw iąza­

ne do natu ralnych dziedzin drożnych, do  

w ielk ich natu ralnych pasażów i w ęzłów  

drogow ych , a  w ięc do  dziedzin  z tak im i ce ­

cham i, k tó re je kw alifiku ją jako ziem ię —  

fundam ent państw a". N ie b io rą tego w ięc  

pesym iści pod  uw agę, że cen tra lne po łoże­

n ie P olsk i na przecięciu dróg z zachodu  na  

w schód i z po łudn ia na pó łnoc m a bardzo  

w iele cech dodatn ich , roku jących w span ia­

łe na przyszłość d la P olski perspek tyw y.

N ie ty lko natu ralne gran ice bron ią . 

P rzecież P olska jest szóstym  co do obsza­

ru państw em  w  E urop ie , W  gorszej sy tua ­

cji są państw a m niejsze , gran iczące z w iel­

k im i m ocarstw am i, W głębien ia  gran iczne  są  

rów nie n iebezp ieczne d la sąsiada jak i da ­

nego państw a. T rudno w yobrazić sob ie  

krucja tę przeciw polską w szystk ich . S ą  

przecież i so jusznicy . O lszew icz przyznaje  

jedno :

P esym iści m ają rację , gdy tw ierdzą, iż  

P olska jest państw em  m ałom orsk im , posia­

dającym ty lko 140 k ilom etrów w ybrzeża  

m orsk iego i zaledw ie 15 proc, pow ierzchn i 

w  od ległości 200 i m niej k ilom etrów od  

m orza. D ostęp do m orza by ł zresztą i w  

daw nej P olsce zaw sze zły (p rzypom nijm y  

porohy na po łudniu ). A le w przeciw ień ­

stw ie do daw nej R zeczypospo lite j spo łe-  

czeństw o doby obecnej n ie odw raca  się od  

m orza, n ie jest m ałom orsk ie . P rzeciw nie , 

zrozum ien ie znaczen ia  m orza jest coraz po ­

w szechn iejsze i w ysiłek P olsk i O drodzo ­

nej w  tym  k ierunku słuszn ie napaw a nas  

dum ą.

A żeby określić w artość gran ic P olsk i, 

trzeba przypom nieć, że w  geografii po li­

tycznej rozw iana już zosta ła fikcja gran i­

cy natu ralnej u tożsam ianej daw niej z do ­

brą gran icą . N a to O lszew icz odpow iada:

Z a doskonałą gran icę uw ażano daw niej 

m orze, dziś w iem y, że m orze n ikogo n ie  

obroniło i nie broni; nie powstrzymało ono 

n iegdyś W ilhelm a Z dobyw cy od podbo ju  

A nglii, an i W łochów  w  czasach now szych  

od zdobycia T rypo litan ii na T urkach (1911  

r.). A tak i lo tn icze grożą L ondynow i w  n ie- 

m niejszym  stopn iu jak i W arszaw ie. D o ­

godna by ła w edług pog lądów  daw niejszych  

gran ica rzeczna, u lubiona gran ica dyp lom a ­

tów , choć rzek i raczej łączą n iż dzielą i 

najw iększe z n ich naw et fo rsow ano od da ­

w na. N ie są rów nież przeszkodą i n ie by ły  

n ią n igdy góry . P rzekraczały je n ieraz ar­

m ie n ieprzy jacielsk ie (H ann ibala , P izarra , 

N apoleona) ; w  czasach najnow szych opa ­

now ali i podb ili W łosi praw dziw ą tw ierdzę  

górską, jaką jest A bisyn ia . W artość obron ­

na gór n ie w ypływ a an i z ich  w ysokości a- 

n i ze strom ych stoków , lecz z fak tu , iż są  

one strefą słab ie j zaludnioną i m niej pod  

w zględem kom unikacy jnym dostępną od  

obszarów  sąsiedn ich , że są w całości lub  

częściow o bezludne. T e pustkow ia, obsza ­

ry bezludne lub bardzo słabo zaludn ione w  

postaci puszcz lub bag ien by ły i są najlep ­

szym i jeszcze przeszkodam i od tych gran ic  

natu ralnych . T akie strefy oddziela ły n ie ­

gdyś państw a od sieb ie ; obecn ie przew aż ­

n ie , a przynajm niej w  krajach europejsk ich  

zan ikają . O tóż w łaśn ie P olska  m a na w scho  

dzie odcinki gran ic tego rodzaju .

P aństw a now oczesne stykają się lin iam i

Kraj, którym rządza kobiety
Czterdziestolecie rządów królowej Wilhelminy

H aga, w e w rześn iu .

H oland ia jest krajem  rządzonym  przez  

kob iety . O d 40-tu la t sp raw uje tam  w ładzę  

kró low a W ilhelm ina, a następczyn ią tronu  

jest je j córka księżn iczka Ju liana. K rajow i 

pod rządam i kob iecym i, k tó re są n iejako  

sym bolem  w yrozum iałości i poko ju , pow o ­

dzi się dobrze. H oland ia przyw iązana jest 

g łęboko do dom u O rańsk iego , z k tó rego  

pochod zi kró low a, i do je j osoby . O  przy ­

w iązan iu tym św iadczą uroczystości jub i­

leuszow e, k tó re rozpoczęły się z końcem  

ub ieg łego  m iesiąca, aby  uczcić  40-lecie rzą ­

dów  kró low ej W ilhelm iny .

S tw ierdzają w szyscy źgodn ie , że kró lo ­

w a jest w ładczyn ią sum ienną i gorliw ą, że  

przestrzega p iln ie konsty tucji państw a, że  

odznacza się w ielk im rozum em  po litycz ­

nym , na k tó ry sk łada się zarów no  kob ieca

W 40-tą rocznicę odkrycia radu

D o uczczen ia 40-ej roczn icy odkrycia radu i z okazji m iędzynarodow ego tygodn ia  
w alk i z rak iem , francusk ie m inisterstw o P  oczt i T elegrafów  w ydało specja lny znaczek  

pośw ięcony znakom ite j naszej rodaczce, M arii S kłodow sk iej C urie ,

Upiór telefonów londyńskich
Jest n im  n iepodobn a zresztą w cale do  

up io ra , bo przysto jna 20-le tn ia G ladys  

Johnson , M łoda m iss urządziła sob ie sport 

z —  te lefonu . W ybierając jakąś „ofiarę"  

te lefonu je do  n iej bez w zględu  na porę dn ia  

i nocy —  przy czym  zazw yczaj ogran icza  

się do  n ieprow adzen ia konw ersacji, pow ta ­

rzając ty lko w  bardzo kró tk ich odstępach  

czasu w yw oływ anie danego num eru. N ie- 

dale j jak w  czerw cu m łoda A ngielka poz ­

w ana zosta ła przed sędziego, albow iem  w  

gran icznym i ty lko  pod  w zględem  praw nym , 

w łaściw ie zaś m niej lub w ięcej szerok im i 

strefam i gran icznym i. O d w arunków geo ­

graficznych tych stref, n ie od  przeb iegu sa ­

m ych lin ij gran icznych , zależy w artość o- 

bronna gran ic państw a. T utaj jeden przy ­

k ład ak tualny . G ran ice N iem iec i C zecho ­

słow acji, choć natu ralne , górsk ie , są d la  

C zecho-S łow acji n iebezp ieczne, gdyż w ięk ­

szość ludności strefy pogran icznej stano ­

w ią N iem cy , m ający irreden tystyczne ten ­

dencje .
M ożna by przy toczyć szereg innych je ­

szcze argum entów  przeciw  pog lądom  pesy ­

m istów , podane jednak w yżej w ystarczą .

O stateczne konk luzje , jak ie z pow yż ­

szego w yciągnąć m ożna, by łyby w ięc na ­

stępu jące:
S krajny determ in izm , k tó ry w szystko  

radby  sp row adzić do  decydu jącego w pływ u  

czynn ików  geograficznych i tu ta j n ie w y ­

trzym uje kry tyk i. T rudno w praw dzie n ie  

uznać w agi tych czynn ików , ale przecen iać  

ich n ie należy . A ni charak ter gran ic , an i 

budow a p ionow a kraju , an i inne czynn ik i 

n ie m ogą przesądzać z góry  o  lo sach  kraju ; 

po  stokroć w ażniejszym i od  n ich czynn ika ­

m i są: w artość państw a i spo istość jego lu ­

dności. D aw na R zplita upad ła n ie d latego , 

że natu ra kraju predestynow ała je j zgubę,

(K orespondencja w łasna.)  

in tu ic ja, jak praw dziw ie m ęska in teligen ­

cja . In teresu je się żyw o w szystk im i prze ­

jaw am i życia i działa lności sw ojego  narodu , 

a je j serce przejm uje się każdą n iedo lą i 

nędzą.
P od rządam i kró low ej W ilhelm iny H o ­

land ia i je j ko lon ie m iały okresy w ielk ie j 

pom yślności, przeryw anej ob jaw am i kryzy ­

su , k tó ry do tknął ro ln ic tw a, ogrodn ictw a, 

m leczarstw a, chow u  byd ła , przem ysłu  przę ­

dzaln iczego  w  sam ej H oland ii, a w  Ind iach  

H olendersk ich dał się w e znak i upraw ie  

cukru i innych produk tów  ko lon ialnych , co  

sko lei spow odow ało zastó j k ilku le tni w  

m arynarce hand low ej ho lendersk ie j.

Jednakow oż H oland ia czyn iła co  m ogła , 

aby  w alczyć z kryzysem  i łagodzić jego na ­

stępstw a. D okonano  szeregu robó t pub licz­

nych w  o lb rzym iej skali, k tó re zw róciły na  

c iągu dw óch dn i n iepoko iła sw ym te lefo ­

nem  pew nego  pana, k tó rego  w  ciągu 49 go ­

dzin  w zyw ała przeszło  200 razy  do aparatu

O statn io „up ió r te lefonów " znów  po ja ­

w ił się przed sądem , tym  razem  z pow odu  

ataków te lefon icznych , przeprow adzonych  

na szefa b iu ra , w k tó rym ekscen tryczna  

m iss pracow ała . B ył to  —  jak  ośw iadczy ła  

m iss G ladys —  z jednej strony ak t zem sty  

za to, że szef „n iespraw ied liw ie" dał je j 

w ym ów ien ie .

lecz d latego , że naw et w  chw ilach najg roź­

n iejszego  n iebezpieczeństw a n ie um iano  się  

zdobyć na należy ty  w ysiłek  —  na  stw orze ­

n ie silnej arm ii.
P łyną stąd  pew ne w niosk i i na dziś W  

pełnej dynam izm u E urop ie pow ojennej, w  

dob ie n iesłychanego tem pa życia po litycz ­

nego , n ie m a na naszym  kon tynencie m iej­

sca d la narodów  b iernych , len iw ych , zaco ­

fanych oraz rozproszkow anych na grupy i 

grupk i.
N ie m a w  n iej m iejsca d la państw , k tó ­

re pożerane są przez w ew nętrzne w alk i 

po lityczne i spo łeczne, szczegó ln ie j gdy  

państw a te , jak P olska, stanow ią w ażny  

czynn ik rów now agi europejsk ie j. O drodzo ­

na P olska w  sw ych gran icach dzisie jszych  

m oże, m im o sw ego po łożen ia , stać się po ­

tęgą, o ile g łów ny gospodarz kraju —  na ­

ród po lsk i, będzie karny , należycie zorga ­

n izow any i uzbro jony. N aród po lsk i m oże  

się w ów czas o lo s sw ego tery torium  pań ­

stw ow ego n ie obaw iać. C o się zaś tyczy  

m ożliw ości pow ik łań w ojennych , to zasad ­

n iczo zaw sze rozstrzygała do tąd o lo sach  

w ojny w ola zw ycięstw a, w ola w ielk ich w o ­

dzów  —  B olesław ów , B atorych , S obiesk ich , 

P iłsudskich , a pod ich przew odem  w ola i 

ofiarność całego narodu , pełnego w iary w  

sw ą w ielkość i siłę . T ak będzie n iew ątp li­

w ie i w  przyszłości. W  tym  też znaczen iu  

m iał rację w spom niany w yżej G rabow sk i, 

gdy kończąc sw e w yw ody na tem at po ło ­

żen ia P olsk i, p isał: „W  sam ych rękach na ­

szych , w  p iersiach i gard łach naszych m u- 

n icja nasza, to  nasze góry , to nasze w ody , 

to  zam ki, m ury  i w ały  po lsk ie". m . z.

ten kraj uw agę całego św iata. N ależy do  

n ich osuszen ie Z uidersee , kanalizacja M a­

zy , budow a m ostów  na w ielk ich rzekach i 

au tostrad , tw orzen ie now ych gałęzi prze ­

m ysłu i t. d .

W  dziedzin ie nauk i i sztuk i H oland ia  

pod rządam i kró low ej W ilhelm iny poczy ­

n iła w ielk ie postępy . U czen i ho lenderscy, 

cieszący się św iatow ym  rozgłosem , doko ­

nali g łośnych odkryć. A rch itekci budow ali 

w ygodne i h ig ien iczne m iasta robo tn icze , 

m iasta ogrody , a obok n ich w span iałe  

gm achy pub liczne i pryw atne pałace,

D zięk i używ aniu kró tk ich fa l w  te lefo ­

n ie bez dru tu i dzięki hand low o - pasażer­

sk im  lin iom  lo tn iczym  kom unikacja m iędzy  

H oland ią a je j ko lon iam i sta ła się szybsza  

i ła tw iejsza. W ielk i rozw ój zaznacza się  

rów nież w  dziedzin ie spo łecznej, w  k tó rej 

obow iązu je 8-m io godzinny dzień pracy , u-  

bezp ieczen ia , p łatne urlopy .pensje d la ro ­

bo tników  na starość .

H oland ia , jak w iadom o n ie w zięła u- 

działu m ilitarnego w  w ojn ie , ale odegrała  

w czasie n iej w ielką ro lę hum anitarną. 

P rzy jęła na sw oje tery to rium  w ielką ilo ść  

zb iegów  belg ijsk ich ł francusk ich z obsza ­

rów  zaję tych i zn iszczonych przez w ojnę. 

U dzielan ie gościnności n ieszczęśliw ym , le ­

ży  w  tradycji ho lenderskie j, a pam iętny  jest 

gest m łodej w ów czas kró low ej W ilhelm iny , 

k tó ra w ysłała okręt w ojenny na spo tkan ie  

pokonanego  w  w ojn ie przez  A nglików  pre ­

zyden ta T ransw alu K roiigera i ofiarow ała  

m u gościnę w  sw oim  kraju .

N aród ho lendersk i jest naw skroś indy<  

w idualistyczny  i rozm iłow any w  sw obodzie  

i w olności. P rzejaw ia się to w  dziedzin il 

zarów no spo łecznej jak re lig ijnej. W  życiu  

po litycznym  H oland ii w ystępu je w ielka i- 

lo ść partii po litycznych , a na teren ie re li­

g ijnym  w spółży je tam  ze sobą w ielka ilo ść  

w yznań i sek t. Ł ączn ik iem  m iędzy indyw i­

dualistycznym i H olendram i jest ich usposo ­

b ien ie pełne um iaru i rozw agi i jest n im  

rów nież w w ysok iej m ierze O rańsk i dom  

kró lew sk i, k tó rego obecna przedstaw iciel­

ka kró low a W ilhelm ina obchodzi sw ój ju ­

b ileusz w śród oznak pow szechnej czci i 

przyw iązan ia .

W ielk i film narodow y o h isto rycznym  

podk ładzie zosta ł stw orzony d la uczczen ia  

jub ileuszu kró low ej. A utorem  scenariusza  

jest p isarz  ho lendersk i B en  van  E ysselsteyn  

funkcję reżysera zaś sp raw ow ał F rancuz  

H enryk G rev ille . F ilm  ten na prem ierze  

zdoby ł w ielk ie uznan ie i będzie w yśw ietla­

ny w e w szystk ich k ino-teatrach H oland ii.

IŁ
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LIST ZE LWOWA
L w ó w , w e  w rz e śn iu .

C h a ra k te ry s ty c z n a s y lw e tk a L w o w a  

f K o p c e m  U n ii L u b e ls k ie j , k w a d ra to w ą  

„ b a s z tą ”  m a g is tr a c k ą  i p ię k n y m i b a ro k o  

w y m i h e łm a m i w ie ź  k o ś c ie ln y c h , w z b o g a  

c i ła  s ię  o  n o w ą  w ie ż ę . S ta ry  k o ś c ió ł K la ­

ry s e k , le ż ą c y  o n g iś p rz e d w ie k a m i z a  

m u ra m i b e rn a rd y ń s k ic h fo r ty f ik a c y j n a  
Ł y c z a k o w ie , p ó ź n ie j —  w  m ia rę  ro z ro s tu  

m ia s ta  —  n a  t . z w . p l . C ło w y m , a  o b e c ­

n ie  n a  p la c u  B is k u p a  B a n d u rs k ie g o , o b ­

ję ło w  s w e p o s ia d a n ie d u s z p a s te r s tw o  

w o js k o w e  i p o d d a ło  g ru n to w n e j p rz e b u ­

d o w ie . N a fu n d a m e n ta c h  s ta re j w ie ż y ,  

k tó rą  o d k ry to  w  z a b u d o w a n ia c h d a w n e j  

a u s tr ia c k ie j d y re k c j i c e ł , w y b u d o w a n o  

n o w ą  w ie ż ę , p rz y k ry tą h e łm e m  w  p o l ­

s k im s ty lu k o ś c ie ln y m , t . z n . b a ro k o ­

w y m .

P la c  B is k u p a  B a n d u rsk ie g o , ja k  z re ­

s z tą  i c a ły  Ł y c z a k ó w , p rz e d s ta w ia ją c y  w  

te j c h w il i je d n o  w ie lk ie ru m o w isk o , p e ł ­

n e s to só w  c e g ie ł , k o s te k g ra n i to w y c h  i  

ro z k o p a n e j z ie m i —  p rz e m ie n ia  s ię w  

s z y b k im  te m p ie w  n o w o c z e s n ą d z ie ln ic ę .  

O d n o w io n y k o ś c ió ł K la ry s e k , w s p a n ia ły  

n o w o c z e sn y  b ru k  n a  b e to n ie , n o w o w z n o -  

s z o n e w ie lk ie k a m ie n ic e o ra z z ie le ń c e  

i p rz y g o to w y w a n y  p u ż  w  p ra c o w n i r z e ź ­

b ia rs k ie j p o m n ik z ło to u s te g o b is k u p a ,  

g ło ś n e g o o rę d o w n ik a L e g io n ó w P iłs u d ­

s k ie g o  —  s tw o rz ą z te j c z ę ś c i d z ie ln ic y  

ły c z a k o w s k ie j n o w ą  u rb a n is ty c z n ą  a tr a k  

c ję . D la L w o w a b ę d z ie to  ty m  w ię k s z a  

a tra k c ją , ż e ró w n o c z e ś n ie z p rz e b u d o w ą  

p l . B a n d u rs k ie g o  i u l . Ł y c z a k o w s k ie j z b u  

r z o n o  g m a c h  b iu ra  k a b lo w e g o  i o d s ło n ię ­

to  w  te n  s p o só b  s ta r e  m u ry  fo r te c z n e  k ia  

s z to ru  O O . B e rn a rd y n ó w . I z n o w u , ja k  

o n g iś p rz e d w ie k a m i, w  s tro n ę w y lo tu  

u l . Ł y c z a k o w s k ie j , a  w ię c  w  k ie ru n k u  o d  

w ie c z n e g o s z la k u n a ja z d ó w  b a rb a rz y ń ­

s k ic h  n a  P o ls k ę , p a tr z e ć  b ę d ą  —  p u s te  c o  

p ra w d a  —  o c z o d o ły  a rm a tn ic h  s tr z e ln ic  

lw o w s k ic h fo r ta lic j i , p rz y p o m in a ją c e  

m ia s tu  je g o  w ie lk ą  w o je n n ą  p rz e s z ło ś ć .

W  ty m  m ły n ie in w e s ty c y jn y m  z n ik a  

z  w id o w n i L w o w a  t r a d y c y jn y  Ł y c z a k ó w .  

D a w n e  d w o rk i i  d o m k i te j d z ie ln ic y  o ę a z  

c h a ra k te ry s ty c z n e  ty p y „ b a c ia r s k ie ” tu ­

ła ją  s ię  je s z c z e  p o  „ g ó rn y m  Ł y c z a k o w ie ”  

i p rz e n o s z ą  s ię  w  s tro n ę  L e s ie n ic , K rz y ­

w c z y  i  W in n ik . L w ó w  w ie lk i i n o w o c z e s ­

n y  ro z ra s ta  s ię , w y c ią g a s w e m a c k i n a  

w z g ó rz a „ L o n g sz a n ó w k i0 i d a w n y c h  la ­

s ó w  k rz y w c z y c k ic h , m o d e rn iz u je s ię i  

p rz y w d z ie w a n o w ą  s z a tę .

T e  p o rz ą d k i lw o w s k ie  n a b ie ra ją  s z c z e  

g o ln ie g o rą c z k o w e g o te m p a w  p rz e d e ­

d n iu o tw a rc ia T a rg ó w W s c h o d n ic h .  
Ś ró d m ie ś c ie  p rz y s tr a ja  s ię  w  g a lę  c h o rą -  

g w ia n ą , t r z e p o c ą c ą n a m a s z ta c h z d o b ­

n y c h  s ty liz o w a n y m i o r ła m i. S c h lu d n ie j ,  

n iż  c o  d z ie ń , z a m ia ta  s ię  u lic e , p rz e d  h o ­

te le m  G e o rg e a p o ja w ił s ię p o lic ja n t , r e ­

g u lu ją c y  t ro c h ę w y ż s z y , n iż z a z w y c z a j ,  

ru c h  k o ło w y .

A le  L w ó w  tę tn i n ie  ty lk o  in w e s ty c ja ­
m i i p rz e d ta rg o w y m i p rz y g o to w a n ia m i. 

P o  p ro s tu  h u c z y  w  n im  i ż y c ie m  p o li ty ­

c z n y m .

J a k  w ia d o m o , s p e c ja ln o ś c ią M a ło ­

p o ls k i i L w o w a  s ą  U k ra iń c y . W p ra w d z ie  

w  c h a ra k te ry s ty c z n e j s y lw e tc e L w o w a  

n ie w id a ć  b a n ia s ty c h  w ie ż c e rk ie w n y c h , 

b o n a w e t s ie d z ib a m e tro p o l i ty S z e p ty c ­

k ie g o , s ły n n y  ś w . J u r , ta k ie j w s c h o d n ie j  

„ b a n i“ n ie p o s ia d a , s z c z y c ą c s ię p ię k n ą  

k o p u łą ro k o k o w ą  —  a le z a  to  U k ra iń c y  

i R u s in i ro b ią  o d  c z a s u  d o  c z a s u  ru c h .  

O s ta tn io  ta k i ru c h z ro b i ł ś w ię to ju r s k i  

w ła d y k a  k s . m e tro p o li ta  S z e p ty c k i , o g ła ­

s z a ją c  s w ó j l is t p a s te r s k i w  s p ra w ie  l ik ­

w id a c j i z b ę d n y c h c e rk w i p ra w o s ła w ­

n y c h  n a  C h e łm s z c z y ź n ie .

K s . m e tro p o l i ta  u k ła d a ł s w ó j l is t w  

P o d lu te m , w  s w e j le tn ie j r e z y d e n c j i . L im  

b o w e  ś c ia n y  a rc y b is k u p ie g o  d w o ru  o ra z  

s z u m  g o rg a ń sk ic h  ‘ś w ie rk ó w  i l im b , o ta ­

c z a ją c y c h  p a ła c  m e tro p o li ty  c e rk w i u n i ­

c k ie j, p o ło ż o n y  w  m a lo w n ic z y m , g ó rs k im  

p rz e ło m ie  w a r tk ie j r z e k i Ł o m n ic y  —  c a ­

ły  te n  m a je s ta t w s p a n ia łe j p rz y ro d y  n ie  

p o w s tr z y m a ł s ę d z iw e g o m e tro p o l i ty o d  

c ie rp k ic h , a  n a jm n ie j ?  je g o  s tro n y  u z a ­

s a d n io n y c h u w a g  p o d a d re s e m P o ls k i  

i je j r z ą d u . L is t z o s ta ł  >  s k o n f is k o w a n y ,  
a le  d o k o ła  n ie g o  i o s o b y  M e tro p o l i ty  ś w ię  

tp ju r s k ie g o  ro z g o rz a ła  z a w z ię ta p o le m ik a  

p ra s o w a , p o ls k ie  z w ią z k i n ie p o d le g ło ś c io  

w e w e L w o w ie u c h w a li ły  w  o d p o w ie d z i  

o s tr e  r e z o lu c je .
P o le m ik a w  p ra s ie  lw o w sk ie j p o to ­

c z y ła  s ię  w  k ie ru n k u , w y k a z u ją c y m  ro z ­

p o li ty k o w a n ie c e rk w i g re c k o  - k a to l ic ­

k ie j i je j k o m p le tn ą  n a c jo n a l iz a c ję . W y ­

p o m n ia n o  k s . M e tro p o l ic ie le k c e w a ż e n ie  

p o s ta n o w ie ń k o n k o rd a tu , s k o ro  u rz ę d y  

p a ra f ia ln e u ż y w a ją p ie c z ę c i z n a p ise m :  

„ u k ra iń s k i u rz ą d  p a ra f ia ln y  w ...” , n ie  

d o p u s z c z a ją  d o  c e rk w i P o la k ó w  w y z n a ­

n ia  g re c k o  - k a to l ic k ie g o , u d o w o d n ia ją c  

w  te n  s p o s ó b , ż e  c e rk w ią  g re c k o  - k a to ­

l ic k a z a tr a c i ła c e c h y  k o ś c io ła  p o w s z e c h ­

n e g o .

Z n a k o m ity m  p o p a rc ie m ty c h  z a rz u ­

tó w  w  p ra s ie p o ls k ie j p o d  a d re s e m  c e r ­

k w i g re c k o  - k a to lic k ie j b y ł b a rd z o  z n a ­

m ie n n y  p ro c e s w  G ró d k u  J a g ie llo ń sk im .  

W  m ie js c o w o ś c i te j lw o w s k i s ą d  o k rę g o ­

w y  n a  s e s j i w y ja z d o w e j ro z p a try w a ł je ­

d n ą  z b a rd z o  l ic z n y c h  o b e c n ie w  M a ło -  

p o ls c e , ro z p ra w s ą d o w y c h , w  s p ra w ie  

f a łs z o w a n ia n a z w is k  p o ls k ic h  w  m e try ­

k a c h  p rz e z  k s ię ż y  g re c k o  - k a to l ic k ic h .

O s k a rż o n y m w G ró d k u J a g ie l lo ń ­

s k im  b y ł k s . W a s y l P a s ła w s k i , p ro ­

b o s z c z g re c k o  - k a to l ic k i w U h e rc a c h  

N ie z a b i to w s k ic h , k tó ry  w  m e try k a c h  i w y  

c ią g a c h  m e try k a ln y c h  z m ie n ia ł n a z w is k a

Wielkie manewry amerykańskie

Ważne rozporządzenie 
dla ruchu budowlanego większych miast

P o d C h e y e n n e w  s ta n ie W y o m in g  o d b y ły  , s ię m a n e w ry w o js k a m e ry k a ń s k ic h . N a  
z d ję c iu  p ie c h o ta w  ry n s z tu n k u  w o je n n y m  w  c z a s ie  n o c n e g o  a ta k u .

M in is te rs tw o S p ra w W e w n ę trz n y c h  

z w o ln i ło  m ia s ta w y d z ie lo n e  o d o b o w ią z ­

k u  s to so w a n ia p rz e p is ó w ro z p o rz ą d z e ­

n ia  R a d y  M in is tró w  z d n ia  2 9  k w ie tn ia  

b r . o p rz y g o to w a n iu  p rz e c iw lo tn ic z y m  

i p rz e c iw g a z o w y m  w  d z ie d z in ie b u d o w ­

n ic tw a i r e g u la c j i o s ie d l i . R o z p o rz ą d z e ­

n ie  to  d o ty c z y  o b ie k tó w , k tó ry c h  p la n y  z o  

s ta ły  z a tw ie rd z o n e p rz e d 1 5 m a ja b r .  

U c h y lo n e ro z p o rz ą d z e n ie  m ia ło n a  c e lu  

z a b e z p ie c z e n ie  lu d n o ś c i m ie js k ie j n a ra ż o  

n e j w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie n a  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  w  r a z ie  w o jn y . P o d n o s i ło je d ­

n a k  w  z n a c z n y m  s to p n iu  k o s z ta  b u d o w y .  

M ó w iło  n p . o  s p e c ja ln e j b u d o w ie ż e l-b e -  

Samoloty stratosferyczne
Loty na uysokości 9000 metrów

z n a s s tr a to n a u tó w  n ie  u tr z y m a ł d łu ż e j  

n iż  la t p a rę , a le  o  p o z n a n ie  g ru n to w n e  

s tr a to s fe ry , a  n a  to  t r z e b a  w ie lu  lo tó w .

—  A m e ry k a  n ie  m o ż e s o b ie  p o z w o lić  

n a  lu k s u s  c z ę s ts z y c h  lo tó w  d o  s tr a to s fe ry  

ja k  c o  k ilk a  la t, lo t ta k i b o w ie m  k o s z tu je  

d u ż o , o k o ło  p ó ł m ilio n a , g d y ż  t r z e b a d o  

s ta r tu  w ie lk ą  i lo ś ć  ż o łn ie rz y , a  z a  p o m o c  

w o js k a p ła c i s ię w  S ta n a c h Z je d n o c z o ­

n y c h  s p o ro . W  P o ls c e , ja k  s ię  d o w ie d z ia ­

łe m  —  w o js k o s p ie s z y  z b e z p ła tn ą p o ­

m o c ą .
N a to m ia s t w A m e ry c e  n ie m a l c o ­

d z ie n n ie w y p u s z c z a s ię  s o n d y  z  a p a ra ­

te m  r a d io w y m , k tó ry  n a d a je  n a z ie m ię  

w s z y s tk ie  p o tr z e b n e  d a n e . S o n d y  te  z n o ­

s z o n e w ia tr e m  p rz e w a ż n ie g in ą w  m o ­

r z u , a le  ju ż  p o  n a d a n iu  „ v ia  r a d io ” o d ­

n o ś n y c h k o m u n ik a tó w  o s ta n ie p o g o d y  

w  g ó rn y c h  r e g io n a c h , n a tę ż e n iu  w ia tru ,  

n a s y c e n iu  w ilg o c ią  i tp . In fo rm a c je  a tm o

W  W a rs z a w ie  b a w i a e ro n a u ta  a m e ry ­

k a ń s k i m jr . S te v e n s , z d o b y w c a r e k o rd u  

w y s o k o ś c i w  s tr a to s fe rz e . P o d c z a s  w iz y ty  

w  K lu b ie S p ra w o z d a w c ó w L o tn ic z y c h  

m jr . S te v e n s  u d z ie l i ł d z ie n n ik a rz o m  w ie ­

lu  in te r e su ją c y c h  w y ja ś n ie ń .

M . in . m jr . S te v e n s z a z n a c z y ł , ż e  z d a  

n ie m  a m e ry k a ń s k ic h  in ż y n ie ró w  „ G w ia ­

z d a  P o ls k i”  je s t n a jw ię k s z y m  b a lo n e m  ja  

k im  m o ż n a  s ta r to w a ć  d o  s tr a to s fe ry . J e ­

s z c z e w ię k s z y  b a lo n  n ie  m ó g łb y w o g ó le  

lą d o w a ć .
—  N a w e t, g d y b y p o ls c y  a e ro n a u c i  

w z b il i s ię ta k  w y s o k o , ż e ju ż  w y ż e j d o ­

ty c h c z a s o w y m  s p rz ę te m w z b ić s ię n ie  

m o ż n a , c z e g o  im  ż y c z ę  —  p o w ia d a  m jr .  

S te v e n s —  i u s ta n o w il i r e k o rd  n a  r a z ie  

n ie  d o  p o b ic ia , to  d a ls z e  lo ty  s tra to s fe ry ­

c z n e n ie  u s ta n ą , c h o c ia ż b y  m ia ły  d o c ie ­

r a ć  n iż e j . P rz e c ie ż  w  ty c h  lo ta c h  n ie  c h o ­

d z i o  r e k o rd y , k tó ry c h  d o ty c h c z a s ż a d e n

p o ls k ie  n a  ru s k ie , m ia n o w ic ie : G a w ro ń ­

s k i n a  H a w ro ń s k i , a  C h m ie l n a  C h m il.

W  c ią g u  ro z p ra w y  w y s z ło  n a  ja w , ż e  

g re c k o  - k a to lic k a  k u r ia  m e tro p o l i ta ln a  

w e  L w o w ie  w y d a ła w  ro k u  1 9 3 7  o k ó ln ik  

d o  w s z y s tk ic h  p a ra f i i  p o d  l ic z b ą  6 1 8 9 , w  

k tó ry m  z a le c o n o  d u c h o w ie ń s tw u , b y  w  

m e try k a c h  „ p ro s to w a ło ” p o ls k ie  b rz m ie ­

n ie n a z w is k  n a u k ra iń s k ie . K u r ia g re ­

c k o  - k a to l ic k a s to i n a s ta n o w is k u , ż e  

c h o d z i o  p rz y w ró c e n ie ty m  n a z w is k o m  

d a w n e g o  b rz m ie n ia , ja k ie r z e k o m o z o ­

s ta ło  z m ie n io n e .

In n e g o  z d a n ia  w  te j s p ra w ie  b y ł s ą d  

o k rę g o w y , k tó ry  s k a z a ł k s . P a s ła w s k ie g o  

n a  łą c z n ą  k a rę 7  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

T e m p e ra tu ra  p o li ty c z n a  L w o w a , i ta k  

z a z w y c z a j g o rą c a , p o d k o n ie c s ie rp n ia  

u le g ła g w a łto w n e j z w y ż c e , s p o w o d o w a ­

n e j n a  o d m ia n ę  o ry g in a ln y m  „ l is te m  p a ­

s te rs k im ” .

A le c a ły  te n  p ro b le m  w y m a g a o s o b ­

n e g o  o m ó w ie n ia  i „ z a s a d n ic z e g o  p o tr a k ­

to w a n ia ” , to  te ż p o ś w ię c im y  m u o s o b n y  

„ l is t z e  L w o w a ” .

to n o w e j , o  g łę b o k o śc i fu n d a m e n tó w , s ta ­

lo w e j k o n s tru k c j i d a c h ó w  a  p rz y w ię k ­

s z y c h  b u d o w la c h  o  s c h ro n a c h  p rz e c iw lo t­

n ic z o  - g a z o w y c h . N ie p o z o s ta ło  to  b e z  

w p ły w ó w  n a  z a h a m o w a n ie  ru c h u  b u d ó w  

la n e g o . W ie le  p a rc e l n p . s ta ło  s ię  z u p e ł­

n ie  n ie z d a tn y c h  d la c e ló w  b u d o w la n y c h , 

w o b e c  w y m o g ó w  ro z p o rz ą d z e n ia , ja k k o l­

w ie k  s ta n ą ć  n a  n ic h  m ia ły  ju ż  w  n a jb l iż ­

s z e j p rz y s z ło ś c i d o m y  m ie s z k a ln e . T a k  

w ię c  ro z p o rz ą d z e n ie  o s ta tn ie  M in . s p ra w  

w e w n ., d e z a w u u ją c e c z ę śc io w o p rz e p isy  

R . M „  p rz y n o s i  w ie lk ą  u lg ę  d la  ru c h u  b u  

d ó w la n e g o  w  o g ó ln o ś c i a w ła ś c ic ie lo m  

p a rc e l w  s z c z e g ó ln o ś c i . .

Sfr.5 ,
■z

I s f e ry c z n e  z d o b y w a n e  z a  p o m o c ą  s o n d  s ą  
| d la  A m e ry k i b a rd z o  w a ż n e , b o w ie m  is t­

n ie ją  ta m  s a m o lo ty , k u rs u ją c e  n a  w y s o ­

k o ś c i 9 0 0 0  m .
W  K a lifo rn i i b u d u je s ię o s ta tn io  8  

ta k ic h  w y s o k o ś c io w y c h s a m o lo tó w  o  s i l­

n ik a c h  z e  s p rę ż a rk a m i. O s ią g a ją o n e  n a  

w y s o k o ś c i 1 0 .0 0 0  m . s z y b k o ś ć  o k o ło  3 2 0  

m il n a  g o d z in ę , c z y l i o k o ło  4 0 0  k m . K a ż ­

d e  3 0 0  m . w z w y ż , p o c z y n a ją c  ju ż  o d  p o ­

z io m u  m o rz a  p o d n o s i o 1 p ro c e n t s z y b ­

k o ś ć  s a m o lo tu , o  i le  o c z y w iśc ie  s i ln ik  z a ­

c h o w u je s w o ją  m o c . N a  ta k  d u ż y c h  w y ­

s o k o ś c ia c h ja k 1 0 .0 0 0 m . w ie ją w ia try  

d o c h o d z ą c e  d o  2 0 0  k m . n a  g o d z in ę . L e ­

c ą c  z  w ia tr e m  n ie  o d c z u w a  s ię  n a w e t te j  

s z y b k o ś c i .
M jr . S te v e n s  o p o w ia d a , ż e  p ilo t T o m -  

m e n s o n  z  C a n z a s C ity  le c ia ł r a z  z w ia ­

t r e m  n a  ta k  z n a c z n e j w y s o k o śc i i to w  

c h m u ra c h . N a  s k u te k  w y ła d o w a ń  a tm o s  

f e ry c z n . r a d io  ta m  d z ia ła  n ie ra z  w a d li­

w ie , n ie  s p o s tr z e g ł z u p e łn ie ,  ż e  ju ż  m in ą ł  

N o w y  J o rk  i p o  p rz e le c e n iu 5 0 0 k m .,  

z o r ie n to w a ł s ię , ż e  je s t n a d  p e łn y m  A tla n  

ty k ie m . Z a w ró c i ł , a le  le d w o  m u  w y s ta r ­

c z y ło  p a l iw a  d o  b rz e g u . N a w y s o k o śc i  

1 0 .0 0 0  k m . z d a rz a ją  s ię je s z c z e  c h m u ry ,  

w y ż e j ju ż  n ie .

Wiersze w heksametrze
P e w n e g o  d n ia  z ło ż y ła G ó th e m u  w iz y tą  

m ło d a  p o e tk a  w e im a rsk a  A m a lie  v o n  Im m -  

h o f f . P rz y n io s ła  o n a  w ła s n y  u tw ó r e p ic z n y ,  

k tó ry  m is tr z  c z y ta ł z  w ie lk ą  u w a g ą .

„ M o je d z ie c k o , w ie r sz e s ą w y b o rn e ! "  

—  k rz y k n ą ł G ó th e  z d u m io n y . „ K to  c ię u -  

c z y ł p is a ć  ta k  w y b o rn y m  h e k s a m e tre m ? "

Z d u m ie n ie  to  w p ra w iło  m ło d ą  p o e tk ę  w  

n ie z m ie rn e z a k ło p o ta n ie , k tó ra p o c h w il i  

m ilc z e n ia  o ś w ia d c z y ła  m u  z a w s ty d z o n a , ż e  

n ie  w ie , c o  to  je s t „ h e k s a m e tr " .

G ó th e , k tó ry  b y ł ■ c z ło w ie k ie m  b a rd z o  

s z c z e ry m , o p o w ie d z ia ł o  ty m  w y p a d k u  l ic z ­

n y m  s w o im  z n a jo m y m p o d c z a s p rz y ję c ia  

d o d a ją c : „ I p o m y ś le ć , ź e  ja  p rz e z  k ilk a  la t  

n a p is a łe m  z a le d w ie  k ilk a  d o b ry c h  w ie rs z y  

w  h e k s a m e trz e , a  ta  m a ła , n ie  z n a ją c  h e k -  

s a m e tru  n a p is a ła  b e z  b łę d u  w  ry tm ie c a ły  

u tw ó r  1

Włókno szklane 
w Japonii

W łó k n o  s z k la n e , ja k o  m a te r ia ł z a s tę p u  

ją c y  b a w e łn ę , a z b e s t i g u m ę  p o ja w ić  s ię  m a  

n ie b a w e m  n a ry n k u  ja p o ń s k im  i s p e łn ić  

p o w a ż n ą  ro lę  w  p rz e m y ś le . T o  n o w e  w łó k ­

n o  s k ła d a ją c e  s ię w  8 0  p ro c , z  o d p a d k ó w  

s z k ła , w  1 5  p ro c , z  p o p io łu , s o li s o d o w e j i  

w  5  p ro c , z  b o ra k su , g lin k i a łu n o w e j i in ­

n y c h s k ła d n ik ó w , c h a ra k te ry z u je w ie lk a  

le k k o ś ć i z d o ln o ś ć z a c h o w a n ia  n ie z m ie n ­

n e j te m p e ra tu ry . P o z a ty m  m a te r ia ł te n  

je s t n ie p rz e m a k a ln y , n ie  u le g a  a ta k o m  p a -  

s o rz y tó w  a n i g n ic iu .

N o w e w łó k n o  s z k la n e , f a rb o w a n e je s t  

o b e c n ie p rz e z ja p o ń s k ie p rz ę d z a ln ie b a ­

w e łn y  i H u ty  S z k la n e  A s a h i . P ro d u k c ję  te ­

g o  w łó k n a  p o d ją ć  m a ją  ta k ż e  H u ty  S z la n e  

T o k u n g a  i k ilk a  f i rm  p ro d u k u ją c y c h  s z tu ­

c z n e  w łó k n a .

Bohater prerii — postrach bandytów

T o m  M ix , p o p u la rn y  s w e g o c z a s u a r ty s ta  
e k ra n o w y , z a w ita ł d o L o n d y n u w ra z z e  
s w y m  g e n ia ln y m  s iw k ie m  „ T o n i” . —  T o m  
M ix p ro d u k u je s ię o b e c n ie w teatrzykach 

londyńskich.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, burzliwą noc wojewodaGFEDCBA 
Wassalski, niezauważony przez nikogOj 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
atę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Dóroszenki. Sa««a 
śpieszy mu z pomocą...

135) ' J
Wielki wezyr nie troszczył się więcej

o Allarabę, który stał za nim ze skrzy­
żowanymi na piersiach rękami i obser­
wował go. Wszystkie zmysły wezyra za­
jęte były widowiskiem, które miał przed 
oczyma.

Klęcząca bajadera nalała mu znowu 
kubek. Kara Mustafa smakował trunek 
coraz bardziej, wypił znowu.

Tancerki zbliżyły się, uklękły i po­
wiewały nań zasłonami.

W tej chwili otworzyła się jedna ze 
ścian namiotu. Olśniewający blask, mo­
gący współzawodniczyć z światłem słoń­
ca, rozlał się po namiocie. W blasku tym 
ukazało się bóstwo, na cześć którego ob­
chodzono tę indyjska uroczystość.

Kara Mustafa był w najlepszym hu­
morze i z wielkim upodobaniem przypa­
trywał się pięknemu, młodemu, uśmiech­
niętemu bóstwu miłości.

Nagle zgasło światło i Kama znikł.
Wielki wezyr rozkazał klęczącym do­

koła bajaderom, ażeby tańczyły dalej,, a 
one chętnie uczyniły zadość jego życze­
niu.

Jednakowoż wino zaprawione narko­
tykiem, zaczęło objawiać swój skutek, 
gdyż Kara Mustafa doznawał trudnego 
do pokonania zmęczenia i z trudnością 
oczy otwierał. Sądził, że trunek go o- 
rzeźwi, kazał więc podać sobie jeszcze 
jeden kubek i wypił jednym tchem.

Wydało mu się, że muzyka, której 
dźwięki brzmiały dotychczas z cicha, 
zbliżyła się do niego i że każda z tań­
czących bajader była otoczona kołem 
świetlnym.

Allaraba .stojąc nieruchomie za wiel­
kim wezv m obserwował go ciągle.

Chwila decydująca zbliżała się.
Wielki wezyr lada chwila odurzony 

i pijany, nie mogący poruszyć się, miał 
upaść jak martwy na sofę.

Plan indyjskiego kapłana był ryzy­
kowny.

Kara Mustafa nie domyślał się je­
dnak jego zamiaru i grożącego niebez­
pieczeństwa. Był w błogim upojeniu i 
zachwycał się tańcem bajader.

Tymczasem w obozie zapanowała ci- 
ma.

Z Kanclerz i jego towarzysz oświetleni 
Naskiem księżyca, powracali z pojedyn­
ku do obozu.

Rozstali się i poszli do swych namio­
tów.

Tylko z namiotu indyjskiego kapła­
na ciche dźwięki czarownej muzyki roz­
brzmiewały wśród nocy.

Tańczące bajadery okryły się zasło­
nami i wyglądały na kształt białych po­
sągów przy niepewnym świetle wnętrza 
namiotu. i

Wielki wezyr pasował się z senno­
ścią i był jeszcze w danie panować nad

Z niecierpliwością i trwogą oczekiwa­
ła Sassa w swoim pałacu w Wiedniu po­
wrotu księcia z pojedynku.

Złe przeczucia wstrząsnęły jej duszą, 
opierała się jednak im jednakże i stara­
ła się być odważną.

Godziny upływały. Noc zapadała, 
długa, straszna noc dla niej.

Niecierpliwość Saasy wzrosła do naj­
wyższego stopnia. Pragnęła wiedzieć, co 
się stało, gdzie był jej małżonek, którego 
zdrada Paca mogła wydać w ręce nie­
przyjaciół lub skrytobójców.

Wzięła okrycie i w towarzystwie jed­
nego sługi wyszła z pałacu.

Przede wszystkim chciała się przeko 
nać, czy nie widać Jeszcze powozu. Z 
wież na wałach przy księżycowej nocy, 
wzrok sięgał dosyć daleko.

Pospieszyła ku bramie, którą książę 
i hrabia Thurn wieczorem wyjechali z 
miasta.

Przypadek chciał, że w bliskości wa­
łów spotkała hr. Stahremberga, który 
konno objeiżdżał fortyfikacje.

Spostrzegłszy księżnę, zsiadł on z ko­
nia i zbliżył się do niej.

— Panie hrabio — rzekła Sassa do 
niego mój małżonek jak panu wiado­
mo. kilka godzin temu wyjechał z miasta 
Czy dotąd nie spostrzeżono powozu?

Hrabia Stahremberg zauważywszy 
niepokój księżnej, odpowiedział z trudno­
ścią wymawiając słowa:

— Powóz lada chwilę stanie przed pa 
łacem księżnej pani. Doniesiono mi, że 
przejechał już bramę.

— Powóz jest już w mieście? Gdzież 
więc pojechał? — zapytała Sassa w naj­
większej trwodze — gdyby jechał do pa­
łacu, musiałabym go spotkać!

—  Jeżeli księżna pani pozwoli, od­
prowadzę panią do pałacu — odpowie­
dział Stahremberg z największym współ­
czuciem — hrabia Thurn już tam czeka 
zapewne.

— Hrabia Thurn? — zapytała Sassa 
z przerażeniem —  hrabia Thurn? dlacze­
go? Gdzież książę? Co się stało? Pan mu­
sisz wiedzieć!

— Musisz się, księżno, przygotować 
na wiadomość, która...

— 0, mój Boże! — zawołała Sassa 
drżąc i blednąc —  mój mąż raniony!...

— Nie wiem bliższych szczegółów, 
księżno. Pozwól się pani odprowadzić do 
oałacu, tam hrabia Thurn powie wszy­
stko.

Sassa poszła za radą Stahremberga 
i najkrótszą drogą powróciła z nim do 
siebie. Służący hrabiego prowadził za 
nim konia.

Powróciwszy do pałacu, Saasa po­
dziękowała hrabiemu i poszła na górę.

W pałacu nie było jeszcze ani powo­
zu, ani hrabiego. Gdy to oznajmiono księ 
żnej, trwoga jej i niepokój powiększyły 
się jeszcze.

Stało się z nim nieszczęście, dowie­
działa się o tym od hrabiego Słahrember 
ga, ale jakie?

Co miała uczynić? gdzie szukać męża 
Niepewność była dla niej zabójczą. 
Nie mogła wytrzymać w pałacu, 

chciała wyjść znowu.
Gdzież jednak miała się udać?
Miała już wyjść, nie wiedząc dokąd, 

gdy służący oznajmił jej hrabiego Thurn.
Trwogą zdjęta pobiegła Sassa do sa-

Allaraba patrzył na to zdziwiony.
Nagle jednak osłabł opór odurzonego 
Po krótkiej jeszcze walce ze snem, 

Kara Mustafa padł jak nieżywy na sofę.
Uśmiech zadowolenia przebiegł twarz 

kapłana.
Na jego skinienie bajadery wybiegły 

cicho z namiotu.
Allaraba przystąpił do sofy.

Wielki wezyr leżał nie dając znaku 
życia z zamkniętymi oczami.

Północ nadeszła.
Kapłan indyjski podniósł ręce do 

góry.
W tej chwili zgasło blade urocze świa 

tło, które dotychczas oświetlało namiot.
Głęboka, nieprzenikniona cisza pano­

wała w namiocie indyjskiego kapłana.

XXX

Książę Aminów nie żyje
łonu, w którym hrabia czekał. Była bla­
dą i wzburzoną.

Spostrzegłszy hrabiego, cofnęła &ię i 
załamała ręce.

—  Przychodzisz pan sam, panie hra­
bio? — zapytała — gdzież książę?

—Przykro mi bardzo, mości księżno, 
że muszę być zwiastunem smutnej wieści 
— odpowiedział hrabia wzruszonym gło­
sem.

— Mów pan, mów pan wszystko, pa­
nie hrabio! — zawołała Sassa, odzysku­
jąc dowagę, nie taj nic, gotowam usły­
szeć wszystko. Gdzie jest mój małżonek 
padł... nie żyje?...

— Żyje... ale jest ciężko ranny!
— Gdzież jest?...
— W domu lekarza Braili, mości 

księżno. Doktór Braila zawezwał na na­
radę najznakomitszych lekarzy.

— Prowadź mnie pan do niego! Ja 
tutaj jestem, a mój małżonek raniony! 
Muszę iść do niego koniecznie!

— Wzruszenie mogłoby mu zaszko­
dzić, mości księżno!

Sassa spojrzała nań osłupiałymi z 
trwogi i boleści oczyma.

— Boże wielki!.... on nie żyje, pan 
tylko nie chcesz mi powiedzieć — krzy­
knęła Sassa z największą trwogą.

Krzyk ten rozdzierający przejął do 
głębi hrabiego.

— Żyje... ale jest w niebezpieczeń­
stwie — odpowiedział.

Sassa włożyła okrycie. Była w nie­
podobnym do opisania niepokoju. Mu- 
siała iść do męża! Serce jej bić przestało.

Pocieszało ją tylko to, że Braila i naj­
znakomitsi lekarze zajmowali się ocale­
niem jej ukochanego małżonka.

— Chodź pan, prowadź mnie do ran­
nego, — rzekła stanowczo, — przy nim  
jest moje miejsce! Ja go będę pielęgno­
wała.

Hrabia Thurn nie mógł się Jej opie­
rać, choć nie był pewnym, czy zastaną 
jeszcze księcia przy życiu. Lekarze oba­
wiali się katastrofy.

Mówił sobie, że księżna została przy­
gotowana na wszystko i będzie mogła 
zapanować nad sobą.

Mylił się jednak.
Spotkanie Sassy z doktorem Braila 

było straszne i przejmujące.
Księżna, wdzięczna doktorowi, który 

jej wzrok przywrócił, z przerażeniem 
spostrzegła smutek na jego poważnej 
twarzy.

— Prowadź mnie pan do mego mę­
ża! Muszę go widzieć! Muszę być przy 
nim! Moje miejsce przy jego łóżku! —  
rzekła Sassa.

— Dobrze, żeś pani przyszła — od- 
rzekł doktór, — książę pytał o panią!

— A więc żyje jeszcze! Dzięki Ci, 
wielki Boże! — rzekła Sassa.

I zwracając się do Braili, rzekła:
— A cóż mówią lekarze?
Braila wzruszył ramionami..
— Nie ma nadziei!.,, jęknęła Sassa.

W tym jej okrzyku streszczała się ca­
ła, niewypowiedziana jej boleść.

— Obawiamy się tego, księżno — od­
powiedział Braila zcicha.

Sassa zakryła twarz rękami. Nie mo­
gła zapanować nad boleścią. Płakała.

Nikt nie śmiał zakłócać tego święto-1 
go bólu. 1 I

Hrabia Thurn odwrócił się, ażeby u­

kryć swoje łzy.
Po twarzy sędziwego Braili spływa­

ły dwie gorące krople.
Nie było jednak czasu do stracenia^ 

Trzeba było zaraz zaprowadzić Sassę dó 
księcia, jeżeli miała zastać go przy życiu.

Sassa zapanowała już nad sobą i od­
zyskała odwagę.

— Zaprowadź mnie pan do mego mę 
ża! — rzekła.

Braila spełnił jej życzenie, prosząc 
ją tylko, aby przy rannym nie okazywa­
ła boleści.

Gdy weszli do słabo oświetlonego po­
koju, w którym książę leżał na łóżku dr 
Braila zbliżył się do niego, aby zoba­
czyć, czy jeszcze żyje.

Dwaj obecni lekarze i służący stali w 
głębi pokoju.

Dał się słyszeć słaby głos księcia. Py 
tał o żonę i był zupełnie przytomny.

Sassa przystąpiła do łoża umierają­
cego i padła na kolana.

Książę podał jej rękę.
— Musimy się rozstać, Sasso, rzekł 

gasnącym głosem.
— Odchodzisz ode mnie, mój mężu? 

Chcesz mnie pozostawić samą? — zapy­
tała Sassa z boleścią. — Cóżbym ja po­
częła bez ciebie?

— Skończone... czuję, że umieram... 
wszystko oo posiadam jest twoje... po­
ciesz się bogactwem, które ci pozosta­
wiam...

— Nazywasz to pociechą? O niech 
będę zupełnie biedną, ale nie porzucaj 
mnie!... .

— Znam twoje serce, Sasso... bądź 
zdrowa!... Pac... zabił mnie... zdradziec­
ko!...

— Wydziera mf cię, zbrodniarz! On 
1 Jagiellona nie mogli znieść mojego 
szczęścia i burzą Je okrutnie.

Ukryła twarz w poduszkach.
Ręka księcia opadła ciężko.
— Noc mnie otacza... — szepnął u- 

mierający, — gdzie jesteś, Sasso?
— Tutaj, mój panie i małżonku! —  

odpowiedziała Sassa przez łzy.
— Jesteś tu przy mnie... skończone, 

umieram... — szepnął książę jeszcze.
Sassa modliła się gorąco.
Ostatnie westchnienie wydał książę, 

potem nastąpiła cisza, cisza śmierci.
Braila zbliżył się po cichu.
— Książę Aminów nie żyje — rzekł 

wzruszonym głosem.
Z głośnym płaczem padła Sassa, przy 

umarłym.
Widok był niewypowiedzianie wzru­

szający.
Przełożonych miasta zawiadomiono o 

zgonie księcia.
Hrabia Starhemberg wszedł do po­

koju i przystąpił do umarłego, który le­
żał blady i nieruchomy.

Hrabia podał rękę księżnej f pod­
niósł ją.

— Bóg niech cię pocieszy, księżno, 
rzekł łzawym głosem, — ciężka próba 
przyszła na panią. Boleść twoja jest 
świętą i słuszną, ale żyj pani dla tych, 
dla których dotąd byłaś zbawczym anio­
łem. Anielskim było zadanie, jakieś pa­
ni sobie założyła. Jeżeli możesz znaleźć 
pociechę, to jedynie tylko w jego speł­
nieniu!

XXXI.

Sarafan znowu 

pośród swoick
Opuściwszy szczęśliwie obóz turecki f 

rozstawszy się z Assadem czerwony Sa­
rafan, puścił się prosto do Sobieskiego.

Znał on okolicę dokładnie i spieszył, 
wiedząc, że zrana ścigać go będą.

Gdy zaczynało zrana świtać, przy­
był do pewnej zburzonej przez Tatarów 
wioski, a że był bardzo zmęczony, udał 
się do zwalisk jakiejś chaty, wlazł do pi­
wnicy. i położył się na słomie, która tam  
była.

ZCUG DALSZY NASTAPR
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W wioskach wielkopolskich brak wody 
do łaszenia pożarów

Ł u n y  p o ż a ró w , k tó re  ta k  c z ęs to  b i­
ły  k u  n ie b u  w  c iąg u  o s ta tn ic h  ty g o ­
d n i, z a m ie n ia ły c a łe w io sk i w  z w a li­
sk o  g ru z ó w i sz k ie le ty O k o p co n y c h  
śc ia n . U p a ły , d łu g o trw a ła  su sz a  —  to  
w sz y s tk o  sp rz y ja ło ro z n ie ca n iu la d a  
d ro b n e j isk ie rk i w  p ło m ie ń  g ro ź n y c h  
p o ż a ró w , w o b e c k tó ry c h  s tra ż e  p o ż a r ­
n e s ta ć m u sia ły n ie je d n o k ro tn ie c a ł­
k ie m  b e z rad n ie , z p o w o d u  b ra k u  w o ­
d y . B ra k te n z a cz ę to u w a ż a ć w  w io ­
sk a c h n a sz y c h p o n iek ą d z a o b ja w  
fw y k ły  i n a tu ra ln y , to te ż n ie p rz y -  
•z ło  n a w e t n ik o m u  d o  g ło w y , b y  z te j 
p rz y c z y n y u d e rz a ć n a a la rm . Je ż e li 
tu  i ó w d z ie  p o d n o sz o n e  są  d z is ia j p e w  
n e  z a rz u ty  z  p o w o d u  k a ry g o d n e g o  z a ­
n ie d b a n ia w  d z ied z in ie z a o p a trz e n ia  
W o d n e g o , to  s ły szy s ię w  o d p o w ied z i  
tw ie rd z en ie , iż w o d y  d o  g a sz e n ia p o ­
ż a ru  b y ło b y p o d d o s ta tk iem , g d y b y  
o g ie ń  n ie b y ł z a ją ł o d ra zu c a łe j w si. 
S k o ro  jed n a k te ra z , w  c z as ie p o k o ju , 
s traż e  p o ż a rn e  n ie m o g ą  u p o ra ć s ię z  
ro z sz a la ły m  ż y w io łe m , to c ó ż d o p ie ro  
m o ż e b y ć w  c z a s ie w o jn y , g d y n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie e sk a d ry  lo tn ic ze  z a a ta ­
k u ją  w io sk i?

M a ją c to  w sz y s tk o n a u w a d z e p o -  
w in n iśm y  u c z y n ić c o  w  n a sz e j m o c y , 
b y  k a ż d a  w ie ś  b y ła  z a o p a trz o n a  w  d o ­
s ta te c z n e ilo śc i w o d y . D o k ła d n e z o ­
r ie n to w a n ie s ię c o  d o  w ie lk o śc i z a p o ­
trz eb o w a n ia  w o d n e g o w y m ag a p e w ­
n y c h  o b lic z e ń  p rz y  u w z g lę d n ie n iu  p o ­
ło ż e n ia  o d n o śn e j w io sk i, ro d z a ju  i k o n  
k u re n c ji b u d o w li o ra z w y d a jn o śc i s i­
k a w e k .

P o u s ta le n iu  w y so k o śc i z a p o trz e ­
b o w an ia  w o d n eg o  w si, trz eb a  p rz y s tą ­XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
p i ą  d o  u p a trz e n ia  m ie jsc w o d n y c h . W  
w io sk a c h , w  k tó ry c h  g o sp o d a rstw a  są  
sz e ro k o  ro z b u d o w a n e , m o ż n a z a d o ­
w o lić s ię  m n ie jsz ą ilo śc ią  n a tu ra ln y c h  
i sz tu cz n y c h  z b io rn ik ó w  w o d n y c h . Im  
g ę s tsz e z a b u d o w a n ie , ty m m n ie jsz a  
o d p o rn o ść o g n io w a , ty m  w ię k sz a p o ­
trz e b a  z n a c z n e j ilo śc i m ie jsc c z e rp a ­
n ia  w o d y  i rz u c an ia  je j z  w ielu  p rą d ó w  
n ic .

N a jw a ż n ie jsz ą ro lę o d g ry w a ją n a  
w si, —  je ż e li c h o d z i o z a o p a trz e n ie  
w o d n e —  w c ią ż je szc z e s ta w y . S p o ­
ty k a  s ię  je d n a k  w io sk i, w  k tó ry c h  s ta  
w y są  m e ty lk o  z a m u lo n e , a le n a w et  
z u p e łn ie w y sc h n ię te . C z ę s to w id z i 
s łę w p ro w a d z a n e d o s ta w u k o n ie ,

Wiadomości z kraju

D O Ż Y N K I S Z L A C H T Y  Z A G R O D O W E J .

.W  O stro w c u k o ło K o ło m y i o d b y ły s ię  

w  o b e c n o śc i s ta ro s ty  w o ły ń sk ie g o  d o ż y n k i 

sz la c h ty z a g ro d o w e j. P o u ro c z y s to śc ia c h  

d o ż y n k o w y c h o d b y ła s ię z a b a w a, 1 k tó re j 

d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  z o s ta ł n a  c e le sz la c h ­

ty  z a g ro d o w e j.

Katowice, 6. 9.

S ą d O k rę g o w y w K a to w ic a c h o -  
g ło s ił w y ro k  w  sp ra w ie  o s ła w io n e j b a n  
d y p rz em y tn ic ze j S a m u ela Ż e llm a n a ,  

k tó ra  w  sp o só b  n ie zw y k le  p o m y s ło w y  
p rz em y c a ła  z N ie m ie c m a te ria ły je ­
d w a b n e , w  sz c ze g ln o śc i z a ś je d w ab n e  
p o ń c zo c h y .

Z e llm a n , tru d n ią c y s ię rz e k o m o  
sk u p e m  s ta ry c h sz m a t, u z y sk a ł z e z ­
w o le n ie n a sp ro w a d z a n ie ic h z N ie ­
m ie c . P o m y sło w y te n p rz e m y tn ik  
p rz e z d łu g i c z a s lo k o w a ł w śró d  sz m a t

N I E  W S A D Z A J  P A L C A  D O  L W I E J  

K L A T K I .

S ą d  N a jw y ższ y  w y d a ł z a sa d n ic z y  w y ro k  

W  w ie lce c iek a w e j sp ra w ie . W  T a rn o p o lu , 

p o d c z a s w y stę p ó w c y rk u o b ja z d o w e g o , 

z b liż y ł s ię d o > k la tk i lw a m a ły c h ło p ie c , 

k tó ry  m ia ł w ło ż y ć rę k ę  p rz e z k ra ty .

L e w  p o sz a rp a ł n ie o stro ż n e m u  rę k ę , z a ś  

ro d z ic e w y stą p ili p rz e c iw k o d y re k c ji c y r­

k u  o  1 0 ,0 0 0  z ł o d sz k o d o w a n ia .

S p ra w a o p a rła s ię o S ą d N a jw y ż sz y ,  

k tó ry  o d d a lił sk a rg ę ro d z ic ó w , m o ty w u jąc , 

ż e w ła śc ic ie le n ie o d p o w ia d a ją z a sk u tk i 

w y p a d k u , a k o ro c h ło p ie c z a c h o w a ł s ię  

w b re w  z a k a zo w i p o d c h o d z e n ia d o k la tk i.

Z I E M I A  S I Ę  Z A P A D A

C o p e w ie n c z a s m iesz k a ń có w  C h o rz o ­

w a  a la rm u je w ia d o m o ść o z a p a d a n iu s ię  

z ie m i w  o b rę b ie  m ia sta . M ian o w ic ie  n a  sk u  

te k  p o d e b ran ia  o b sz a ró w , n a k tó ry c h ro z ­

ło ż o n y je s t C h o rz ó w  p rz e z o k o lic z n e k o ­

p a ln ie , w y tw a rz a ją s ię  n a  p o w ie rz c h n i z ie ­

m i le je g łę b o k ie n ie ra z n a k ilk a n a śc ie lu b  

k ilk a d z ie sią t m e tró w . T o z a p a d a n ie s ię  

z iem i w  C h o rz o w ie ś led z ą m iesz k a ń c y  m ia  

s ta z d u ż y m  n ie p o k o je m , W  d n iu d z is ie j­

sz y m  z n o w u  u tw o rzy ł s ię le j w  ś ró d m ieśc iu  

C h o rz o w a  u  z b ie g u  u lic P o w sta ń c ó w  i Z je ­

d n o c z e n i^ . K ra te r le ja z o s ta ł z a b e z p ie c z o ­

n y  b a rie ra m i*

T a r g n ę ł a  s i ę  n a  t y c i e

N ie j. 5 0 -le tn ia S e lm a T ie th ie r , p o śm ie r ­
c i sw e g o m ę ż a w p a d ła w  ro z s tró j n e rw o w y  
ta k s iln ie , ż e o b e c n ie ta rg n ę ła s ię n a sw e  
ż y c ie , w y p ija ją c z n a c zn ą ilo ść ro z tw o ru  
s ia rc z a n -m ie d z i. N ie p rz y to m n ą sa m o b ó j­
c z y n ię o d s ta w io n o n a ty ch m ia s t d o sz p ita la  
p o w ia to w e g o . W sz y stk ie z a b ie g i le k a rsk ie  
o k a z a ły  s ię b e z sk u te c z n e i n ie sz c z ę śliw a p o  
c ię ż k ic h c ie rp ie n ia ch  z m a rła w  sz p ita lu .

—  O s a d a  d o  n a b y c i a . S ta ro stw o  P o w ia ­
to w e w  N o w y m  T o m y ślu p rz y s tę p u je d o  
sp r» ed a * y  o sa d y ro ln e j w  P ą k a c h o o b sz a ­
r z e  o k o ło  5 5  m ó rg a  b u d y n k a m i i d rz e w o ­
s ta n e m  z a c e n ę 6 .9 0 0 ,0 0  z ł. Z a d a tek  w y n o ­
s i ty lk o 1 ,5 0 0  z ł, z a ś re sz tę c e n y  k u p n a  p ła ­
tn a w  d łu g o le tn ic h d o g o d n y c h  ra ta c h . Z g ło  
sz e n ia p rz y jm u je s ta ro s tw o p o w ia to w e w  
N o w y m  T o m y ślu d o d n ia  8 w rz e śn ia b r. —  
U stn y c h in fo rm a cy j u d z ie la s ię w k a ż d y  
c z w arte k  w  S taro s tw ie .

—  B a c z n o ś ć  ż o ł n i e r z e  b . 7  p . s t r z e l c ó w  
w l k p . W z y w a s ię w sz y s tk ic h b y ły c h ż o ł­
n ie rz y , k tó rz y b ra li c z y n n y u d z ia ł w  w a l­
k a c h o n ie p o d le g ło ść P a ń stw a P o lsk ie g o w  
la ta c h 1 9 1 8 /1 9 r . z d ru ż y n p o w ia tu  n o w o to -  
m y sk ie g o , w o lsz ty ń sk ie g o o ra z z tu te jsz e j 
o k o lic y  a z o s ta li p rz y d z ie le n i d o  b . 7 p u łk u  
s trz e lc ó w  w ie lk o p o lsk ic h , k tó ry z fo rm o w a -  
n y  z o s ta ł w  m ie s ią c u m a rc u  1 9 1 9 r . o p o d a ­
n ie sw y c h a d re só w . Z g ło sz e n ia p rz y jm u je  
i in fo rm a cy j u d z ie la se k re ta r ia t w  P o z n a ­
n iu  p rz y  u l. M o sto w e j n r. 2  m . 6 .

k tó re ro z d e p tu ją b rz e g i s taw o w e i 
w n o sz ą  b ło to , w id z i s ię  c a łe  s tad a  b y ­
d ła , w p ę d z an e  d o  p o je n ia . I le ż to  b ru ­
d ó w  i s ie rśc i w p a d a  p rz y  ty m  d o  w o ­
d y ! Je ż e li c h o d z i o  o c zy sz cz a n ie w o ­
z ó w , to  w p ro w ad z a s ię  je d o  s ta w u  i 
z m y w a  w  n im  o b ło c o n e  k o ła . P rz y  o d -  
p ro w a d z a n iu  b ru d n e j  w o d y  a  n iek ied y  
n a w e t g n o jó w e k , m ie jsc e u p u s tu  tw o ­
rz y z n o w u s taw . T a k sa m o , p a trz ą c  
n a z w iesz a ją c e s ię n a d s taw e m  g a łę ­
z ie w ierz b lu b  n a o p a d a ją c e je s ie n ią

d o s ta w u liśc i, d o p a tru ją s ię w  n ic h  
n ie k tó rz y w ie śn ia c y ra c ze j e fe k tu  
p ię k n a  p rz y ro d y , a n ie d o s trz e g a ją  
o d b y w a ją c e g o s ię , w s ta w ie  p ro c e su  
g n ic ia o ra z w z ra s ta ją c eg o s ta le z a -  
b a g n ie n ia s ta w u .

Z a p ro w ad z a ją c s taw  n a le ż y  p a rn ię  
ta ć , ż e z n a jd u jąc e  s ię w n im  z a p asy  
w o d y p o w in n y w y sta rc z ać d o g a sz e ­
n ia p o ż a ró w  z b io ro w y c h , a  n a w et m a ­
so w y c h , z a ch o d z ąc y c h  n a jc zę śc ie j p o d  

c z as u p a łó w  i n a jw ię k sze j su sz y .

Chcąc ratowat dziecka wypadł z okna
Chojnice, 6. 9.

W  C h o jn ic a c h p rz y , u l. B ło ń  Z a ­
k o n n a , w  m ie sz k a n iu G in te ro w e j, n a ­
rz e cz o n y je j sz e w c F ra n c isz e k B h sk a , 
la t 3 3 , b a w ił s ię 6 -m ie s lęc z n y m  d z iec ­
k ie m  G in te ro w e j p rz y  o tw arty m  o k ­
n ie . N a g le  d z iec k o  w y p a d ło  m u  z  rą k

i ru n ę ło  n a  b ru k  u lic y .
B a sk a , c h c ą c w y p ad a jąc e d z iec k o  

sc h w y c ić , w y c h y lił s ię ta k  ra p to w n ie , 
ż e  ró w n ie ż ru n ą ł g ło w ą  n a  b ru k .

D z ie c k o z a b iło  s ię , n a  m ie jsc u . B a ­
sk a z a ś p rz y w ie z io n y d o sz p ita la , p o  
k ilk u  g o d z in ac h w y z io n ą ł d u c h a .

Krwawa zemsta za policzek
Ś r e m , 6 . 9 .

> A -
P rz e d  p o z n a ń sk im  S ^ d e m  O k ręg o ­

w y m  n a  se s ji w y ja z d o w e j w Ś re m ie  
o d p o w ia d a ł -2 6 -le tn i ro b o tn ik F ra n c i­
sz e k W o jtk o b e z s ta łe g o  m ie jsc a z a ­
m ie szk a n ia ,

W o jtk o p ra c o w ał u ro ln ik a R o z *  
m iark a w  C z o ło w ie i p o p o łu d n iu z #  
z e zw o le n ie m  ro ln ik a z a m ie rz a ł p rz e r­
w a ć p ra c ę d la z jed z e n ia p o d w ie c zo r­
k u .

Śmiertelne najechanie rowerzysty
J a r o c i n , 6 . 9 .

N a sz o s ie p o m ię d z y W y sz k a m i a  
K o tlin e m  w y d a rz y ł s ię  w y p a d e k  sa m o ­
c h o d o w y . M ia n o w ic ie sa m o c h ó d o so ­
b o w y  C h e v ro le t w p a d ł z  d u ż y m  p ę d e m  
n a  ro w e rz y stę G ru c h a lsk ie g o z W o li 
K sią ż ę c e j. S z o fe r z a trz y m a ł w ó z  i p o  
o d rz u c e n iu  z d ru z g o to w a n e g o ro w e ru , 
n ie tro sz c zą c s ię  o  ra n n e g o , o d jec h a ł.

S y n  ro ln ik a  2 0 -le tn i B o le sła w  R o z  
m ia re k , w id z ąc ż e je sz c ze je s t d u ż o  
p ra c y , n ie z e z w o lił ro b o tn ik o m n a  
k ró tk ą , p rz e rw ę , sk u tk iem  c z e g o p o ­
m ięd z y W o jtk ie m  a R o z m ia rk ie m  d o ­
sz ło  d o  sp rze c z k i, w  c z as ie  k tó re j R o < z- 
m ia re k  u d e rz y ł W o jtlk ie g o  w  tw arz .

T e n  rz u c ił s ię  w ó w c z a s n a n ie g o  z  
n o ż e m  i u g o d z ił g o  n im  w  p ie rś .

S ą d  u w z g lę d n ia ją c , ż e W o jtk o  z o ­
s ta ł sp ro w o k o w a n y  sk a ż a j g o  n a  3  m ie  

s ią c e  a re s iz tu .

R a n n y  n ie b a w e m  z m a rł.
W ła d ze p o lic y jn e  w d ro ży ły  d o c h o ­

d z e n ia d la u s ta le n ia o k o lic z n o śc i 
śm ie rte ln e g o n a je c h an ia .

Ś p . G ru c h a isk i b y ł d z ie rż a w c ą g o ­
sp o d a rs tw a ro ln e g o  w  W o li K siąż ę c e j  
i w rac a ł z  ro z p ra w y  w  są d z ie  o k rę g o ­
w y m  w  O stro w iu p o w y g ra n e j sp ra ­
w ie .

W rtarych szmatach przemycał jedwabie
m a te ria ły  je d w ab n e . D o p iero sz c z eg ó ­
ło w a  re w iz ja w ięik sz e j p M ii ,.tiw a ru H  
d o p ro w ad z iła d o  z d e m a sk o w an ia  b a n ­
d y . W  b ru d n y ch  sz m a tac h i o d p a d ' 
k a c h  b a w ełn ian y c h z n a lez io n o se tk i  
p a r p o ń c z o c h je d w a b n y c h . P ro c e d er  
te n  u p ra w ia ł Z e llm a n o d k ilk u  la t, 
W y rz ą d z a ją c  p o w a ż n e  sz k o d y  S k a rb o ­
w i P a ń s tw a .

S a m u e l Z e llm a n  sk a z an y  z o s ta ij n a  
2 0 .0 0 0  z ł g rz y w n y  z  z a m ia n ą n a 2 0 0  
d n i a re sz tu , z a ś je g o  sy n o w a  L o la  Z e ll 
m a n o w a n a  5 0 0 g rz y w n y  lu b  5 d n i  
a re sz tu .

Kronika zbąszyńska
—  N a b o ż e ń s t w o  s z k o l n e . N a b o ż e ń stw o  

sz k o ln e z o k a z ji ro z p o c z ę c ia ro k u  sz k o ln e ­
g o d la d z ie c i p a ra fii z b ą sz y ń sk ie j o d p ra w ie  
n e z o s ta ło  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  6 b m  o g . 
8 ,3 0 . Ś w ią ty n ia b y ła p rz e p e łn io n . U d z ia ł 
w  u ro cz y ste j m sz y św . w z ię lli ró w n ie ż p p . 
k ie ro w n ic y  sz k ó ł i n a u c z y c ie ls tw o ra z e m  s  
sw y m i o d d z ia ła m i.

—  Z e b r a n i e c h ł o p c ó w  1 d z ie w c z ą t . W  
d n iu d z is ie jsz y m  o d b y ło s ię z e b ra n ie S to -  
w a rz y e se n ia D z ie c ią tk a Je z u s O d d z ia łu Z b ą  
sz y ń sk le g o . N a z e b ra n ie s ta w ili s ię c h ło p ­
c y  1 d n rie w c z ę ta , k tó re o d b y ło  s ię w  sa li D o ­
m u K a to lic k ie g o o g o d z . 1 5 ,3 0 . U d z ia ł w  
z e b ra n tu w z ię li ró w n ie ż m ie jsc o w i k s ię ż a .

C u d e m  u n i k n ą ł  ś m i e r c i

N a sk rz y ż o w a n iu u lic U n ie jo w sk ie j i 
D o b rsk ie j w  T u rk u w c z o ra j o g o d z . 1 5 ,3 0  
w y d a rz y ła s ię  n ie z w y k ła k a ta s tro fa . Z  u li­
c y U n ie jo w sk ie j w  D o b rsk ą sk rę ca ło a u to  
o so b o w e in ż y n ie ra d ro g o w e g o A le k sa n d ra  
C z e rk a sk ie g o , p ro w a d z o n e p rz e z w o ź n e g o  
Z a rz ą d u D ro g o w e g o D a ru le w sk ie g o Jó z e fa . 
W  ty m  m o m e n cie , ja d ą c  iz d u ż ą  sz y b k o śc ią  
n ie p rz e p iso w ą s tro n ą , u k a z a ł s ię  n a  sk rę c ie  
ro w e rz y s ta W o ź n ic k i C z e s ła w , k tó ry w p a d ł  
p o d sa m o c h ó d . N a sz c zę śc ie W o ź n ic k i n ie  
d o z n a ł ż a d n y ch o b ra ż e ń .

*

—  O s o b i s t e . B u rm istrz  m . T u r k u  p , A n -  
* p n i K a w e ck i, p rz e w o d n icz ą c y O d d s t M U  &

" ■ ■ 1 " ■n»WWm| » fl'1 1 ' —

1 W. w Turttf, pownWł f n r f o p n  wynń- 
o z y n k o w e g o  i  i  d n i e m  1  h m . o b j ą ł u r z ę d o ­

w a n i e .
Z m ia n a  n a  s t ą n o w i s k u  b u r m i s t r z a  w  

D o b r e ] , Z d n ie m  w c z o ra jsz y m  n a w ła sn ą  
p ro śb ę u s tą p ił z e sw e g o s ta n o w isk a k ilk a ­
k ro tn ie w y b ie ra n y n a b u rm is trz a m . D o ­
b ra , p . T o m a sz M u sz y ń sk i, se k re ta rz ta m t. 
Z a rzą d u M ie jsk ie g o , F u n k c je b u rm is trz a  
p e łn i c z a so w o  v ic e b u rm is trz p . E d w a rd K u  
sz c z y ń sk i.

—  P i e r w s e y  s k o c z e k  s p a d o c h r o n o w y  w  
T u r k u . S ta ra n ie m  Z a rzą d u L O P P w  T u r­
k u z o s ta ł w y sła n y n a k u rs sp a d o c h ro n o w y  
d o P o z n a n ia c z ło n ek Z w ią z k u S trz e le c k ie ­
g o , B in u ta H e n ry k , k tó ry  u k o ń c z y ł g o  z w y  
n ik ie m  d o b ry m . B in u ta ja k o p ie rw sz y sk o  
c z e k sp a d o c h ro n o w y w T u rk u n ie w ą tp li­
w ie z a c h ę c i in n y c h d o z a in te re so w a n ia s ię  
ta k p ię k n y m  i p o ż y te c z n y m  ą p o rte m .

—  P o ż a r . W  d n iu  2 9  u h . m . n a  p o s te ru n ­
k u w  P rz y k o n ie Z a s ia k Ja d w ig a , g o sp o d y ­
n i ro ln a z g ło siła , ż e n o c ą n a 2 8 b m . o k o ło  
g o d z in y  3 -e j w e w si P a u lin ó w , g m . P rzy k o ­
n a sp a liła  s ię je j s to d o ła d re w n ian a , k ry ta  
s ło m ą  o ra z 1 8 c tr . m e tr , ż y ta , z n a jd u ją c eg o  
s ię w  s to d o le . B u d y n k i b y ły  u b e z p ie cz o n e . 
S tra ty w y n o sz ą o k o ło 7 2 0 z ł. P rz y c zy n a  
p o ż a ru n a ra z ie n ie u s ta lo n a . W y p a d k u w  
lu d z ia c h i in w e n ta rz u  n ie b y ło . S tra ż p o ­
ż a rn a n ie b y ła z a a la rm o w a n a .

Koimln

—  J a r m a r k , W  c z w a rta k , d n ia 8  
o d b ę d z ie s ię w  m ie śc ie K o ź m in ie ja rm a rk  
n a k o n ie .

GtEŁDA PIEMĘIIĄ 
Umunn d n i a  5 . 9 . 1 9 3 8  t .

O b l i g a c j e  1  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :

1135
1 8 ,3 7

120.55
25,68

3  p r o c , p o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a 8 6 ,9 6

4 V j p r o c . p o z . p a ń s t w o w a  w e w n . 6 6 ,6 3

4  p r o c , k o n s o l i d a c y j n a 6 7 ,2 5

A k c j e  w  z l o o i e :
B a n k  P o l s k i 1 2 2 ,0 0

L i l p o p . 8 6 ,5 0

W ę g i e l 3 6 ,0 0

N o r b l i n 9 0 .0 0

S t a r a c h o w i c e 4 3 ,7 5

M o d r z e j ó w 1 7 ,2 5

H a b e r b u s c b 5 7 ,2 5

O s t r o w i e c 6 4 ,0 0

C u k i e r 3 8 ,2 5

D e w iz y :

t r a n s . s p r z e d .

B e l g i a  8 9 ,7 5 8 9 ,9 7

B e r l i n 2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m  2 8 9 ,4 0 2 9 0 ,1 4

K o p e n h a g * 1 1 4 ,8 0

P a r y ż  1 4 ,3 9 1 4 ,3 3

S z t o k h o l m  1 3 2 ,2 0 1 3 2 ,5 4

W ł o c h y 2 8 ,0 4

H o l t i n H  

P r a g a  

S z w a j c a r i a  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  

O s l o

1 8 ,3 2
1 2 0 ,3 0

2 5 ,6 1

5 ,3 1 ’ 8 5 ,3 2 5 / 8

1 ,3 1  l / a 5 ,3 2  M

1 2 8 .6 5 1 2 8 ,9 8

GIEŁDA

W a r u n k i : H a n d e l h u r t o w n y , p a r y t e t P o e n a ń ,  

ł a d u n k i  w a g o n o w e ,  d o s t a w a  b i e l ą c a ,  z a  1 0 0  k g .

ZBOZOWA
P o s n a ń . d n i a  5 . 9 . 1 9 3 1  

G E N I

t e s n ir t e y j n e ł — o H * « W e y J n a

S t a n d a r t y :  P s z e n i c a  7 3 7  g l ż y t o  — g l o w i e i ~ g l

P s z e n i c a  z d a t n a  d o  p r z e m i a ł * 1 8 ,7 5 1 9 ,2 5

Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m i a ł * 1 4 ,0 0 1 4 ,5 0

J ę e z m i e ń  b r o w a r o w y —  

J ę c z m i e ń  7 o O  —  7 2 0  ^ 1 . 1 4 ,7 5 1 5 ,1 0

J ę c z m i e ń . 6 7 3  *  6 7 8 g / | 1 4 ,0 0 1 4 ,5 0

O w i e s 1 3 ,5 0 1 4 ,2 5

M ą k a p s z .g .1  0 > 3 0  p r o c . w y e . 3 5 ,7 5 3 6 ,7 5

w  h  1 0 - 5 0 w „ 3 2 ,7 5 3 3 ,7 5

w e w  I A  0 * 6 5  „ 2 9 ,7 5 2 0 .7 5

»> m w  H  3 0 - 6 5  0 w 2 5 ,2 5 2 6 ,2 5

M ą k a ż y t a . g a t . I  0 - 5 0 2 3 ,0 0 2 4 , C O

M ą k a  ż y t n i a  0 - 6 5 2 1 ,5 0 2 2 ,5 0

M ą k a  z i e m n i a c z a n a  S u p e r i o r 2 8 ,5 0 3 2 ,5 0

O t r ę b y  p s n n n e  o n b i  p m m l f l ł u  s t a a d a r t o w . 1 2 ,2 5 1 2 ,7 1

M M l e  .  w N

„ m i a ł k i e

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

m ż y t n i a  n  » 1 0 ,0 0 1 1 ,0 9

O t r ę b y  j ę c z m i e n n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G r o c h  V i k t o r i a 2 3 ,5 0 2 5 ,5 0

„ F o l g e r a 2 4 ,0 0 2 6 .0 0

W y k a  o z i m a 7 5 ,0 0 8 0 ,0 0

•f i * ™  

R z e p a k  o z i m y 4 2 ,0 0 4 3 ,0 0

S i e m ię  l n i a n e 4 8 ,0 0 5 1 .0 0

M a k  n i e b i e s k i 6 0 ,0 0 6 5 ,0 0

W b i a ł y  

G o r c z y c a 3 3 ,0 0 3 5 ,0 0

I n k a r n a t k a 8 0 , - 8 5 . -

M a k u c h y  l n i a n e  w  t a f l a c h 2 0 ,0 0 2 1 ,0 0

r z e p a k o w e „

M s ł o n e c z n . w  l a l i . 4 2 - 4 3 o / o

1 2 ,7 5 1 3 ,7 5

Ś r u t s o j o w y

S ł o m a  p s z e n n a  l u t e m 1 ,7 5 2,25
„  M p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

M ż y t n i a  l u z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

w ż y t n i a  p r a s o w a n a 3 ,0 0 3 ,5 0

N o w s i a n a  l u z e m 1 ,1 5 2 ,2 5

M o w s i a n n a  p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

H j ę e z m i e n a a  l u z e m 1 .5 0 2 ,0 0

w j ę c z m i e n n a  p r a s o w a n a 2 ,5 0 8 ,0 9

S i a n o  z w y k łe  l u t e m 4 ,7 5 5 ,2 5

h z w y k ł e  p r a s . 5 .7 5 6 .2 5

«  n a d n o t e c i r i e  l u z e m 5 ,2 5 5 ,7 5

„  n a d n o t e c k i e  p r . 6 ,2 5 6 ,7 5 .

O g ó ln y o b ró t 1 1 6 2 to n , w  ty m : p sz e n ic a
7 0 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a } ż y to 2 2 6 to n , 
te n d e n c ja  sp o k o jn a ; ję c zm ień  2 2 5 to n , te n ­
d e n c ja sp o k o jn a ; o w ie s 1 5 to n , te n d e n c ja  
sp o k o jn a ; p rz e tw o ry m ły n a rsk ie 2 4 9 to n , 
te n d e n c ja sp o k o jn a ; n a s io n a 1 9 4 to n . te n ­
d e n c ja sp o k o jn a ; p a s te w n e i in n e 1 8 3 to n , 
te n d e n c ja  sp o k o jn a ,

! U w a g a ! D o n o to w a ń  n a m ą k ! p le n n e  
! ż y tn ie  n ie  w łą c zo n o  o p ła t, p rz e w id ria n y c h  
w  ro z p o rz ą d z e n iu , o b o w ią z u jąc y m  o d ó -g ą  
w rz e ta tfa 1 6 3 8  .
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Gierutto wicemistrzem Europy
Zakońcienie lekkoatletycznych mistrzostw w RarytuONMLKJIHGFEDCBA

ropy edobył Gierutto (Polska) osiągającYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ogółem 7006 pkt. Drugiego dnia Polak 

osie?nął na 110 m przei płotki czas 16,3 

sek., rzucie dyskiem 41,86, w skoku o 

tyczce 8,50, w rzucie oszczepem 58,80, 
wreszcie na 1500 m. —  5:21,6 sek.

Trzecie miejsce zajął Szwajcar Neu­
mann 6664.

Na 6-ym miejscu sklasyfikował się 

Polak Pławczyk, który osiągnął 5946 

punktów.

W  p o n ied z ia łek  zak o ń czy ły s ię w  P a  
ry żu 3 -d n io w e zaw o d y  lek k o a tle ty czn e o  
m istrzo stw o E u ro p y . P o lacy w o sta te ­
czny m  b ilan s ie n ie  o d n ie ś li zb y t w ie lk ich  
su k cesó w . Jed y n y  d o sk on a ły w y n ik za ­
n o to w a ł G ie ru tto , zd o b y w a jąc w icem i­
s trzo s tw o E u ro py w  d z ie sięc io b o ju . Jak  
w iad o m o , p ie rw szeg o  d n ia G ie ru tto  p ro ­
w ad z ił w k la sy fik ac ji o g ó ln e j, a le d ru ­
g ieg o d n ia zd o ła ł g o w y p rzed z ić S zw ed  
B ex e ll. D ru g i P o lak , s ta rtu jący  w  d z ie  
s ięc io b o ju P ław czy k , sk la sy fik o w a ł s ię  

n a 6 -y m  m ie jscu .
P o lacy  p o za ty m  s ta rto w a li w  p o n ie ­

d z ia łek n a 1 5 0 0 m etró w  i n a 3 0 0 m . z  
p rzeszk o d am i, za jm u jąc w  o b y d w u k o n ­
k u ren c jach d a lek ie m ie jsca . S o ld an , 
k tó ry  b ieg a ł m im o k o n tu z ji k o lan a, za ją ł 
8 -m e m ie jsce , a S tan iszew sk i sk la sy fik o ­

w ał s ię n a 6 -e j p o zy c ji.
F in a ło w e w y n ik i o sta tn ieg o d n ia za ­

w o d ó w  p rzed s taw ia ją s ię n as tęp u jąco :
S k o k w zw yż : 1 ) L u n d q u is t (S zw ecja )  

1 ,9 7 , 2 ) K o tk as (F in lan d ia ) 1 ,9 4 , 3 ) K a-  

lim a (F in lan d ia ) 1 ,9 4 .
R u t d y sk iem : 1 ) S ch ro ede r (N iem cy )  

4 9 ,7 0 , 2 ) O b erw eg er (W ło ch y ) 4 9 ,4 8 , 3 )  

B erg h (S zw ec ja) 4 8 ,7 2 .
3 0 0 0 m tr. z p rzeszk o d am i: 1 ) L ars ­

so n (S zw ec ja ) 9 :1 6 ,2 , 2 ) K ain d l (N iem ­
cy ) 9 :1 9 ,2 , 3 ’ L in d b lad (F in l.) 9 :2 1 ,4 . —  

S o ld an za ją ł ó sm e m ie jsce .
S z tafe ta 4x 1 0 0 m tr. 1 ) N iem cy  4 0 ,9 , 

2 ) S zw ecja 4 1 ,1 , 3 ) A n g lia 4 1 ,2 .
S z ta fe ta 4 ^ 4 0 0 m : 1 ) N iem cy 3 :1 3 ,6  

2 ) A n g lia  3 :1 4 ,9 , 3 ) S zw ec ja 3 :1 7 ,3 .

Program wyścigów konnych
W  śro d ę , d n ia 7 w rześn ia w  czw arty m  

d n iu w y śc ig ó w  k o n n y ch  z to ta liza to rem  w  

P o zn an iu n a to rze w  Ł aw icy , ro zeg ran y ch  

zo s tan ie sześć g o n itw , cz te ry p ła sk ie d la  

3  1 . i s t. o g . i k l., jed n a z p ło tam i i jed n a z 

p rzeszk o d am i o  n ag ro d ę 1 .5 0 0 z ł. n a d y st. 

o k . 4 .2 0 0 m tr.

K asy Z ak ład ó w P o rząd ko w y ch n a fo ­

rze w  Ł aw icy — p rzy jm u ją s taw k i b ez  

w zg lęd u  n a  lic zb ę k o n i b io rący ch  u d z ia ł w  

w y śc ig u —  b ez o g ran iczeń .

K o m u n ik ac ja au to b u sam i o d M o sfu T e ­

a tra ln eg o  p o m . g o d z . 1 2 .3 0 a 1 5 .1 0 i p o c ią ­

g iem  z G łó w n eg o  D w o rca  o  g o d z . 1 3 .3 0 —  

p o w ró t za raz p o  w y śc ig ach .

P o czą tek g o n itw o g o d z , 1 4 -fe j b ez  

w zg lęd u n a p o g o d ę .

P o n iże j p o d a jem y w y n ik m ian o w ań  

d z ień 7 w rześn ia .

n a

GONITWA PIERWSZA PŁASKA
Cacko II. — T . P ło sza jsk iego  —  N . N .
T rzask  —  J . F ry d e ro w e j —  ż . C zern u szen -  

k o .
Omikron — J. O p o n eck ieg o  —  ż . K o ń cza l.

GONITWA DRUGA PŁASKA
Bravo Palii — s t. „ Iw n o " —  i. K o n ieczn y .
B o n n e A v en tu re  —  W . L ew ick ieg o  —  N .N .
Pamir — K . R o śc iszew sk ieg o  —  j. W ach o ­

w iak .
M aczu g a  —  In ż , H . P o m ern ack ieg o  —  N .N .

GONITWA TRZECIA PŁOTY

Gontyna — In ż . H . P o m ern ack ieg o —  j. 
G rzan k a .

K o lib a —  L . J . b a r. K ro n en b e rg a —  N , N , 
D esir —  M . W ąso w sk ieg o  —  N , N .
Pumpernikel — s t. „ Iw n o " —  N . N.
Kiwi — D r, J . S ch lin g m an n a  —  j. G ło w ac ­

k i.
H arrie tta  —  S t. i F . H . K arlin g e r —  N . N .
H assan B ej —  H . H ersz lew icza  —  N . N .
R ezed a  —  G ru p y  S p o rtu  K o n n eg o  C . K , W .

GONITWA CZWARTA PŁASKA
Memoria — K . R o ściszew sk ieg o  —  j, W a ­

ch o w iak .
Azrael — St. i F . H. K arlin g e r —  J . Kło- 

szew sk i.
Rewers — K . R o ściszew sk ieg o  —  J . W a ­

ch o w iak .
H arrie tta  —  S t, i F . H . K arlin g e r —  N . N .
Morus — st, „ Iw n o " —  ź , K o n ieczn y .
Karapet — S t. i F . H . K arlin g e r —  N . N .
Pan Benet — D r. J . S ch lin g m an n a  —  j. K o ­

w alczyk .
Esdras — S, Z ah o rsk ieg o  —  ż . K o ń cza l.
Mitropa — s t, „ Iw n o " —  ż . K o n ieczn y , 
K ap u ś —  L . J , b a r. K ro n en b e rg a —  ch ł.

P a liń sk i.

GONITWA PIĄTA PRZESZKODY

Ł ap s —  s t. „K o rw in " —  J , K o tla rz , 
S a tu rn —  s t. „L e liw a" —  j. W o jtk o w iak ,  
Klinga — T . S e id la —  chł. P aw lak .

Bieg na 10.000 m: 1) Salminen (Fin­
landia) 30,52,4, 2) Beviacqua (Włochy) 

30:53,2, 3) Syring (Niemcy) 30:57,8.
1500 m: 1) Wooderson (Anglia) 

3:53,6, 2) Mostert (Belgia) 3:54,5, 3) 

Beccali (Włochy) 3:55,2. (Staniszewski 
zajął szóste miejsce).

W dziesięcioboju mistrzostwo Euro­
py zdobył Szwed BexeH, uzyskując w o- 
gólnej klasyfikacji 7214 pkt.

Drugie miejsce i wicemistrzostwo Eu

tuiniel zamknięcia sezćnu

S ek c ja T en iso w a A . Z . S . jak co ­
ro czn ie  tak  i w  ty m  ro k u  u rząd za  T en i 
so w y T u rn ie j Z am k n ięc ia S ezo n u . 
T u m ie j o d b ęd z ie s ię n a k o rtach  ten i­
so w y ch  A . Z . S . P o zn ań , u l. N o sk o w ­
sk ieg o 4  w  czas ie o d  1 3  d o  1 8  b m . P o -  
czą jtek  g ie r o d  g o d z . 1 6 -e j.

R o zeg ran e  b ęd ą .: 1 ) g ry  p o jed y ń cze  
p ań , 2 ) g ry  p o jed y n cze p an ó w , 3 ) g ry

Plęśclarstuw

Aldo Spoldi mistrzem Europy.

W  K o p en h ad ze o d b y ł s ię m ecz b o k ser ­

sk i o  m istrzo stw o  E u ro p y  w  w ad ze lek k ie j, 

p o m ięd zy W ło ch em  A ld o  S p o ld i i D u ń czy ­

k iem  K arl A n d ersen em . Z w y c ięży ł A ld o  

S p o ld i n a  p u n k ty .

Dumka — H. Herszlewicza — N. N.
Jasiek —  S tru ży ń sk ieg o  —  p . K . B y lczy ń -  

sk i.
Hassan Bej — H. Herszlewicza — N. N.

GONITWA SZÓSTA PŁASKA
Orawa II —  D r. H . H erlan d a  —  ż. K o ń cza l. 
Karapet — S t, i F . H . K arlin g e r —  N . N . 
F ifik u s —  K . R o ściszew sk ieg o —  j. W a ­

ch o w iak .
M o ru s —  s t. „ Iw n o M —  ż . K o n ieczn y .
Hassan Bej — H . H ersz lew icza —  N N , 
M łtro p a  —  s t. „ Iw n o " —  ż . K o n ieczn y  
Pan Benet —  D r. J . S ch lin g m an n a  —  j. K o ­

w alczy k .
Desir — M. W ąso w sk ieg o  —  N. N. 

Przejęcie Ubezpleczalnl Krajowej w Poznaniu 

przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych
W  D zien n ik u U staw  R . P . z d n ia 6 -g o  

s ie rp n ia r . b . zo s ta ła o g ło szo n a u staw a z  
d n ia 3 0 lip ca 1 9 3 8 r . o  p rze jęc iu U b ezp ie ­
cza ln i K ra jo w e j w  P o zn an iu p rzez Z ak ład  
U b ezp ieczeń S p o łeczn y ch . U staw a ta u - 
ch w a lo n a p rzez Izb y U staw o d aw cze p o d -  
ęzas o sta tn ie j ich se sji n ad zw y cza jn e j za ­
w ie ra  ró w n ież p rzep isy  d o ty czące f in an so ­
w ej san ac ji u b ezp ieczen ia em ery ta ln eg o  
ro b o tn ik ó w  ro ln ych w y k o n y w an eg o p rzez  
U b ezp iecza ln ię  K ra jo w ą  n a  te ren ie  w o j. p o ­
zn ań sk ieg o i p o m o rsk ieg o  w  ich g ran icach  
z  p rzed  1 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . P rze jęc ie U b ez ­
p iecza ln i K ra jo w e j p rzez Z ak ład U b ezp ie ­
czeń S p o łeczn y ch m a n as tąp ić 1 s ty czn ia  
1 9 3 9  r .

L ik w id ac ja U b ezp iecza ln i K ra jo w e j Ja ­
k o  o rg an izacy jn ie i f in an so w o  sam o d z ie ln e j 
in s ty tu c ji, sp o w o d o w an a c iężk ą  je j sy tuac ją  
f in an so w ą , b ęd z ie k o ń co w y m  e tap em  ty ch  
p rzem ian  jak im  u leg a ła  o n a  w  o sta tn ich  la ­
ta ch  k ilk u n as tu .

B ezp o śred n im n as tęp s tw em u su n ięc ia  
w ład z  n iem ieck ich  z  o b sza ru  b . zab o ru  p ru ­
sk ieg o b y ła —  zw łaszcza je że li ch o d z i o  
P o zn ań sk ie i P o m o rze —  ca łk o w ita d ezo r­
g an izac ja u b ezp ieczen ia sp o w o d o w an a m . 
in . u c ieczk ą d o N iem iec p raco w n ik ó w  U -  
b ezp iecza ln i, k tó ry ch w ięk szo ść b y ła n a ­
ro d o w o śc i n iem ieck ie j, W  ty m  s tan ie  rzeczy  
p rzed  w ład zam i p o lsk im i s tan ę ło b a rd zo  
p o w ażn e i tru d n e  zad an ie s tw o rzen ia ca łe ­
g o sk o m p lik o w an eg o ap a ra tu u b ezp iecze ­
n io w eg o . p rzed e w szy stk im  n a leża ło  o b jąć  
p o zo s ta łą n a te ren ie P o lsk i d aw n ą U b ez-.,_ _ _ _ _ _ _ t .. ]_ _ _ ] _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ,_ _ _ x
p iecza ln ię K ra jo w ą w  P o zn an iu , a p ó źn ie j | b ez^ p o m o cy f in an so w e j z zew n ą trz . U tra-  
ro zsze rzy ć je j d z ia ła ln o ść u b ezp ieczen io w ą  
n a o b sza r o b ję ty p rzed ty m  p rzez te ry to ­
r ia ln y zas ięg U b ezp iecza ln i K ra jo w y ch w  
G d ań sk u i K ró lew cu ,

W  p ie rw szy ch la tach p o o d zy sk an iu  
n iep o d leg ło śc i w y d an o sze reg ak tó w  u sta ­
w o d aw czy ch  m ający ch n a ce lu u n o rm o w a ­
n iem  d z ia ła ln o śc i u b ezp ieczeń sp o łeczn y ch  
n a te ren ie b . zab o ru p ru sk ieg o . D o tru d ­
n y ch  b a rd zo  zag ad n ień  n a leża ło  u reg u lo w a ­
n ie u p raw n ień i zo b o w iązań zw iązan y ch z  
p rze ję iem  n iem ieck ich  u rząd zeń  u b ezp ieczę  
u lo w y ch , W  w y n ik u p rac o rg an izacy jn y ch

p o jed y ń cze ju n io ró w ' d o  la t 1 6 , 4 ) g ry  
p o je -d y ń cze ju n io ró w  o d  1 6  d o  1 8 la t, 
5 ) g ry  p o d w ó jn e p ań  1 p an ó w , 6 ) g d y  
p o d w ó jn e  p an ó w , 7 ) g ry  p o d w ó jn e  ju ­
n io ró w  d o  1 8  la t. Z g ło szen ia  u czes tn i­
k ó w  tu rn ie ju p rzy jm u je S ek re ta ria t  
S ek c ji T en iso w ej A . Z . S . P o m aA , u l. 
N o sk o w sk ieg o  4 .

T erm in  zg ło szeń u p ły w a w  
d z ie lę d n ia  1 1 b m . o  g o d z . 1 8 .

n ie -

ifofars/ivO

Wyścig kolarski Warszawa — Radom —  

Warszawa.

W  d n iach  1 6  i 1 7  w rześn ia  o d b ęd z ie s ię  

d o ro czn y ro b o tn iczy w y śc ig k o la rsk i n a  

tras ie W arszaw a  —  R ad o m  —  W arszaw a . 

W y śc ig m a ch a rak te r d ru ży n o w y . K ażd y  

zesp ó ł sk ład a s ię z 5 zaw o d n ik ó w , p rzy  

czy m  w  k la sy fik ac ji u w zg lęd n io n e są n a j­

lep sze w y n ik i 4 p ie rw szy ch . S p o d ziew any  

je st u d z ia ł o k o ło 1 0 0 zaw o d n ik ó w  z W ar­

szaw y , Ł o d z i, R ad o m ia i P io trk o w a . W al­

k a o p ie rw sze m ie jsce n a jp raw d o p o d o b ­

n ie j ro zeg ra  s ię p o m ięd zy d ru ży n am i E lek ­

try czn o śc i, D ru k a rza i S k ry 4

Tenis

Ameryka prowadzi 2:1,

W d ru g im  d n iu  m eczu  f in a ło w eg o  o  p u ­

ch a r D av isa p om iędzy A m ery k ą i A u stra ­

lią  p a ra  au s tra lijsk a  Q u is t —  B ro m w ich  p o  

k o n a ła n ie sp o d z iew an ie m istrzo w sk ą p a rę  

św ia ta  B u d g e  —  M ak o  0 :6 , 6 :3 , 6 :4 , 6 :2 .

P o  d ru g im  d n iu  p ro w ad z i A m ery k a 2 :1 , 

p rzep ro w ad zo n y c h w  c iężk im  p o d  k ażd y m  
w zg lędem  d la P ań stw a P o lsk ieg o o k te s ie , 
U b ezp iecza ln la K ra jo w a w  P o zn an iu  sk o n ­
cen tro w a ła w  sw y ch ręk ach , je że li p o m i­
n ąć u b ezp ieczen ia  o d  w y p ad k ó w  w  ro in ic -  
tw ie , d o k tó reg o p ro w ad zen ia p o w o łan y  
zo s ta ł sp ec ja ln y zak ład  —  w szy stk ie d z ia ­
ły  u b ezp ieczen ia d łu g o te rm in o w eg o , a  m ia ­
n o w ic ie : p o w szech n e u b ezp ieczen ie in w a ­
lid zk ie ro b o tn ik ó w  (p rzem y sło w y ch i ro l­
n y ch ), u b ezp ieczen ie em ery ta ln e p raco w ­
n ik ó w  u m y sło w y ch i u b ezp ieczen ie  o d  w y ­
p ad k ó w  w  p rzem y śle . P o łączen ie w  jed n e j 
in sty tu c ji tak  ró żn y ch d z ia łó w  u b ezp iecze ­
n ia b y ło  p ie rw szą d a lek o  id ącą p ró b ą ca ł­
k o w iteg o sca len ia ad m in is tracy jn eg o  u b ez ­
p ieczeń sp o łeczn y ch .

W  te j p o stac i U b ezp iecza ln la K ra jo w a  
w  P o zn an iu fu n k c jo n o w a ła k ilk a la t. R o z ­
sze rzen ie te ry to ria ln eg o zak re su  d z ia ła lno ­
śc i p o szczeg ó ln y ch ro d za jó w  u b ezp ieczeń  
w  P o lsce i zw iązan e z ty m  n ad aw an ie im  
jed n o lity ch fo rm  o rg an izacy jn y ch sp raw iły , 
że z zak re su d z ia łan ia U b ezp iecza ln i K ra ­
jo w e j w y łączo n o  k o le jn o : w  1 9 2 8 r . u b ez ­
p ieczen ie em ery ta ln e p raco w n ik ó w  u m y ­
s ło w y ch , a w  1 9 3 4 r . u b ezp ieczen ie em e ­
ry ta ln e ro b o tn ik ó w p rzem y sło w y ch i u -  
b ezp ieczen ie w y p ad k o w e , p o zo s taw ia jąc  
je j jed y n ie w y k o n y w an ie u b ezp ieczen ia e -  
m ery ta ln eg o  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch . T o  te ż  
U b ezp iecza ln lę  K ra jo w ą  w  P o zn an iu  m o żn a  
w  je j o sta tn ie j faz ie u w ażać za in s ty tu c ję  
szczą tk o w ą , ty m  b a rd z ie j że u b ezp ieczen ie  
p rzez  n ią  w y k o n y w an e  n ie  m o że  o b e jść s ię  

ta b o w iem  w  o k res ie w o jen n y m  reze rw  i 
n iem o żn o ść ich g ro m ad zen ia  w  o k res ie d e ­
w alu acji sp raw iły , że u b ezp iecz , em er. ro ­
b o tn ik ó w  w  w o j.,p o zn ań sk im  i p o m orsk im  
p o zb aw io n e  b y ło  zd ro w y ch  p o d staw  f in an ­
so w y ch , czego  w y razem  b y ł w  1 9 3 3  r . d e fi­
cy t teg o u b ezp ieczen ia . P o w y łączen iu z  
U b ezp iecza ln i K ra jo w e j u b ezp ieczen ia ro ­
b o tn ik ó w  p rzem y sło w y ch , k tó reg o  b rak  re ­
ze rw  u d a ło s ię p o k ry ć d z ięk i ro zsze rzen iu  
teg o u b ezp ieczen ia n a o b sza r ca łeg o  P ań ­
s tw a , sy tu ac ja f in an so w a U b ezp iecza ln i
K ra jo w e j p o g o rszy ła s ię g w a łto w n ie , R o w a o '.c za sach o sta tn ieg o k ró laP o ls ii^

Sotnłcy rolni są zatrudniani w dużej częś<8 
jed y n ie sezo n o w o a ich  za ro b k i są  n a  o g ó ł 
n iż sze , n iż ro b o tn ik ó w  p rzem y sło w y ch W , 
o g ó ln e j m asie ro b o tn ik ó w  p raco w n icy ro l­
n i s tan o w ią g ru p ę ek o n o m iczn ie s łab szą , 
k tó ra  b ez  p o m o cy  z  zew n ą trz  n ie  m o że p o ­
k ry ć c ięża ró w  u rząd zen ia em ery t p o zb a ­
w io n eg o  o d p o w ied n ich  reze rw . T o  te ż w  r . 
1 9 3 7 d e ficy t u b ezp ieczen ia  w y n ió s ł 3 .2  m il. 
z ł., p rzy 5 ,2 m il. z ł. sk ład ek i 7 ,8 m il. z ł. 
w y d a tk ów  n a św iad czen ia . Z w y że j p rzy ­
to czo n y ch w zg lęd ó w zasz ła k o n ieczn o ść  
zn a lez ian ia śro d k ó w  d la  z ró w n o w ażen ia u -  
b ezp ieczen ia em ery ta ln eg o  ro b o tn ik ó w  ro l­
n y ch . O m aw ian a u staw a  p rzew id u je n as tę ­
p u jące n o w e ź ró d ła d o ch o d ó w  teg o u b ez ­
p ieczen ia : p o d w y ższen ie o 3 3 p ro c , sk ła ­
d ek  p łaco n y ch  w  p o ło w ie p rzez p raco w ni­
k ó w , a  w  p o ło w ie p rzez p raco d aw có w  ro l­
n y ch , k tó ry ch w y so k o ść w y n o siła łą czn ie  
d o ty ch czas 3 .8 p ro c , za ro b k ó w d o p ła ty  
S k arb u P ań stw a w  w y so k o śc i n ie m n ie j­
sze j n iż 1 m ilio n  z ł. ro czn ie o raz je że li o -  
k aże s ię teg o p o trzeb a d o p ła ty (n iep rze -  
k racza jące  2 .5  m ilio n a  z ł. ro czn ie ), k tó re w  
1 /3 m a p o k ry ć Z ak ład U b ezp ieczeń S p o ­
łe czn y ch , p o zo s ta łe  zaś 2 /3  w  ró żn y ch czę ­
śc iach u b ezp ieczen i i p raco d aw cy , o b jęć ' 
d z ia łam i p o w szech n eg o u b ezp ieczen ia e -  
m ery ta ln eg o  ro b o tn ik ó w .

C ięża r san ac ji f in an so w e j u b ezp ieczen ia  
em ery ta ln eg o ro b o tn ik ó w ro ln ych w  P o ­
zn ań sk im  i n a P o m o rzu zo s ta ł w ięc ro z ło ­
żo n y n a ró żn e czy n n ik i, co b y ło m o żliw e  
d z ięk i w p ro w ad zen iu  w  1 9 3 4 r . o p a rteg o  o  
zd ro w e p o d staw y  f in an so w e p o w szech n eg o  
u b ezp ieczen ia em ery ta ln eg o ro b o tn ik ó w  
p rzem y sło w y ch . Jed n ocześn ie  z san ac ją f i­
n an so w ą  zm ien io n o  fo rm ę o rg an izacy jn ą u -  
b ezp ieczen la em ery ta ln eg o  ro b o tn ik ó w  ro l­
n y ch : U b ezp iecza ln ię K ra jo w ą p rze jm u je  
Z ak ład  U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch  z  ty m  za ­
s trzeżen iem  jed n ak , że  p rze ję te  u b ezp iecze ­
n ie m a b y ć p o d  w zg lęd em  g o sp o d arczy m  i 
rach u n ko w y m  w y k o n y w an e o d d z ie ln ie o d  
p o zo s ta ły ch ro d za jó w  u b ezp ieczen ia . P rze ­
p isy  m ateria ln e  n o rm u jące  u b ezp ieczen ie e -  
m ery ta ln e ro b o tn ik ó w  ro ln y ch n ie zo s ta ły  
p rzez n o w ą u staw ę zm ien io n e . D alszy ch  
zm ian  w  zak re s ie u b ezp ieczen ia p raco w n i­
k ó w  ro ln y ch n a leży  s ię sp o d z iew ać d o p ie ­
ro  p rzy  ro zsze rzan iu teg o  u b ezp ieczen ia  n a  
in n e , p o za zach o d n ią częśc ią P ań stw a P o l­
sk ieg o .

Czwartek, dnia 8 września 1938 r. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15 P ieśń „K iedy ran n e w sta ją zo rze" . 6 ,2 0  
M u zy k a —  p ły ty . 6 ,4 5 G im n asty k a , 7 ,0 0 D zien ­
n ik  p o ran n y . 7 ,1 5 K o n cert p o ran n y . 8 ,0 0 A u d y ­
c ja  d la szk ó ł. 8 ,1 0  P rzerw a , 1 1 ,0 0 G ó ry  n asze  —  
g ó ry —  p o ran ek m u zy czn y d la szk ó ł p o w sze ­
ch n y ch . 1 1 ,2 5 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł 
z K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  
P rze rw a , 1 5 ,1 5 „P o d ro g ach  i śc ieżk ach " —  p o ­
g ad an k a d la d z iec i s ta rszy ch . 1 5 ,3 0 S k rzy n k a  
o g ó ln a . 1 5 ,4 5 W iad o m o śc i g o sp o d a rcze . 1 6 ,0 0  
M u zy k a ro z ry w k o w a . 1 6 ,4 5 U  n iew id o m y ch —  
p o g ad an k a . 1 7 ,0 0 1 0 0 0 tak tó w  m u zy k i w  w y k o ­
n an iu zw ięk szo n eg o zesp o łu S te fan a R ach o n ia . 
T ransm is ja  z te ren u  D o ro czn ej W y staw y  R ad io ­
w ej. W  p rze rw ie ! P ro g ram  n a  ju tro . 1 8 ,0 0 „M e ­
d y cy na p o d  m ik ro sk o p em  —  p o g ad an k a . 1 8 ,1 0  
„T u K u jaw y , tam  K u jaw y , są tam  ch łop cy d o  
zab aw y " —  w y k o n a ch ó r ch ło p có w  szk o ły p o ­
w szech n e j n r. 5 , 1 8 ,3 0 O ry g in a ln y T ea tr W y o ­
b raźn i. 1 9 ,0 0 E d w ard  G rieg : S o n a ta sk rzy p co w a  
n r . 1 o p . 8 . 1 9 ,2 0 P o g ad an k a ak tu a ln a . 1 9 ,3 0  
„W sp o m n ien ia z te a tru " —  k o n cert ro z ry w k o ­
w y . W  p rzerw ie : „D u sze n a p a rad z ie " , 2 0 ,4 5  
D zien n ik w ieczo rny . 2 0 ,5 5 P o g ad an k a ak tu a ln a . 
2 1 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 2 1 ,1 0 K o n ce rt ro z ry w ­
k o w y . 2 1 ,5 0 W iad o m o śc i sp o rto w e , 2 2 ,0 0 K o n ­
ce rt k am era ln y . 2 2 ,4 0 M u zy k a tan eczn a —  p ły ­
ty . 2 2 ,5 5 P rzeg ląd p rasy , 2 3 ,0 0 O sta tn ie w iad o ­
m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , K o m u n ik a t m e ­
teo ro lo g iczn y , P o g ad an k a ak tu a ln a w  ję zy k u  
n iem ieck im .

P o zn ań . 8 ,1 0  N asz  k o n cert p o ran n y  —  p ły ty . 
8 ,5 5 P o g aw ęd k a d la k o b ie t. 1 1 ,2 5 P ły ty . 1 4 ,0 0  
O rk ie s try , o rg an y W u rlitze ra i śp iew  —  p ły ty . 

W p rze rw ach o g o d z . 1 4 ,1 5 P rzeg ląd g ie łd o w y *  
1 4 ,4 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 5 ,1 0 W iad o m o śc i b ie ­
żące 1 5 ,3 0 P ły ty . 1 7 ,0 0 P o p o łu d n io w y k o n ce rt 
p o p u la rn y  —  p ły ty . 2 1 ,0 0  A u d y c ja d la  w si. 2 2 ,0 0  
W iad o m o śc i sp o rto w e  lo k a ln e . 2 2 ,0 5  P ły ty , 2 2 ,2 5  
S k rzy n k a m u zy czn a . 2 2 ,3 5 P ły ty .

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

2 0 ,0 0 B ru k se la F ran c . W ieczó r o p e r, 2 0 ,0 0  
L o n d y n R eg . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 2 1 ,0 0 M e ­
d io lan . K o n ce rt sy m fo n iczn y . 2 1 ,1 5 S o tten s , 
K o m p o zy cje H en ry k a O p ień sk ieg o . 2 1 ,3 0 L u -: 
k sem bu rg . K o n ce rt sy m fo n iczn y ,

ZMARTWYCHWSTANIE BOGÓW.

N iezw y k le c iek aw y m  tem a tem  je s t h is to ria  
m ed y cy n y  o d  je j n a jd aw n ie jszy ch  p o czą tk ó w  o d  
g u se ł, czaró w  i „zam aw iań " ró żn y ch zn ach o ­
ró w , w ró żb itó w  i as tro lo g ó w . S ły sze liśm y ju ż  
k ilk a p o g ad an ek z teg o cy k lu . 8 b m . o d g o d z , 
1 8— 1 8 ,1 0 b ęd z iem y  m o g li zap o zn ać s ię z n as tę ­
p n ą . B ęd z ie to , jak sam a n azw a w sk azu je , o p o ­
w iad an ie o m ed y cy n ie ren esan so w ej o w eg o cza  
su , k ied y to cz ło w iek w y szed łszy ze śred n io ­
w ieczn e j ascezy , n aw ró c ił d o w o ln o śc i d u ch o ­
w ej i k u ltu zd ro w eg o c ia ła u trzy m y w an eg o w  
s ta ro ży tn o śc i. A u d y c ję tę o p racu je d r, M arian  
W o jc iech o w sk i,

ZA KRÓLA STASIA.

M ło d z ież m a m o żn o ść zap o zn ać s ię w  m iły  
sp o só b z h is to rią P o lsk i, s łu ch ając au d y c ji z 
cy k lu „Ś p iew an a h is to ria P o lsk i" . W  so b o tę 1 0  
b m . o d  g o d z , 2 0 — 2 0 ,4 5  p o zn ań sk a ro zg ło śn ia n a  
d a w  zasięg u  o g ó ln o p o lsk im  au d y c ję d la d z iec i 
w  o p raco w an iu F erd y n an d a K o w alik a 1 d r. J .  
S taszew sk ieg o p , t. „Z a k ró la S tas ia " . B ęd z ie  
to c iek aw ie zm o n to w an a ży w a o p o w ieść rad io m
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Środa

Kalendarz rzymsko-latol.
Wtorek 6 ZachariuBM

Środa 7 B. Melchiora

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o -  

w ie trz ą  w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a -4 -1 8 s t. C ., 
s fe ry c z n e  ś re d n ie  7 5 0  m m , T e m tp e ra tu ra p o -  
n a jn iż s z a  + 1 1  s t. C . , , .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i 1 0 1 c m . T e m p e ra tu ra w o d y + 1 7 ,2  

s t. C e ls .

Nocne dyżury aptek
śródmieście — A p te k a d ra K ie rz y A s k ie -  

g o , u l. P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E sk u la p e m ,  
p l. W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p rz y  G ro b li , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lisz e w ie , 
C h w a lis z e w o  7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą ­
b ro w sk ie g o  1 0 .

Łazarz — A p te k a p rz y P a rk u W ils o n a ,  
u l. M a rsz a lk a  F o c h a 4 7 .

Wilda — A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -
Sołacz — A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 8 .
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6 - 
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l. G łó w n a  5 3 .
Starolęka — A p te k a m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

Kino 99H/OWE^ 
przy ul. Dąbrowskiego 5 
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i ślicany dodatek Walta DlSNEY'a 

Seanse godzina: 5-ta, 7-ma i 9-ta

Etykiety na pobór opłat 

od mąki i kaszy
E ty k ie ty  n a  p o b ó r  o p ła t n a F u n ­

d u sz  k s z ta łto w a n ia  c e n  a r ty k u łó w  ro l­
n y c h , w p ro w a d z o n y c h  u s ta w ą , z  d n ia  
5 s ie rp n ia 1 9 3 8 r . s p rz e d a je k a s a  
4  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  P o z n a n iu  u l.  
D ą b ro w s k ie g o n r . 6 —  n a  p o d s ta w ie  
k s ię g i p o b o ru e ty k ie t , ta lk p rz e d s ię ­
b io rs tw o m  (z a k ła d o m  p rz e m ia łu ) p o ­
ło ż o n y m  n a  te re n ie m ia s ta P o z n a n ia  
ja k  i n a  te re n ie  p o w ia tu  p o z n a ń sk ie -  

S ° -
W  p o z o s ta ły c h  m ia s ta c h p o w ia to ­

w y c h  e ty k ie ty  te  s p rz e d a ją  k a s y  u rz ę ­
d ó w  s k a rb o w y c h .

Ofiara bójki
D z iś  ra n o  o  g o d z . 4  w e z w a n o  p o g o ­

to w ie  ra t . 6 6 -6 6 n a u l. M a te jk i d o  
F ra n c is z k a  N o w a k a , k tó ry w c z a s ie  
b ó jk i o d n ió s ł ra n ę  t łu c z o n ą  p o ty lic y  i  
ra n ę d a r tą  n a s k ó rk u . P o z a o p a trz e ­
n iu p rz e w ie z io n o  c h o re g o d o d o m u  
p rz y  u 1 . M . F o c h a  1 6 3 .

Włamania
D n ia 4 b m . p o m ię d z y  g o d z . 1 5 a  

1 7 - tą  d o  m ie sz k a n ia  K o z u b s k ie g o  W in ­
c e n te g o  (u l . G łó w n a  3 9 ) w ła m a li s ię  
p o d ro b io n y m  k lu c z e m  lu b  w y try c h e m  

n ie z n a n i s p ra w c y , k tó rz y  •  s k ra d li 5 3 0  
z ł g o tó w k i i s re b rn y  z e g a re k m ę sk i,  
o g ó ln e j w a r to ś c i 5 8 0  z ł .

W  te n  s a m  s p o s ó b s k ra d z io n o z  
m ie s z k a n ia D u s z y ń s k ie g o  J ó z e fa  p rz y  
u l. G łó w n a  4 4  d a m s k i n a s z y jn ik  z ło ty ,  
p ie r ś c io n e k  m ę s k i z ło ty  i z ło tą  b ro s z ę  
o k rą g łą , w a r t. 1 0 0  z ł .

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski. P o  g ru n to w n y m  re m o n  
c ie g m a c h u  T e a tr P o lsk i o tw ie ra  s w o je p o ­
d w o je w  s o b o tę , d n ia 1 0 b m . o g o d z . 2 0 -e j-  
N a in a u g u ra c y jn e j p re m ie rz e  u jrz y m y  W o j  
c ie c h a B o g u s ła w s k ie g o „ S p a z m y  _ Im o d n e ”  

w  p ię k n e j o p ra w ie d e k o ra c y jn e j i k o s tiu ­
m o w e j, w e d łu g p ro je k tó w  Z . S z p in g ie ra -  
O p ra c o w a n ie te k s tu i in sc e n iz a c ja J e rz e g o  
S z y n d le ra . W  g łó w n y c h ro la c h u jrz y m y  
p p .: B a ro n ó w n ę , B a rw iń sk ą , S z y s iz k o -B o - ł 
h u s z , D y try c h a , D z w o n k o w s k ie g o , J a g la rz a  
K a lin o w s k ie g o , M ie rz e je w s k ie g o , N e u b e lta , 
Ś w id e rs k ie g o  i Z in tla . D ru g ą z k o le i p re ­
m ie rą b ę d z ie „ P a n n a C o c k ta i l” , n a jn o w sz y  
u tw ó r k o m e d io w y  S t. K ie d rz y ń sk ie g o  w  re ­
ż y s e r i i K . K o re c k ie g o . O d w to rk u , d n ia  6 . 
b m . K a s a te a tru ro z p o c z ę ła p rz e d s p rz e d a ż  
biletów od godz, 10—17-ej bez przerwy,

Nuncjusz CorlesI przybędzie do Turka
Turek, ( te l . w ł.) 6 . 9 .

W  c z w a r te k , d n ia  8  b m . p rz y b ę d z ie  
d o  T u rk u  n u n c ju s z  p a p ie s k i m s g r  C o r-  

te s i .
N u n c ju s z p a p ie s k i z w ie d z i m . in .

Z Obozu Zjednoczenia Narodowego
Poznań, 6. 9.

W c z o ra j o d b y ła  s ię  o d p ra w a p re ­
z y d ió w  O d d z ia łu  i K ó ł P o z n a ń -Ł a z a rz  
O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o . 

P rz e d m io te m  o d p ra w y b y ły s p ra w y  
z w ią z a n e  z  p ro p a g a n d ą O b o z u o ra z  
s z e ro k i z a k re s p ro g ra m u  p ra c  n a  p rz y  
s z ło ść . s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e i tp .

Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł p rz e w o d ­

OSólnopolsM oHrzed żniwny w KieKrzu
W  n ie d z ie lę ,  d n ia  1 1  b m . o  g o d z . 1 5  

o d b ę d z ie s ię  n a d  je z io re m  w  K ie k rz u  
w ie lk ie w id o w isk o k u ltu ra ln o -a r ty ­
s ty c z n e  w  s k a li p o w ia tu  p o d  h a s łe m :  

, .L u d  p o ls k i w  p ie śn i , ta ń c u  i o b rz ę ­
d z ie  d o ż y n k o w y m “ .

W y s tę p u ją g m in n e re p re z e n ta c je  
m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j z  p o w ia tu  p o ­
z n a ń s k ie g o w  m a lo w n ic z y c h  s tro ja c h  
lu d o w y c h  z  c a łe j P o ls k i z u d z ia łe m  
k a p e li w ie js k ie j i o rk ie s try  z P o z n a ­
n ia .

N a  b o g a ty  p ro g ra m  d o ż y s ię  w y ­
s tę p  z je d n o c z o n y c h  c h ó ró w  w ie js k ic h , 
in s c e n iz a c ja  o b rz ę d u  ż n iw n e g o  z  p rz y  
ś p ie w a m i d o ż y n k o w y m i z p o s z c z e g ó l­
n y c h re g io n ó w  P o ls k i „ b ło g o s ła w in y

Echa krwawej bójki
Poznań, 6, 9.

S ą d  o k rę g o w y  w  P o z n a n iu  p o d  p rz e  
w o d n ic tw e m  s . o . d r  W o ź n ia k a  ro z p a ­
t ry w a ł s p ra w ę  k a m ą  S ta n is ła w a  R y -  
b a rc z y k a , b la c h a rz a  (P a tro n a  J a c k o w ­

s k ie g o  3 6 ) o s k a rż o n e g o  o  p o k łu c ie  n o ­
ż e m  A n d rz e ja B o ro w c z y k a (C h w a li­
s z e w o ).

T ło  s p ra w y  je s t n a s tę p u ją c e . W  d n .  
1 8  m a rc a  b r . m ię d z y  d w o m a  w o ź n ic a m i  
R y b a rc z y k ie m  i B o ro w c z y k ie m  d o s z ło  
n a  W o ln ic y  p o d c z a s w y m ija n ia w o ­

Poznańska rewia
T y d z ie ń  M u z y k i P o ls k ie j , z a p o w ie ­

d z ia n y  n a  p ie rw s z e d n i p a ź d z ie rn ik a  
b ie ż ą c e g o  ro k u , b ę d z ie p ra w d z iw y m  
p rz e g lą d e m  p o ls k ie g o  d o ro b k u  w  z a ­
k re s ie m u z y k i. N a  in a u g u ra c ję  „ T y ­
g o d n ia " w y b ra n o  ja k  w ia d o m o , p ra -  
p re m ie r lę  o p e ry  k o m ic z n e j p ro f . Ł u c ja  
n a  K a m ie ń s k ie g o „ D a m y i h u z a ry " .  
S w e g o  ro d z a ju  p ra p re m ie rą  b ę d z ie  te ż  
w z n o w ie n ie  m o n iu sz k o w sk ie g o  „ S tra ­
s z n e g o  d w o ru " . P o ra ź  b o w ie m  p ie rw ­
s z y  te n  k le jn o t o p e ro w y  u jrz y  ś w ia t ło  
ra m p  w  ta k im  s ta n ie , ja k g o w ie lk i  

m u z y k  n a p is a ł .
J a k w ia d o m o , p rz e d n ie d a w n y m

f'rzecf rozpoczęciem nowego 

sezonu teatralnego
Poznań, 6. 9.

N o w y s e z o n  T e a tru  P o lsk ie g o ro z p o c z y ­

n a  s ię w  d n iu  1 0 w rz e ś n ia . D y re k to r S to ­

m a  n a  p o n ie d z ia łe k , 5 . 9 . z a p ro s i ł p rz e d s ta ­

w ic ie l i p ra s y  m ie jsc o w e j, a b y  o f ic ja ln ie p o ­

d a ć l is tę z e s p o łu a r ty s ty c z n e g o , w y ja w ić  

re p e r tu a r  n a  s e z o n  z im o w y  i w y g ło s ić „ s ło ­

w o ” d o  p ra s y , a  p rz e z  n ią  d o  p u b lic z n o śc i  in  

te re s u ją c e j s ię ż y c ie m  k u ltu ra ln y m . S łu sz ­

n ie  z a z n a c z y ł , ż e p u b lic z n o ś ć je s t re g u la to ­

re m  ż y c ia te a tra ln e g o . P ra g n ie p rz e to d o  

n ie j s ta n ą ć f ro n te m  (u ś m ie c h n ą ł s ię d y ­

s k re tn ie  w  ty m  m o m e n c ie ) .

K ło p o tl iw e rz e c z y w iś c ie je s t p o ło ż e n ie  

d y re k to ra S to m y . C o s ię d z ia ło  w  T e a trz e  

P o lsk im , o k o ło te a tru , c o  b y ło z re p e r tu a ­

re m , w y s ta w ą , re ż y s e r ią , i w y k o n a n ie m  

s z tu k , p is y w a ł o ty m  s u ro w y  n a s z  s p ra w o ­

z d a w c a a le ż y c z liw y z a w s z e d la k a ż d e g o  

s z c z ę ś liw e g o p o c z y n a n ia i w y d a rz e n ia te a ­

t r a ln e g o . D y re k to r S to m a n ie w s p o m n ia ł  

n ic o p o b o jo w is k u , ja k ie z a s ta ł w  P o z n a ­

n iu . P rz y jm o w a ł p ra s ę w  g m a c h u  te a tru  

n a  p ie rw sz y m  p ię trz e  w ś ró d  a k c e s o r i i ś w ia d  

m ie js c o w y  k o ś c ió ł . K o ś c ió ł te n  o z d o ­
b io n y  je s t m a lo w id ła m i p ę d z la  re k to ­
ra  J ó z e fa  M e h o fe ra . Z d a n ie m  z n a w ­
c ó w  m a lo w id ła te  s ą  n e jle p s z y m i z  d o  
ty c h c z a s o w y c h  p ra c  M e h o fe ra .

n ic z ą c y  O d d z ia łu  m g r  W e n d e r  i w ic e ­
p rz e w o d n ic z ą c y  m g r R o g a la .

♦

W  n a d c h o d z ą c ą s o b o tę , d n ia 1 0  b m . 
o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie in fo rm a c y jn e  
K o ła O s ie d le W a rs z a w s k ie O d d z ia łu  
P o z n a ń  - W s c h ó d  O b o z u Z je d n o c z e ­

n ia  N a ro d o w e g o .

c h le b a “ o ra z in d y w id u a ln e p o p isy  
ś p ie w a c z e  i ta n e c z n e  w s z y s tk ic h z e ­
s p o łó w  m ło d z ie ż o w y c h .

P o  w id o w is k u  o d b ę d z ie  s ię  z a b a w a  
ta n e c z n a n a  z b u d o w a n e j w  ty m  c e lu  

s c e n ie .
N a  tę  o ry g in a ln ą  i c ie k a w ą  im p re ­

z ę  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j, k s z ta łc ą c e j s ię  
w  p la c ó w k a c h o ś w ia ty p o z a s z k o ln e j  

z a p ra s z a K o m ite t O b y w a te ls k i i W y ­
k o n a w c z y . W s tę p  d la d o ro s ły c h  0 ,4 0  
z ł , d la d z ie c i 1 0  g r , m ie js c a re z e rw . 

1 z ł .
D o ja z d  z P o z n a n ia  d o  K ie k rz a p o ­

c ią g a m i o  g o d z . 8 , 1 0 , 1 3 ,3 0 , 1 5 ,2 5 . O d ­
ja z d d o P o z n a n ia o  g o d z . 1 9 . 2 0 ,4 8 ,  

2 2 ,0 5 .

z ó w  d o  k łó tn i d o  k tó re j w k ró tc e  w m ie  
s z a ł s ię  p rz y ja c ie l B o ro w c z y k a , n ie j.  
M a jc h rz a k , O b a j o b rz u c ili p rz e c iw n i­
k a  z ie m n ia k a m i i p o b ili g o  p ię ś c ia m i  

p o  tw a rz y . R y b a rc z y k  b ro n ią c  s ię , k il 
k a k ro tn ie  p c h n ą ł B o ro w c z y k a  n o ż e m .  
Z a jś c ie  z lik w id o w a ła  p o lic ja .

W  w y n ik u  ro z p ra w y s ą d s k a z a ł  
R y b a rc z y k a  n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia  z  
z a w ie s z e n ie m  n a  p rz e c ią g  3  la t o ra z  n a  
2 0  z ł ty tu łe m  p o k ry c ia  k o s z tó w  p o s tę ­
p o w a n ia  s ą d o w e g o .

muzyki polskiej
c z a s e m  u k a z a ła  s ię  p a r ty tu ra  „ S tra s z ­

n e g o  d w o ru " , w y d a n a  z  a u to g ra fu , o -  
p ra c o w a n a n a p o d s ta w a c h n a u k o ­
w y c h . W e d łu g  te ? o  to  te k s tu  w y s ta ­

w ia  o p e rę  T e a tr W ie lk i . W  z e s ta w ie ­
n iu  z  d a w n y m i p rz e d s ta w ie n ia m i b ę ­
d z ie  tu  s p o ro  z m ia n . W s p o m n ie ć  w a r ­
to  o  je d n e j , b a rd z o c h a ra k te ry s ty c z ­
n e j , m a z u r z o s ta n ie  n ie ty lk o  w y k o n a ­
n y  p rz e z  o rk ie s trę , a le  b ę d z ie  te ż  ś p ie ­
w a n y . O p ra w a d e k o ra c y jn a b ę d z ie  
c a łk ie m  n o w a . N o w e  te ż  b ę d ą  k o s tiu ­
m y , w z o ro w a n e n a s tro ja c h  z  X V II  

w ie k u .
T rz e c im  w ie lk im  p rz e d s ta w ie n ie m

c z ą c y c h o p ra c a c h „ c z y śc ic ie ls k ic h ” . Z a  

p le c y m a je g o s ta ły d w ie d ra b in y m a la r ­

s k ie , w y s o k ie . G d y d y r . S to m a m ó w ił o  

p u b lic z n o ś c i , z e s p o le a r ty s ty c z n y m  i re p e r ­

tu a rz e , p o m y ś la łe m : d w ie d ra b in y , p o  k tó ­

ry c h  p ią ć s ię c h c e , a b y o c z y śc ić z a tę c h łą  

d o c n a  a tm o s fe rę ż y c ia te a tra ln e g o w  P o z ­

n a n iu . P a m ię ta  o n  o  p rz e p ię k n y c h  t r a d y ­

c ja c h  T e a tru  P o le k ., ta k  b a rd z o  k o c h a n y m  

p rz e z W ie lk o p o la n  o d c h w il i, g d y  z a c z a ­

s ó w  n ie w o li „ N a ró d S o b ie ” w z n ó s ł ś w ią ty ­

n ię p o lsk ie g o s ło w a w ła s n y m  w y s iłk ie m . 

D y r . S to m a b y ł p o w ś c ią g liw y : P ra g n ę  s łu ­

ż y ć n a jw ie rn ie j i z d o b y ć p u b lic z n o ść . M ó ­

w ię ty lk o  o  ty m , c z e g o d o trz y m a ć p o tra f ię . 

N ie o b ie c u ję w ie lk ie g o re p e r tu a ru . W a ­

ru n k i , ja k im i ro z p o rz ą d z a m , m u s ia ły b y  

p rz e c ie ż o d rz e ć z w s z e lk ie g o u ro k u a rc y ­

d z ie ła l i t . d ra m a ty c z n e j w ie lk ie g o  re p e r tu ­

a ru  n a  z a  m a łe j i z a  c ia sn e j ju ż  s c e n ie  te a ­

t ru . Z e sp ó ł a r ty s ty c z n y s k o m p le to w a n y  

je s t d la  re p e rtu a ru , ja k i w y k o n a m  w  s e z o ­

n ie z im o w y m . S k ła d a ją s ię n a ń  z p o ls k ie j 

'l i te ra tu ry : S ło w a c k ie g o B a lla d y n a , Bogu­

S tr . 9  

w  T a trz e  W ie lk im  b ę d z ie o p e ra -b a le t  
„ S y re n a " M a lis z e w s k ie g o . C z w a r ty  
w ie c z ó r w  O p e rz e p o z n a ń s k ie j o b e j­

m u je  d w a  z n a k o m ite  d z ie ła : p e re łk ę  o -  
p e ro w e j tw ó rc z o ś c i M o n iu s z k i „ V e r ­
b u m  n o b ile "  o ra z  z n a k o m ity  b a le t S z y  
m a n o w s k ie g o  „ H a rn a s ie " . .

D a ls z e s z c z e g ó ły  p  im p re z a c h  T y ­
g o d n ia  M u z y k i P o ls k ie j p o d a m y  n ie ­

b a w e m .

Otwarcie Targów Pałuckich
Żnin, 6. 9.

O n e g d a j o  g o d z . 1 0  o d b y ło  s ię  w  Ż n in ie  

w  o b e c n o ś c i p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z , p rz e ­

m y s łu , rz e m io s ła i ro ln ic tw a  u ro c z y s te o -  

tw a rc ie T a rg ó w  P a łu c k ic h , re p re z e n tu ją ­

c y c h  d o ro b e k  g o s p o d a rc z y  te j z ie m i.

Bójka między bezrobotnymi
D n ia  4  b m . o g o d z . 1 4 ,3 0  m ię d z y  

m ie s z k a ń c a m i a lta n e k d la b e z ro b o t­
n y c h  p rz y  D ro d z e  D ę b iń s lk ie j 2 0  w y n i­
k ła  b ó jk a , w  c z a s ie  k tó re j je d e n  z  je j  
u c z e s tn ik ó w  A n io ła  S te fa n , z a m . w  
Ż a b ik o w ie  p o w ia t P o z n a ń  u d e rz y ł ż e ­
la z e m  w  g ło w ę  W a n d ę  T o m c z a k . N ie ­
p rz y to m n a  T o m c z a k  u p a d ła  n a  z ie m ię . 

P o g o to w ie  ra t . (6 6 -6 6 ) z a b ra ło  T o m c z a  
k o w ą  d o  S z p ita la M ie js k ie g o , g d z ie  
s tw ie rd z o n o , ż e ż y c iu  je j n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  n ie  z a g ra ż a .

Obława
W  d n iu  3  b m . w  c z a s ie  o d  g o d z . 2 3 — 4 -e j  

p o d c z a s o b ła w y  p rz e p ro w a d z o n e j p rz e z W y  

d z ia ł Ś le d c z y w  P a rk u  M a rc in k o w s k ie g o i  

p rz y le g ły c h  u lic a c h  o ra z  n a  G ó rz e P rz e m y - , 

s ła w a w y le g ity m o w a n o o g ó łe m  1 8 k o b ie t  

le k k ic h  o b y c z a jó w . 5  z  n ic h  z a trz y m a n o  w  

a re s iz c ie p o lic y jn y m  z a u c h y la n ie s ię o d  

k o n tro l i le k a rs k ie j o ra z  2 p o d e jrz a n e o u -  

p ra w ia n ie ta jn e g o  n ie rz ą d u  z a ro b k o w o . N a  

p o z o s ta łe 1 1 p ro s ty tu te k s p is a n o d o n ie s ie ­

n ia k a rn e  d o S ta ro s tw a G ro d z k ie g o P o z n ., 

z a n ie p rz e s trz e g a n ie p rz e p is ó w  s a n ita rn o - , 

o b y c z a jo w y c h .

2  iati
— Żałosny koniec wesołej zabawy. P rz e d  

s ą d e m  g ro d z k im  w  P o z n a n iu  p o d  p rz e w o d ­
n ic tw e m  s . S z a jd e k a to c z y ła s ię ro z p ra w a  
k a rn a p rz e c iw k o M ie c z y s ła w o w i K o s m id ro -  
w i, b e z s ta łe g o  m ie js c a z a m ie sz k a n ia i je ­
g o k o c h a n c e M a rii K a c z m a re k (o b e c n ie w  
w ię z ie n iu ) . A k t o s k a rż e n ia z a rz u c a M a rii  
K a c z m a re k , ż e w  d n iu 1 5 . V I. 3 8 s p o tk a ła  
k o le ja rz a B o g u c k ie g o ,  z P o z n a n ia , k tó re m u  
z a p ro p o n o w a ła w y p ic ie w ó d k i w  je d n e j re ­
s ta u ra c j i p rz y  u l. W o ź n e j. N ie s k o ń c z y ło  
s ię n a  s a m e j w ó d c e . M a ria  K a c z m a re k  w y  
p ro w a d z iła  d a le j B o g u c k ie g o  n a  D ro g ę  D e m  
b iń s k ą . T a m  z a p ro p o n o w a ła B o g u c k ie m u  
z d ję c ie m a ry n a rk i . G d y  B o g u c k i z d ją ł m a ­
ry n a rk ę , w y ję ła  m u  z  k ie sz e n i s p o d n i p o r t­
m o n e tk ę z z a w a r to śc ią  9 5  z ł , w y w o łu ją c je ­
d n o c z e ś n ie k łó tn ię . N a o d g ło s k łó tn i n a d ­
b ie g ł K o ś m id e r i p rz e p ro w a d z ił re w iz ję m a  
ry n a rk i , s k ą d  z a b ra ł z ło ty z e g a re k w a r to ­
ś c i 1 5 0  z ł . N a s tę p n ie  o b o je  s ię  u lo tn i li , p o ­
z o s ta w ia ją c  b ie d n e g o  k o le ja rz a  n a  ło n ie n a  
tu ry . (P o p rz e d n io je s z c z e K o ś m id e r u d a ł  
s ię d o re s ta u ra c j i R y b a rc z y k a (u l . G ro b la  
1 ) , g d z ie s p o tk a ł z e g a rm is trz a J a s k ó ls k ie ­
g o , k tó re m u w m ó w ił , ż e s k ra d ł m u z e g a ^  
re k . J a s k ó lsk i d la  p e w n o śc i w y ją ł w s z y s t*  
k ie rz e c z y  z  k ie sz e n i , m . in . p o r tm o n e tk ę  ł  
z a w a r to ś c ią 1 2 z ł , k tó rą K o ś m id e r s k ra d ł.  
—  W  w y n ik u  ro z p ra w y  s ą d  s k a z a ł K o ś m i-  
d ra ju ż 1 1 ra z y  k a ra n e g o  n a  1 0 m ie ś , w ię ­
z ie n ia , a K a c z m a re k  n a  7 m ie ś , w ię z ie n ia .

(n k )

s ła w s k ie g o  S p a z m y  m o d n e , F re d ry  P a n  B e ­

n e t —  Ś w ie c z k a z g a s ła  —  L ita e t C o m p a g -  

n ie —  N ik t m n ie n ie z n a , Z a p o ls k ie j Ic h  

c z w o ro , P rz y b y lsk ie g o W ic e k i W a c e k , I - i 

W a s z k ie w ic z a  L a to  w  N o h a n t, S ie d le c k ie g o  

O rm ia n in z B e y ru tu , K o s so w s k ie g o T e k la ,  

K ie d rz y ń sk ie g o  P a n n a  C o c ta i l , N ie w ia ro w i-  

c z a P o c o z a ra z t r a g e d ia , N o w a c z y ń sk ie g o  

C a r S a m o z w a n ie c ,
Z o b c e j l i te ra tu ry : D e v a lla S u b re tk a , 

G e h r ie g o  6 - te p ię tro , L a ss le ’g o W  p e r fu m e *  

r i i , N u s ic ’a P a n i m in is tro w a , H a r ta  C ie s z ­

m y  s ję ż y c ie m .
W y k o n a w c a m i b ę d ą a r ty śc i , re ż y s e rz y , 

a r ty ś c i m a la rz e i s i ły  p o m o c n ic z e w  s k ła ­

d z ie n a s tę p u ją c y m : A n d rz e je w sk a R o m a  

( s u f le rk a ) , B a ro n ó w n a J a d w ig a , B a rw iń s k a  

Z o f ia , C h o d a k o w s k a H a n n a , C z a rn e c k a H e ­

le n a , C z e c h o w sk a H e le n a , P a s z k o w s k a I re ­

n a , P o d g ó rs k a A n to n in a , W ie c z o rk o w sk a  

E lż b ie ta , S z y sz k o -B o h u s z K a z im ie ra , S a ­

w ic k a S a b in a  (o k re s o w o ) , Ż b ik o w s k a K a ta ­

rz y n a , B ils k i A d a m  ( s u f le r ) , D y try c h  L u c «  

ja n , D z w o n k o w sk i A le k s a n d e r , J a g la rz R o ­

m a n , J a s ie c z e k , K a lin o w s k i C z e s ła w , K ie r -  

c z y ń s k i R y sz a rd , K o n a rs k i W ła d y s ła w , K o ­

re c k i K a z im ie rz ( re ż y s e r ) , Ł u c z a k T a d e u s ż  

( in sp ic je n t) , Mierzejewski Bolesław .(o k rę s .
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W  n ie d z ie lę  m in is te r W . R . i 0 . P .  
p ro f . W o jc ie c h Ś w ię to s ła w sk i w y g ło s ił  
p rz e d  m ik ro fo n e m  P o lsk ie g o  R a d ia  p rz e  
m ó w ie n ie . P . m in is te r m . in , m ó w ił;

W  d n iu  d z is ie jsz y m  o tw ie ra ją  s ię  b ra m y  

e z k ó ł  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z e  s z k o ła m i p o w ­

s z e c h n y m i n a  c z e le . J a k o  m in is te r o ś w ia ty  

w ita m  w a s , m ło d z ie ż y s z k o ln a . Z a p e w n e  

n ie  w s z y s c y  w ie c ie , ż e  je s t  w a s
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i ż e  s ta n o w ic ie  łą c z n ie  s ió d m ą  c z ę ś ć  lu d n o ­

ś c i P o lsk i , D o ś ć p o w ie d z ie ć , ż e g d y b y ś c ie , 

t r z y m a ją c s ię z a r ę c e , u tw o rz y li je d n o  

w s p ó ln e  k o ło , to ż y w y m  ty m  ła ń c u c h e m  

m o g lib y ś c ie o p a s a ć w z d łu ż g ra n ic c a łą  

P o ls k ę , tw o rz ą c ty m  s p o so b e m  ż y w y  m u r ,  

ś w ia d c z ą c y , ż e  z ie m ia  ta  je s t w a s z a , ż e  ją  

k o c h a c ie  i ż e  m e  o d d a c ie  je j w  o b c e  r ę c e  

z a  ż a d n e  s k a rb y  ś w ia ta .

C ie sz y m y  s ię w s z y s c y , ż e je s t w a s ta k  

w ie le , w ie rz y m y  b o w ie m , ż e  g d y  w y ro ś n ię ­

c ie  n a  tę g ic h , f iz y c z n ie i m o ra ln ie o b y w a ­

te li R z e c z y p o s p o lite j, z d o ła c ie z a b e z p ie ­

c z y ć  je j b y t i d a ls z y  ro z w ó j.

D z ię k i p ra c y  w  s z k o le  z ro z u m ie c ie  z n a ­

c z e n ie i p ię k n o  m o w y  o jc z y s te j, z ro z u m ie ­

c ie , ż e  z a  p o m o c ą  s ło w a  i p ism a  w z b o g a c a  

s ię  ś w ia t d u c h o w y  c z ło w ie k a , ro d z i s ię  w ie  

d z a  i m y ś l w s z e lk a , p o w s ta je  m o ż n o ś ć p o ­

ro z u m ie n ia s ię i b lis k a łą c z n o ś ć n ie ty lk o  

z  lu d ź m i ż y ją c y m i, a le  i z  ty m i, k tó rz y  c h o ć  

o d e sz l i , a  d o  n a s p rz e z s w e d z ia łe p is a n e  

m ó w ić  n ie  p rz e s ta ją . P o jm ie c ie  w re s z c ie i le  

z te j łą c z n o ś c i d u c h o w e j c z e rp ie lu d z k o ś ć  

s iły d o p ra c y , w ia ry  w  p o tę g ę w ła s n e g o  

i z b io ro w e g o  w y s iłk u .

P a m ię ta jc ie  je d n a k , ż e  c h o ć b y ś c ie  w c h ło ­

n ę li to  w s z y s tk o , c z e g o  w a s s z k o ła n a u ­

c z y ć  m o ż e , c h o ć b y ś c ie  p rz e z  w ła s n ą p ra c ę  

je sz c z e w ie le in n y c h w ia d o m o śc i p o s ie d l i,  

n ie o s ią g n ę lib y ś c ie je s z c z e p e łn i s w o je g o  

ro z w o ju .

D o  p e łn i ż y c ia c z ło w ie k a  p o trz e b a  m u  

n ie ty lk o  w ia d o m o śc i o  ś w ie c ie  z e w n ę trz ­

n y m  i o  n im  s a m y m  ja k o  f iz y c z n e j p o s ta c i , 

le c z  p rz e d e  w s z y s tk im  d u c h o w e g o  ro z w o ju  

w e w n ę trz n e g o , p o le g a ją c e g o z a ró w n o  n a  

w y tw o rz e n iu  ś w ia ta  u c z u ć , ja k o  te ż  i m o c y  

c h a ra k te ru  i w o li .

O tó ż  p o d s ta w o w y m  c z y n n ik ie m  w y c h o ­

w a w c z y m , k tó re g o  w p ły w  z a w a ż y ć p o w i­

n ie n  n a c a ły m  w a s z y m  ż y c iu  je s t d a w a n e  

w a m  w  s z k o le  i w  d o m u

W Y C H O W A N I E  R E L I G I J N E .

N a jw z n io ś le jsz e id e a ły c h rz e śc i ja ń s k ie i  

w y p ły w a ją c y z n ic h r z e te ln y , n a le ż y ty  

i s z c z e ry  s to su n e k  d o  b liź n ie g o  n ie c h  s ta n ą  

s ię is to tn ą t r e śc ią w a s z e j p o s ta w y m o ra l­

n e j w  ż y c iu . S to s u jc ie tę  c n o tę  w  ż y c iu  c o ­

d z ie n n ie , w  d o m u , w  s z k o le i w s z ę d z ie , 

g d z ie k o lw ie k  s ię z n a jd z ie c ie . U s iłu jc ie te ż  

w y trw a le  s ta w a ć s ię c o ra z to  le p sz y m i, a  

r a z  o b ra w s z y  d ro g ę d o s k o n a le n ia s w e g o  

d u c h a , n ie  u s ta w a jc ie  w  te j p ra c y  p rz e z  d a l  

s z e  ż y c ie .

P a m ię ta jc ie ró w n ie ż o  n a le ż y ty m  s to ­

s u n k u  w a s z y m  d o  ro d z ic ó w . M ie jc ie w  p a -1  

m ię c i p rz e z c a łe ż y c ie , ż e d o b re , p o g o d n e  

i c ic h e

s o w o ) , N e u b e lt W ła d y s ła w , N o s k o w sk i Z y g ­

m u n t, P o la k W ła d y s ła w  ( s e k re ta rz ) , P rz y -  

s ta ń sk i K a z im ie rz , R e w k o w s k i Z y g m u n t, 

Ś c ib o r R y ls k i W a c ła w  (o k re s o w o ) , S e rw iń -  

s k i M ie c z y s ła w , S to m a W ła d y s ła w  ( r e ż y ­

s e r ) , S z a la w s k i A n d rz e j , S z y n d le r J e rz y  ( r e ­

ż y s e r ) , S z p in g ie r Z y g m u n t, Z in te l Z y g m u n t  

S w id e rsk i J a n .

P o d a n y  r e p e r tu a r u w a ż a  d y r . S to m a  z a  

r e a ln y . N a o tw a rc ie te a tru p ó jd ą „ S p a z ­

m y  m o d n e ” W o jc ie c h a B o g u s ła w sk ie g o , s y ­

n a w ie lk o p o lsk ie j z ie m i, —  tw ó rc y p ie rw ­

s z e g o te a tru s ta łe g o w  P o ls c e (W a rs z a y a  

1 7 6 5 , o tw a rc ie 1 9 l is to p a d a ) . J e s t to w ię c  

a k t m iłe j w d z ię c z n o ś c i w o b e c  te g o  n ie z m o r ­

d o w a n e g o o rg a n iz a to ra , k ie ro w n ik a te a tru  

i p is a rz a d ra m a ty c z n e g o . „ S p a z m y m o d ­

n e ” , (1 7 9 7 ) k o m e d ia w ie rsz e m  p is a n a , s a ty ­

r a  n a c z u ło s tk o w o ść w y ja w ia ją c ą s ,ię w  

s p a z m a c h —  s ą ty p o w ą k o m e d ią w  s ty lu  

M o lie ra a m a ją c ą l ic z n e  ro d z e ń s tw o  w  p o i  

s k ie j l i te ra tu rz e (u p . N ie m c e w ic z a ) .

„ B a lla d y n ę ” u w a ż a m y  z a s z c z ę ś liw ie w y ­

b ra n ą  z  ró ż n y c h  p ró c z  z a s a d n ic z y c h  w z g lę ­

d ó w . U z a s a d n ia ć tę g o  n ie  p o trz e b a .

F re d ro  je s t r e p re z e n to w a n y  c z te re m a  k o  

m e d ia m i. „ P a n  B e n e t" 1 „ Ś w ie c z k a  z g a s ła ” , 

k o m e d ie t . z w . „ p o ś m ie r tn e ” m ia ły  1 m a ją

Ż Y C I E  R O D Z I N N E

je s t n ie ty lk o s k a rb e m b e z c e n n y m d la  

c z ło n k ó w  s a m e j ro d z in y , le c z ró w n ie ż s o ­

l id n ą p o d s ta w ą ż y c ia z b io ro w e g o  n a ro d u .  

J e ś li w ię c d a n y m  w a m  je s t p o s ia d a ć d o m , 

w  k tó ry m  ro d z ic e  p e łn ą  s e rc a  o p ie k ą  w a s  

o ta c z a ją , c z e rp c ie s tą d r a d o ś ć b e z tro s k ą  

w a s z e j m ło d o śc i i w ie d z c ie , ż e im  w ię c e j  

d a c ie  z  s ie b ie  w a s z y m  ro d z ic o m , ty m  le p ie j  

p rz y g o tu je c ie  s ię d o  te g o , a b y  w  p rz y s z ło ­

ś c i w ła s n e , t rw a łe , p o g o d ą  o w ia n e  o g n isk o  

d o m o w e  z a ło ż y ć .

A b y  w y ró ś ć  n a  w a r to ś c io w y c h  o b y w a ­

te li s w e g o  n a ro d u , k a ż d y  p o z n a ć  p o w in ie n  

d o b rz e

D Z I E J E  O J C Z Y S T E ,

P rz y  ty m  c h o d z i n ie  o  to  ty lk o , a b y  u z n a ć  

p rz e b ie g  w y p a d k ó w  w  te j lu b  in n e j e p o c e  

la t m in io n y c h . P o w in n iśc ie  z  p rz e b ie g u  d z ie

Moly zamach stanu u Chile
P r z y w ó d c a  r e w o l t y  g e n e r a ł  I b a n e z  a r e s z t o w a n y

N o w y  J o rk , 6 , 9 , (P A T j,

D o n o s z ą , tu  z S a n tia g o d e C h ile ,  

ż e a re s z to w a n o  ta m  g e n . C a r lo s Ib a ­
n e z , b . p re z y d e n ta  i k a n d y d a ta  n a  s ta ­
n o w isk o  p re z y d e n ta w n a /d c h o d z ą -  
c y c h w y b o ra c h . G e n e ra ła  a re s z to w a ­

n o  w  z w ią z k u  z w c z o ra js z y m  n ie u d a ­
n y m  z a m a c h e m  s ta n u . G e n . C a r lo s  łb a  

n e z p rz e b y w a ł n a  w y g n a n iu w  A r ­
g e n ty n ie  i w  c h w il i, g d y  p o w ra c a ł d o  
k ra ju , z o s ta ł u ję ty  p rz e z  p o lic ję .

W  c z a s ie w c z o ra js z y c h z a jś ć p o w ­

s ta ń c o m  u d a ło  s ię  p rz e jś c io w o o b s a ­
d z ić g m a c h y  u n iw e rs y te tu i g m a c h  
k a s y u b e z p ie c z e ń ro b o tn ic z y c h . W  
z a b u d o w a n ia c h  u n iw e rs y te c k ic h p o w  

s ta ń c y  n ie  s ta w ia l i p o w a ż n ie js z e g o  o -  
p o ru , ta k  ż e  p o lic ja  w  k ró tk im  c z a s ie  
a re s z to w a ła  o k o ło  5 0  p o w s ta ń c ó w , a  
p o z o s ta l i z d o ła li u k ry ć  s ię . N a to m ia s t  
w  g m a c h u  k a s y  u b e z p ie c z e ń  p o w s ta ń  
c y  s ta w ia l i p o w a ż n y  o p ó r , b ro n ią ,c  s ię  
d o  o s ta te c z n o ś c i . P o lic ja  i W o jsk o  o b ­
le g a ły  p rz e z  d łu ż sz y  c z a s  g m a c h  k a s y  
i d o p ie ro  p rz y  u ż y c iu  g ra n a tó w  r ę c z ­
n y c h  o p ó r  z o s ta ł p rz e ła m a n y . O g ó łe m  

w  c z a s ie w c z o ra js z y c h  z a jś ć  p a d ło  5 9

(Oyhnch maszyny pieklelnel (a przesyłce
A d w o k a t  1  p o l i c j a n t  z a b i c i  —  d w i e  o s o b y  r a n n e

B u k a re s z t , 6 , 9 , (P A T ) ,

W  u rz ę d z ie  p o c z to w y m  w  B a z a r -  
d z ik u (D o b ru d z a ) w y b u c h ła w c z o ra j  
r a n o  m a sz y n a p ie k ie ln a , z n a jd u ją c a  
s ię  w  p rz e s y łc e  p o c z to w e j , a d re so w a ­
n e j d o  a d w o k a ta  P a to n ie g o . P rz y  o d ­
b io rz e te j p rz e s y łk i P a to n i d o m a g a ł  
s i?  je j o tw a rc ia  p rz e z  p e łn ią c e g o  s łu ż ­
b ę  p o lic ja n ta , g d y ż z a w a r to ś ć je j w y ­
d a w a ła  m u  s ię  p o d e jrz a n a . P rz y  o tw ie  
r a n iu  p rz e s y łk i n a s tą p i ł g w a łto w n y  
w y b u c h , o d  k tó re g o  p o lic ja n t p o n ió s ł 
ś m ie rć n a m ie js c u , z a ś P a to n i z o s ta ł  
c ię ż k o  r a n n y  i z m a r ł w k ró tc e  p o  p rz e ­

z a w s z e p o w o d z e n ie . „ L ita e t C o m p a g n ie ”  

o ra z „ N ik t m n ie n ie  z n a ” n a le ż ą  d o  g ru p y  

1 7 f a r s F re d ro w sk ic h  r a c z e j d o „ c z y s ty c h ”  

k ro to c h w il. S ą m iłe 1 w e s o łe . Z a ra z z a  

n im i id z ie  „ W ic e k  1 W a c e k ” P rz y b y ls k ie g o ,  

k ro to c h w iln a  h is to r ia  d w ó c h  „ b iz u n ó w ” , s y ­

n ó w  z ie m ia ń s k ic h . „ S e rc a w  n ic h d o b re ,  

ty lk o  te  n ie s z c z ę s n e ja rm a rk i ic h  g u b ią ” —  

c h a ra k te ry z u je ic h  w ła sn y  o jc ie c  K le p a c k i .  

K o m e d ia ta  t ry s k a  h u m o re m . B y ła  o d z n a ­

c z o n a  n a  k o n k u rs ie  w a rs z a w s k im  w  r . 1 8 8 6 .

„ Ic h c z w o ro ” Z a p o ls k ie j je s t „ tra g e d ią  

lu d z i g łu p ic h ” , w lją c y c h s ię iw  t r a g iź m ie  

d n ia c o d z ie n n e g o . Z a p o ls k a , p rz e d s ta w i­

c ie lk a  n a tu ra liz m u , s z u k a ła  ja k  g d y b y  s y m  

b lo z y  p ie rw ia s tk ó w  t r a g e d io w y c h  i k o m e d io  

w y c h . C h o c ia ż o k re ś la ja k ą ś z e s w o ic h  

s z tu k  m ia n e m  k o m e d ii , to  n ie  s ą  o n e  p o d o b  

n e  a n i d o  u tw o ró w  P rz y b y lsk ie g o  a n i F re ­

d ry , a n i B o g u s ła w s k ie g o , b o w ie m  Z a p o ls k a  

p o s u n ę ła  n a p rz ó d  ta k ż e  r e a l iz m  B a łu c k ie g o  

1 Z a le w s k ie g o  a ż d o  n e g liż o w a n ia  „ m e n a ż e ­

r i i lu d z k ie j” .

Iw a s z k ie w ic z , S ie d le c k i, K o s s o w sk i , K ie -  

d rz y ń sk i, N ie w ia ro w ic z i N o w a c z y ń s k i w y ­

p e łn ia ją r e p e r tu a r w s p ó łc z e sn y . P is a rz e  

o b c y r e p re z e n tu ją F ra n c ję , W ę g ry i J u g o ­

s ła w i ą , 1

jó w  z ro z u m ie ć , ż e  h is to r ię tw o rz ą  c a łe  n a ­

ro d y  w y trw a łą  p ra c ą  je d n o s te k , ż e  z w y c ię ­

ż a ją , p o tę ż n ie ją  i w z ra s ta ją  w  s i łę  n ie  d la ­

te g o ty lk o , ż e m ia ły  w ś ró d  s ie b ie w y b it­

n y c h  w o d z ó w , lu b  m ę ż ó w  s ta n u , le c z d la ­

te g o , ż e w ła s n ą p ra c ą i p o s ta w ą  m o ra ln ą  

n a ro d y  te  s tw o rz y ły  z d ro w e  i m o c n e p o d ­

ło ż e , n a k tó ry m  m o g ły w y ra s ta ć w ie lk ie  

c z y n y w o d z ó w  n a ro d u . Z ro z u m ie c ie ró w ­

n ie ż , ż e p a ń s tw a  u p a d a ły , t r a c f ły  n a z n a ­

c z e n iu  i s i le , g d y  z a c h o d z ił w e w n ę trz n y  r o z  

k ła d  ty c h  e le m e n tó w , z k tó ry c h c z e rp ie  

k a ż d y  n a ró d  s w ą  s iłę .

D la te g o  te ż u m iło w a n ie o jc z y z n y , n a j­

p ię k n ie js z e  s ło w a  o  te j m iło ś c i b e z  c z y n u ,  

b e z w y trw a łe j p ra c y , b e z  z ro z u m ie n ia , ja ­

k ie  o b o w ią z k i c ią ż ą  n a  k a ż d y m  c z ło n k u  s p o  

łe c z e ń s tw a  —  n ie  p o s ia d a  d la  p a ń s tw a  ż a ­

d n e j r e a ln e j w a r to ś c i , je s t d ź w ię k ie m  b e z  

w e w n ę trz n e j t r e śc i . T o  te ż  z a d a n ie s w o je

z a b ity c h , w  c z y m  1 k a ra b in ie r , a 5 8  
p o w s ta ń c ó w . P ra w ie  w s z y s c y  p o w s ta ń  
c y  z g in ę li w  c z a s ie  w a lk  n a  te re n ie  k a  
s y  u b e z p ie c z e ń ro b o tn ic z y c h .

W o b e c o b a w y , ż e p o w s ta ń c y  z a a ­
ta k u ją , p a ła c p re z y d e n ta r e p u b lik i , 
p rz e d  p a ła c e m  ro z lo k o w a n o p u łk  a r ­
ty le r i i . W ła d z e  o g ło s iły  s ta n w y ją t ­

k o w y , k tó ry  je d n a k  p o  u p ły w ie  k ilk u  
g o d z in  z o s ta ł  z n ie s io n y . W  m ie ś c ie  —  
ja k  z re sz tą , i w  c a ły m  k ra ju  —  p a n u je  

s p o k ó j , c o  w s k a z u je  n a  to , ż e p o w ­
s ta ń c y  n ie m ie li s z e rs z e g o o p a rc ia  
w ś ró d  lu d n o ś c i . Z e  w s tę p n y c h  d o c h o  
d z e ń  w y n ik a , ż e w ię k sz o ś ć p o w s ta ń ­
c ó w  s ta n o w il i s tu d e n c i . N ie  je s t  w y k lu  
c z o n e z d a n ie m  o p in i i n o w o jo r s k ie j 
—  ż e  p rz e w ó d c y z a m a c h u u trz y m y ­
w a li łą c z n o ść z  p e w n y m i c z y n n ik a m i 

z a g ra n ic z n y m i.
M in is te r s p ra w  w e w n ę trz n y c łi o -  

ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra s y , iż  
s p o k ó j  p a n u je  w  s to l ic y , ja k  i  w  c a ły m  
k ra ju , a  r z ą d  z w ró c ił s ię d o p a r la ­
m e n tu z ż ą d a n ie m p e łn o m o c n ic tw  
n a d z w y c z a jn y c h  d la  z a p o b ie ż e n ia w  
p rz y s z ło ś c i p o d o b y m  z a m a c h o m .

w ie z ie n iu  d o  s z p i ta la . Z n a jd u ją c y  s ię  
n a  m ie jsc u s y n n a c z e ln ik a u rz ę d u  
p o c z to w e g o  o ra z  je d e n  z  u rz ę d n ik ó w  
o d n ie ś li r a n y . B u d y n e k  p o c z to w y z o ­
s ta ł p o w a ż n ie u s z k o d z o n y . W y b u c h  
s ły c h a ć  b y ło w c a ły m  m ie śc ie , c o  

w z b u d z iło p a n ik ę w ś ró d m ie s z k a ń ­
c ó w .

J a k  s ię o k a z u je , P a to n i z a s tr z e li ł  
k ilk a  la t te m u  w  c z a s ie  s p rz e c z k i s e ­
n a to ra  S tro n n ic tw a  C h ło p s k ie g o  C h r i­
s to  S to ja n o w a . S ą d  u w o ln i ł g o  w ó w ­
c z a s o d  w in y  i k a ry . O b e c n y  z a m a c h  
b y ł , ja k  s ię  z d a je , a k te m  z e m s ty .

L in ię  w y ty c z n ą d y r . S to m y  ła tw o  c h w y ­

ta m y . Z  p e w n o śc ią u d a s ię m u  w p ro w a ­

d z ić to , c z e g o p ra g n ie , p o z io m  i a tm o s fe rę  

c z y s to ś c i . S z e s n a s tu a u to ró w , d z ie w ię tn a ­

ś c ie s z tu k  n a  s e z o n  z im o w y  to  t ro c h ę  w ię ­

c e j n iż d w ie p re m ie ry  w  m ie s ią c u .

Z g o d n ie z e s k ro m n o śc ią  s łó w  d y re k to ra  

S to m y i m y  n ie b ę d z ie m y  ro z w o d z ić s ię ó  

ty m , c o b y ło a  b ę d z ie . D y r . S to m a l ic z y  

s o b ie  ju ż  3 0  la t ż y c ia  w  te a tr z e . R o z p o c z ą ł  

w  r . 1 9 0 7 w  Ł o d z i , w  1 9 0 8 b y ł w  W a rs z a ­

w ie , z n o w u  w ra c a d o  Ł o d z i , w  1 9 1 3 /1 4 je s t  

d y re k to re m  te a tru w  L u b lin ie , w o jn a , o d  

1 9 1 8 — 1 9 2 3  w  P o z n a n iu , o d  1 9 2 4 — 1 9 3 6  w  T e ­

a trz e N a ro d o w y m  w  W a rs z a w ie a  o d  1 9 3 6 /3 7  

b y ł d y re k to re m  te a tru  w  B y d g o s z c z y  p rz e z  

la t 1 0 . D o ś w ia d c z e n ie je g o  k a ż ę n a m  w ie ­

r z y ć w  p o z y ty w n e w y n ik i je g o  p ra c y . S p o ­

łe c z e ń s tw o  ta k ż e  p o tra f i o c e n ić  w y s iłk i , k tó  

r e ty lo k ro tn ie m u sz ą b y ć w ię k s z e i lo k ro t-  

n ię  w z ro s ła  w  P o z n a n iu  n . p . i lo ś ć k in . D y ­

r e k c ja , p u b lic z n o ś ć i p ra s a te o k o lic z n o ś c i 

m u s i w z ią ć  p o d  u w a g ę i l ic z y ć s ię  z  n im i.

Ż y c z y m y d y re k to ro w i S to rn ie i je g o  

w s p ó łp ra c o w n ik o m  s u k c e s ó w , k tó re b y  d a ły  

im  z a d o w o le n ie a  P o z n a n io w i p rz y w ró c iły  

ó e a t r .  Z a s t ę p c a .

FIRIUY
GODH/E 

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A ,  
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o l e c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w i e c t w o  m ę s k i e  u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i .  
M a t e r ia ł y  z  m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  Ł  F i l i e  
O S T R Ó W  W l k p .

Centralna Drogerja J. Ciepozyńtki
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .  — - - - - - -

T e l e f o n  z b i o r o w y  4 5 - 4 5 .  _  . _
P o l e c a  n a j t a n i e j : F a r b y — C a l H e r y — P ó ’  
k o s t y 1 w s z e l k i e p r z y b o r y m a l a r s k ie .
M y d ł a  1 p r o s z k i d o  p r a n i a  —  M y d ł a  t o *  
a l e t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o l o ń s k i e  
o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ę  —  F r o t e r y  
Ś c i e r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e l k ie g o  r o d z a j l Ł  

O d d z ia ł :  D r o g e r j a  „ U n i y e r t u i n *  » L  F r . R e -  
t a j c z a k a  3 8 .
T e l e f o n  2 7 4 9 .  w „
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a l c z a n ia  s z k o *  
d n i k ó w  w  p o l a c h , l a s a c h 1 o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

p o tra f ic ie s p e łn ić , g d y  w  s z k o le d o k ła d a ć  

b ę d z ie c ie  s i ł , a b y  u ro b ić  w  s o b ie  z ro z u m ie ­

n ie  ,c o  c z y n ić  m a c ie , a b y  s ta ć  s ię  r z e c z y w i­

s ty m i w s p ó łb u d o w n ic z y m l s iln e j, z w a r t e j  

i p o tę ż n e j P o lsk i .

N ie m o g ę w re s z c ie p o m in ą ć z a g a d n ie ­

n ia , k tó re  n a  ró w n i z  in n y m i p rz e d w a n d  

s ta je . C h o d z i n a m  w s z y s tk im  o  to , a b y ś c fe  

s ię o d z n a c z a l i z a ró w n o  tę ż y z n ą d u c h o w ą ,  

ja k  f iz y c z n ą . N ie  s ą d ź c ie , a b y

R O Z W Ó J  C E C H  C H A R A K T E R U  

i n a tu ry  d u c h o w e j o d  w a s  s a m y c h  n ie  m ia ł  

z a le ż e ć . P rz e c iw n ie , w y ro b ie n ie w  s o b ie  

s i ln e j w o li , h a r tu d u c h a , w y trw a ło śc i w  

p ra c y , n a d  to  z a p ra w ia n ie  s ię  z  je d n e j s tro ­

n y  d o  s a m o d z ie ln e j m y ś li w ła sn e j , p o d p o ­

r z ą d k o w a n ie  s ię  z a ś  w o li p rz e ło ż o n e g o , g d y  

c h o d z i o  c z y n  z b io ro w y , w s z y s tk ie te c e ­

c h y w y ro b ić  m u s ic ie  s a m i u s i ln ą , c o d z ie n ­

n ą , n ie u s ta ją c ą  p ra c ą  n a d  s o b ą .

T o  s a m o  d o ty c z y  w a s z e g o  z d ro w ia  i

T Ę Ż Y Z N Y  F I Z Y C Z N E J .

N ie w s z y s c y  je s te śc ie je d n a k o w o  z d ro ­

w i i s i ln i , je d n a k ż e o p in ia le k a r sk a je s t  

z g o d n a  c o  d o  te g o , ż e  p rz y  n a le ż y te j p ie ­

lę g n a c j i z d ro w ia , z a c h o w a n iu  c z y s to ś c i , d o ­

b rz e s to so w a n y c h ć w ic z e n ia c h c ie le sn y c h ,  

n ie m a l w s z y s c y  p o p ra w ić  m o g ą  s ta n  s w e g o  

z d ro w ia  i d o  c h w il i d o jś c ia  d o  p e łn o le tn o -  

ś c i w y ró w n a ć  i u s u n ą ć  b ra k i f iz y c z n e .

Z a ró w n o  ro d z ic e  w a s i ja k  i s z k o ła , M i-  

n ls tr e s tw o  O p ie k i S p o łe c z n e j i s z e re g  o r -  

g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h  c z y n ić  b ę d ą  w ie lk ie  

s ta ra n ia , a b y  w a m  p rz y jść  z p o m o c ą , o d  

w a s je d n a k  z a le ż y , a b y  n ie  z a n ie d b a ć n i­

c z e g o , a b y  z d ro w ie , c z y s to ś ć c ia ła i s iły ,  

f iz y c z n e p ie lę g n o w a ć i p rz e z to  z n a c z n ie  

p o w ię k s z y ć p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , ż e w y ­

ro ś n ię c ie  n a  s i ln y c h  i tę g ic h  o b y w a te li , m a ­

ją c y c h  n ie  ty lk o  ś w ia d o m o ść , a le  r e a ln e  s i ­

ły  k u  te m u , a b y  w ła sn y m  w y s iłk ie m  ju tro  

P o ls k i b u d o w a ć .

N i e  b y ł o  z a m a c h u  n a  k r ó l a

R z y m , 6 . 9 . ( P A T ) .

A g e n c ja  S te fa n ! d o n o s i z  K a iru : W  k o ­

ła c h  o f ic ja ln y c h  z a p rz e c z a ją  ja k o b y  w  A le ­

k s a n d r i i d o k o n a n o  w c z o ra j z a m a c h u n a  

k ró la  F a ru k a . W  r z e c z y w is to ś c i w  k lu b ie  

p ły w a c k im  ju ż  p o  o d je ż d z ie  k ró la  n a s tą p i ł  

p rz y p a d k o w y s tr z a ł z r e w o lw e ru , k tó ry  

s p o w o d o w a ł n ie c h c ą c y  n ie ja k i J a n  A s fa r , 

s y n  z n a n e g o  a d w o k a ta k a ir sk ie g o . P rz y ­

p a d k o w y  s trz a ł z ra n i ł p e w n e g o m ło d e g o  

W ło c h a .  

■

p r z y j ę c ie p r o g r a m u k h »  
„ N O W E ” p r z y  u Ł  D ą b r o w s k ie g o  5

p r z e z  p u b l i c z n o ś ć .  _
P ie rw s z e  d w a  d n i p ra c y  n o w o  o tw a rte g o  

K fo a „ N O IW IE ” p rz y  u l . D ą b ro w sk ie g o ,  
t r a f i ły  J u ż w y n a g ro d z ić z a ło ż y c ie l i te j n r t-  
w e j p la c ó w k i ' z a  w s z y s tk ie  t ru d y  1 s ta ra n ia  
p o ło ż o n e o k o ło te g o n a p ra w d ę p re e m H e g o  
te a tru  ś w ie t ln e g o . . M  _

B o  p u b lic z n o ś ć  m a n ife s tu je  p o p ro e tu  e n ­
tu z ja s ty c z n ie  s w e z a d o w o le n ie n ie ty lk o  z  
p rz e m iłe g o k u ltu ra ln e g o lo k a lu , a le ł z  
n ie z w y k łe g o p ro g ra m u l. ' F ilm  I „ P o b o ż n e  
k ła m s tw o ” o k la s k iw a n y b y ł ja k o  n a jle p s z y  
f i lm  n a s z e j ro d a c z k i P o li N e g r i , a  k o lo ró w -  
k a  W a lta  D isn e y ’a  je s t je d n a  iz n a jp ię k n ie j  
s z y c h te g o a rc y m is tr z a s z tu k i . W y w o łu je  
ż y w e o d ru c h y z a d o w o le n ia , z re sz tą d o w o ­
d e m  z a d o w o le n ia p u b lic z n o ś c i s ą k o m p le ­
t y ,  . k i n a , o d  t r z e c h  d n i t rw a ją c e .

K a ż d y  k u ltu ra ln y  k in o m a n  P o z n a n ia  p o  
.w in ie n w id z ie ć w y ją tk o w y f i lm  „ P o b o ż n f  
k ła m s tw o ” i K in o  „ N O jW Ę ’^
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Prognoza
(Tel. wl.) Warszawa 6. 9.

(ss) Szereg odłamów prasy stołecznej 
zapowiada, źe wrzesień br, minie w życiu 
politycznym na ogół spokojnie. Marsza­
łek Śmigły - Rydz, jak donosi prasa, prze­
bywa na wypoczynku poza Warszawą. Po­
wrót jego spodziewany jest dopiero po 15 
września rb. Pan Premier gen. Sławoj- 
Składkowski również korzysta z wypo­
czynku, który spędza pomiędzy Warszawą 
a Pomiechówkiem,

P. wiceminister i Min. Skarbu inż. E- 
Kwiatkowski spędza urlop w swojej posia­
dłości pod Krakowem i wróci dopiero z 
końcem września. Poza tym bawi również 
na urlopie, jak wiadomo, wicemarszałek 
Sejmu B. Miedziński. W Warszawie prze­
bywa stale min. Beck, który w tym roku 
niewykorzystał urlopu, podobnie jak i szef 
Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. St. 
Skwarczyński.

Jeżeli chodzi o koła opozycyjne, to dało 
się zauważyć ostatnio lekkie ożywienie w 
jwiązku z zbliżającymi się wyborami.

W Warszawie odbędzie się w dniu 12 
lim. posiedzenie komitetu politycznego Ra 
dy Naczelnej Stronnictwa Ludowego. We­
dług pogłosek posiedzenie to zwołane zo­
stało wskutek dużej rozbieżności zdań, ja­
ka wyłoniła się na ostatnim posiedzeniu za 
rządu Stronnictwa. Rozbieżności te pow­
stały w wyniku przeprowadzonych roz­
mów porozumiewawczych prowadzonych 
od pewnego czasu pomiędzy władzami 
Stron. Ludowego i PPS. Mianowicie we­
dług pogłosek kół politycznych PPS nie 

polityczna na 
chciała zgodzić się na umieszczenie w pro­
gramie wyborczym żądania amnestii dla 

W. Korfantego,
Jak wiadomo Korfanty uciekł z 

kraju z powodu udowodnienia.mu na­
dużyć podatkowych. W związku z 
tym, zdaniem PPS, Korfanty w żaden 
sposób do emigrantów politycznych 
zaliczony być nie może. Równocześnie 
przedstawiciele PPS zwrócić mieli u- 
wagę na dużą, niepopulamośó W, Wi­
tosa w szeregach rzesz robotniczych. 
Powodem tej niepopularności było roz 
rzucenie swego czasu w środowi­
skach robotników fabrycznych ulotek 
zaczynających się od słów: ,.Złodzieje 
grosza publicznego Korfanty i Witos

fliMtorzy tororto) kosmetmli
Dzisiaj na łaiwie oskarżonych w 

Poznaniu zasiedli: Lucjan Wieczorek, uczeń 
drogeryjny (ul. Śniadeckich 6), Czesław Ma 
łecki, uczeń drogeryjny (ul. Siemiradzkie­
go 10), Tomasz Rusinek, przeciwko któremu 
sprawę wyłączono, gdyż dostarczył świade­
ctwo, że jest chory na anginę, i Władysław 
Szymański, drogerzysta (ul. Siemiradzkie­
go 10). Akt oskarżenia zarzucał Wieczor­
kowi, że od stycznia do lipca 38 r. syste­
matycznie okradał F-mę Czepczyński przy 
St. Rynku, kradnąc z magazynów różne to­
wary kosmetyczne na sumę 1.600 zł, Ma­
łeckiemu, źe towar skradziony u siebie prze 
chowywał i odsprzedawał dalej; Szymań­
ski towar ten częściowo nabył za kwotę 69 
zł od Małeckiego. Wszyscy trzej oskarżeni 
do winy się przyznali. W wyniku rozpra­
wy sąd pod przewodnictwem s. Góralewi- 
oza skazał osik. Wieczorka na 1 rok więzie­

wrzesień
pod są,d!“ Ulotki te były wydahe przez 
CKW. PPS w związku z objęciem w r. 
1925 premierostwa przez Witosa.

W tej sytuacji Stronnictwo Ludo­
we szuka obecnie zbliżenia ze Stron­
nictwem Pracy. Rolę pośrednika po­
między tymi dwoma stronnictwami po 
litycznymi objął ostatnio gen, Haller, 
który jednakże warunkuje połączenie 
się Stronnictwa Pracy ze Stronnic­
twem Ludowym odsunięciem się tego 
ostatniego od PPS.

Temu porozumieniu przeciwna jest 
Młodzież Ludowa, która wrogo odnosi 
się do starych działaczy politycznych 
stojących obecnie na czele Stronnic­
twa Pracy.

nia z zawieszeniem na 5 lat — pięć lat u- 
tratę praw obywatelskich; Małeckiego na 
1 rok bezwzględnego więzienia i 5 lat utra­
ty praw obywatelskich, Szymańskiego zaś 
uniewinnił od winy i kary, (nk) 

Któnika pellci^na
— Ujęcia. Komisariat V. zatrzymał Mań- 

czaka Michała, robotnika Wodociągów Miej 
skich, który niósł w tece stopiony ołów, — 
skadziony w Wodociągach Miejskich. — 
Maciejewski Marian, zam. przy ul. Gen. 
Chłapowskiego 9 zgłosił, że niejaki Grabia- 
nowski Francisizek usiłował skraść mu z 
kieszeni pieniądze. Grabianowskiego osa­
dzono w areszcie.

— Zaginął. W dniu 3 bm. w 

popołudniowych wydalił się z domu rodzi-, 
cielskiego Jan Sielecki, lat 15 (ul. Nad Wie- 
rzbakiem 20), zabierając z domu 50 zł go­
tówki. Rysopis: wzrost około 165 cm., —  
twarz owalna, młody ciemno-blond, ubrany 
w granatową marynarkę, popielate spodnio 
czarne trzewiki, bez skarpet i bez nakrycia 
głowy.

Zmiana na stanowisku 
komendanta P. P.

Z dn. 10 bm. dotychczasowy ko­
mendant P. P.na m. Poznań podinsp. 
Aleksander Reszczyński został prze- 
nisiony do Lublina na stanowisko ofi­
cera inspekcyjnego komendy woje­
wódzkiej.

Komendantem P. P. na m. Poznań 
mianowano nadkom. Fraciszka Walte­
ra z Gniezna. Placówkę gnieźnieńską 
obejmuje nadkom. Grypa z Warsza-

Chleb dla swoich 
du żelaza, konfekcji, skór i przyborów 
szewskich, oraz drukami (są tylko 3 żydów 
skie). Są obecnie odpowiednie lokale w 
centrum.

Chałupniczy warsztat ślusarsko - tokar­
ski an Śląsku poszukuje nakładcy Polaka.

W większym mieście woj. lubelskiego 
(garnizon) bardzo potrzebny zasobniejszy 
jubiler-zegarmistrz, skład żelaza, bławatów, 
hurt kolonialny i czapnik.

37 miast potrzebuje modystek - Polek.
Są do przejęcia lub dzierżawy rozmaite 

przedsiębiorstwa, zwłaszcza młyny, tar­
taki.

Informacyj udziela bezinteresownie 
Związek Polski w Poznaniu, ul. Skarbowa

godzinach 5 7» 12-28, w godzinach od 10—14.

Konstanty Hrynakowski
profesor zwyczajny chemii farmaceutycznej na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym U.P., 

organizator i dyrektor Oddziału Farmaceutycznego w latach 1921—1936, 

członek wielu towarzystw naukowych

zmarł dnia 4 września 1938, przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 września r. b. Pochód żałobny wyruszy o godz. 10-tej z kaplicy pogrzebowej 
przy Wałach Jana III nr. 7 przed aulę uniwersytecką, gdzie nastąpi pożegnanie Zmarłego. Zwłoki złożone zostaną na wieczny 
spoczynek na starym cmentarzu parafii św. Wojciecha przy ul. Obornickiej (obok cmentarza garnizonowego).

O tej bolesnej dla Nauki Polskiej i Uniwersytetu Poznańskiego stracie zawiadamiają.

Rektor i Senat Akademicki
oraz

Rada Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego
Uniwersytetu Poznańskiego.

Dnia 3 września 1938 r. zmarł ś. p.

Stefan Śliwiński
Wiceprezes Rady Nadzorczej Związku Spółdzielni i Zrzeszeń 

Pracowniczych R. P., Prezes Komitetu Nadzorczego Oddziału Związku 

w Poznaniu
Niespodziewana śmierć, przerwała niezwykle czynne życie Spółdzielcy i Obywatela.
Cześć Jego pamięci!

Rada Nadzorcza i Zarząd
Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych R. P

Warszawa-Poznań
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Przedśtauldele polskiego kupiectwa w Hlemczech
Na zaproszenie Wirtschaftsgruppe, w osobach pp. Hersego, Sikorskie-

Ś. p. inż. FELIKS GĄSIEWSKI,
zaproszenie wuisunauagiuppc 

(Centralnej Organizacji Handlu 

Niemieckiego) przybyła w dniu 30 

ub. m. do Berlina delegacja Na­

czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 

Polskiego celem bliższego zapozna­

nia się przedstawicieli naszego 

handlu ze strukturą gospodarczą i 

organizacją handlu w Niemczech.

Pierwszy dzień pobytu w Niem­

czech delegacja poświęciła zwie­

dzeniu Targów Lipskich. Tam 

też nastąpiło poznanie wycieczki 

przez przedstawicieli Wirtschafts­

gruppe.
Przemówienia powitalne w cza­

sie obiadu, którym podejmowano 

przybyłych wygłosili dr. Jacobsen, 

zastępca kierownika handlu nie­

mieckiego dr. Haylera i przedsta­

wiciel Targów Lipskich radca Ben- 

newitz.

Ze strony polskiej na powitanie 

. odpowiedział przewodniczący wy­

cieczki vice - prezes Warszawskiej 

Izby Przemysłowo-Handlowej p. I 
Bogusław Herse. Po obiedzie, ‘ 

jeden i uczestników wycieczki dy-1 

rektor Naczelnej Rady Zrzeszeń 

Kiipiec va Pokkiego, po,eł; Bru-1 Xmów."p7 .Doi. i niedola n,. 

non Sjkcrski w prelekcji radiowej ..

go i Woźniaka.

Sądzić należy, źe obszerne ma­

teriały informacyjne dostarczone 

delegacji polskiej przez przedsta­

wicieli Wirtschaftsgruppe będą mo­

gły być z pożytkiem wykorzystane 

przez wolne organizacje polskiego 

kupiectwa w jego pracach, zmie­

rzających, do ulepszenia struktury 

polskiego aparatu wymiany towa­

rowej.

leckiego w osobach Komdta Ob­

wodu P. W. ob. kpt. Tkaczyka, 

Komdta Powiatu P. W. i Z. S. 

ob. kpt. Jarockiego, jego zastępcy 

ob. st. komp. Mrozińskiego, pre­

zesa Powiatu Z. S. ob. Tuza i 

kilku oficerów strzeleckich oraz 

członków zarządu powiat. Z. S., 

którzy złożyli u trumny zmarłego 

wiązankę kwiatów i byli obecni na 

nabożeństwie żałobnym. Przez 

cały czas wartę honorową przy 

trumnie pełnili członkowie Związku 

Strzeleckiego. Pogrzeb odbył się

Dnia 22 sierpnia br. zmarł w 

Brześciu kuj. pow. włocławskiego 

ś. p. obyw. inż. Feliks Gąsiewski, 

prezes zarządu tamtejszego oddzia­

łu Związku Strzeleckiego. Zma­

rły pracował na stanowisku preze­
sa oddziału w ciągu 2 lat, będąc 

szczerze oddany ideom strzeleckim 

— wychowania młodzieży na do­

brych obywateli i mężnych obroń­

ców Ojczyzny. Mimo trudnych

warunków pracy zawodowej na

stanowisku dyrektora Zakładów 

Doświadczalnych Rolniczych w ----------------o
Brześciu kuj., ś. p. obyw. inż. w Toruniu.

Gąsiewski z i._r------- r------ .
chwile wolne od zajęć dla spraw sie Związek Srzelecki traci jednego : 

strzeleckich. j ze swych owocnie pracujących (

dzieży, a społeczeństwo powiatu 

włocławskiego — wybitnego dzia­

łacza na niwie samorządowej i go­

spodarczej.

• Cześć Jego pamięci!

Złoty Krzyż zosłusi
Za z.sługi na polu pracy spo­

łecznej .estał odznaczony Złotym __________ ( , ___
Krzyże: Zasługi po raz pierwszy | W dniu 24 b. m. w godzinach kierowników i wychowawców mło- 

wiceprezydent miasta p. Teofil rannych do domu żałoby przybyh 

Hajdo. przedstawiciele władz Zw. Strze-

BOLACH 

GŁOWY 
PROSZKI DVA<

DCWSLV0N

Dy2oi lekitskl I opttuny
DyŻUr apteczny — p. Ulanow»kiej, Stary 

Rynek 14, tel. 13-63.

Apteki dyżurujące w dzień są czynne ed 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr. Szumaer, ul Ke-S. r. --j ------- ■ - uytur ic mimi — ur. .

zapałem poświęcał: W zmarłym Obywatelu Preze- iciuszki 17, tel. 12-94.

r WYKOKUJą

Oryginalna metoda zbiórki
Nakładem Komitetu Kongresu mitet. Zorganizowanie Kongresu, 

Dziecka wyszła z druku broszura a jeszcze bardziej urządzenie Wy- 

..... ................... «lawy« poświęconej życiu i potrze- A dl&min
r - - - szych dzieci". Na 32 stronach wy- bom dziecka, wymaga poważnych Cjh

omówił cel przybycia do Niemiec , dawnictwa jest kilkadziesiąt ilustracyj środków. Rozprzedaż broszury jest 

przedstawicieli polskiego kupiectwa. fotograficznych przedstawiających swego rodzaju metodą zbiórki. 

Po zwiedzeniu szeregu przedsię- dzieci n„ze ze wgi j miast w

biorstw hinulowych, poczynając od różnych waruokach i okolicznoś- 
mi/ann eklannilzii t a z iAislrimrrrk m Iran* . • i

'« ।

„B-dn Piotrowscy
WŁOCŁAWEK

Po zwiedzeniu szeregu przedsię-1 nałze ze ' w,j ; „

małego sklepiku wiejskiego a koń­

cząc na wielkich domach towaro­

wych, w czasie drogi odbytej sa­

mochodami do Berlina, delegacja 

Naczelnej Rady wzięła udział w 

specjalnych konferencjach, w cza­

sie których omówiono najbliższe 

istotne problemy interesujące pol­

skie kupiectwo zarówno w odnie­

sieniu do całego handlu, jak też i 

poszczególnych jego gałęzi branżo­

wych.
W Berlinie wycieczkę podejmo­

wał obiadem w hotelu „Kajzerhof" 

Hayler. W obiedzie tym wzĄ Dziś „Pljmallon” Jerzeso Bernardo snow’o 
również udział i wygłosił dłuższe f 
przemówienie powitalne sekretarz' Już dziś w środę 7 września o godz. lentowana aktorka p. Irena Łado- 

stanu i zastępca Ministra Rzeszy 20 m. 45 w sali kino-teatru „Słoń- siówna, która zarazem reżyseruje 

Funcka dr. Brinkman. Na prze ce“, Teatr Ziemi Pomorskiej wy- sztukę. Koncertowo zgrany zespół 

mówienia pp. Brinkmana i Haylera stawia komedię Jerzego Bernarda tworzą: pp. Bracka, Małkowska,

ciach.

Broszura ma za zadanie zainere- 

sować żywiej losem naszego mło­

dego pokolenia, chce przyjść mu 

z pomocą, propagując te idee, 

którymi zajmie się wyznaczony na 

dni 2 —  4 października r.b. Kon­

gres Dziecka.
Poza tym wydawnictwo przy 

dużym rozpowszechnieniu się w 

dziesiątkach tysięcy egzemplarzy
powinno przynieść pewien dochód i mitetu, Warszawa, Koszykowa 

na rzecz akcji podjętej przez Ko->m. 12a tel. 887.77.

Egzemplarz „Doli i niedoli na­

szych dzieci" kosztuje 30 groszy. 

Nic więc nie stoi na przeszkodzie 

aby to ładne i tanie wydawnictwo 

rozeszło się nie tylko w dziesiąt­

kach, ale nawet w setkach tysięcy 

egzemplarzy po całej Polsce, przy- * nentÓW, zalegającycl) Z 

,p.rz.Hc Komitetowi irodków na l prenumeratą z gorącym 
jego akcję. Rozprzedazą broszury r e , . ..
zajęły się organizacje społeczne,} wezwaniem, aby zeCpClOll 
należące do Komitetu. Zamówię-: niezwłocznie wyrównać Za- 
nia od nich przyjmuje biuro Ko- * y / ' ’

Prosimy P. T. Abonen- 
tów o nadsyłanie prenu- ągaguwn 
meraty za m-c ! Jj. mej, Zygmunt ROtllUUll

SIERPIEŃ chirurg powrócił i wznowił przy-

Pównocześnie zwraca- 4 “ £ p.p. 
. , . . , Kościuszki 18, tel. 14-ZU.

my sią do wszystkiej ano-  

Sklep
* o d zaraz.

Wiadomość w administracji 

„Expressu Kuj.“.

Zygmunt Heyman
powrócił i przyjmuje w godz. 

zwykłych.

odpowiedział prezes Herse. iShaw’a — bezsprzecznie najlep- 

Dnia 31 sierpnia ambasador szego współczesnego pisarza an-
Rzeczypospolitej Polskiej w Berli- gielskiego —p. t. „Pigmalion". 

r ___ godzinnej Popisową rolę kobiecą kwiaciarki

rozmowie przedstawicieli delegacji Elizy, którą kreowały na scenach 

polskich najlepsze nasze artystki —  

■■■"■■nam jak Przybyłko-Potocka, a ostatnio

nie Lipski przyjął na

Cybulska, Klejer, Piekarski, Cy­

bulski i Kuryłło. Z nowego ze­

społu po raz pierwszy ujrzymy pp*. 
Annę Przysiecką i Hugo Piesch- 

Szczerskiego. Dekoracje p. Nał­

kowskiego.

Janina Romanówna gra na see- Nieliczne bilety są jeszcze do 

laniidiiiiii! nlia M  nie Teatru Ziemi Pomorskiej utaj nabycia w „Orbisie*.

, , , , , Już jutro w „Słońcu* wielka premiera

w sprawach opłat przemysłowych ■
Dziennik Ustsw z dnia 2 ^.'ARCYDZIEŁO ABLA GM1CA 

przynosi rozporządzenie ministra Największy film francuski, wielka miłość Beetnouena 
skarbu wydane w porozumieniu z . .

i . • r ii z Harry Baurem i Ken Maynard „Dziki Zachód

Pasjonujące dzieło miłości gło­

śnego kompozytora do pięknej prze-

ministrem rolnictwa i reform rolnych 

o ustaleniu wysokości opłaty od 

mąki i kaszy oraz o poborze tej 

opłaty.
Wysokość opłaty na cele gospo- - , . ..

darcze uzasadnionego kształtowania Z nOlOtlllKO POlICjUn 1U 
cen artykułów rolnych na rynku 

wewnętrznym od mąki żytniej, 

pszennej i jęczmiennej oraz od 

kaszy pszennej i jęczmiennej, ustala 

się na 3 zł. od 100 kg.
Rozporządzenie wchodzi w życie 

z dniem 5 b.m.

wrotnej kobiety, przy ilustracji mu-

Zagrody

Marianna Ratajczyk, zam. Józe­

fowo - Młyn, zameldowała, że 

dwóch nieznanych osobników na 

szosie brzeskiej wyrwali z ręki to­

rebkę damską Apolonii Bajdalskiej, 

zam. w Bełszewie, gm. Osięciny, 
w której znajdowało się 11,65 zł, 
oraz różne drobne rzeczy, — po 

czym zbiegli.
Tadeusz Błaszczyk, zam. ul. Bo­

w płomieniach rowska, I meldował, że w nocy 

| nieznany oprawca po uprzednim 

W czasie burzy od pioruna spa- uduszeniu n;a dostał się do miesz- 
iił się dach słomiany na domu kania przez otwarte okno, skąd 

mieszkalnym Franciszki Komoro  w- skradł różną bieliznę i swetr. 

skiej, we wsi Kąty, gm. Wieniec.

Straty wyrządzone przez pożar wy- doniesienie karne na;

noszą .300 zł. F . '
We wsi Leśniczówka, gm. Pysz- pow. Lipno, Zygmuta Sułkówskie- 

kowo, na szkodę Michała Adry- ' go, lat 35, zam. ul. Kruszyńska, 
Jańczyka, spalił się dom drewniany Norberta Zygmańskiego, lat 36, 

z oborą pod jednym dachem. Stra- biuralistę, zam. ul. Dziewińska i Mi­

ty 900 zł Pożar powstał wskutek chała Jarczewskiego, lat 31, zam. 

zapalonych sadzy w kominie. ul. Południowa.

Za opilstwa i awantury spisano 

Henryka 

Pawlaka, lat 23, zam. Fabianki,

ihzbfflić! I.
numoixu! iwikunumoniu.

pokoje z kuchnią z wygo­

dami w centrum miasta do wy­

najęcia od 1-go września r. b. 

Wiad. w administracji.

Numer akt: III. Km. 354/38 i inne.

Obuleuczenle o llcytocll nlerntlłsmoltl.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru III Kazimierz 

Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, 

na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podoje do publicznej wiadomości, 

źe dnia 13 października 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Chodczu 

odbędzie się w drodze publicznego przetargu sprzedaż nieruchomości 

hipotecznej o ogólnej powierzchni 3.930 mtr. kwadr, ziemi z ogrodem 

i budynkami, położonej w Przedczu przy ul. P.O. W. (dawniej 

Warszawska bfe 7), szczegółowo wymienionej w protokóle opisu z 

dnia 28 lipca 1938 r., należącej w połowie do nieznanych spadko­

bierców zmarłego Ghaima Sommera i w połowie do Chaii Sommer.

duje się w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim we Włoc­

ławku.
Nieruchomość oszacowana został* na sumę zł 12.000., cen* zas

i • . f ii •• d oiercew zmarłego vunaima Dommer* i w puiuwic zycznej orkiestry hlharmonu Pary-. Nierach#mość * ma urządzoQą księgę hipoteczną NŚ 28, która znaj-

_ 1— - — — m — ■ mm* Im a m m a ma  a  ■■ mJ w v 1 ® * % / I • 1 TT a _ —  —  — * ^1 .m • ■ L ■■ w I* ■ V  A V 1A / Zskiej i wykonanie laureta nagrody 

Chopina Umińskiego nieśmiertel-

nych kompozycji Beethovena jak wywo|ania wynoli zł 9.000. 

sonata księżycowa V symfonja i 

Sonata Apasionata i wzruszająca

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w 

wysokości zł. 1.200.
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach 

karta wydarta z księgi prawdziwe-' wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucyj, w któ- 

go życia, oto piękne arcydzieło/ych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowo 

, „ przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej,
jutro wyświetlane w „Słońcu przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

Dla amatorów sensacji Ken Maynard o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 

• • - .«n wiadomości warunki odmienne.
1 Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą-
sacji „Dziki zachód". Niezależnie dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 

od tego, dyrekcja dużym naltladem P'“d rozpoczęciem przetargu me iłoź? dowodu i.
• 1 two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i ze uzytwo o zwolnienie nieruchomości luo jej części oa egzetucp i zc uzy 

kosztów sprowadziła reportaż spro- skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze-

wadzenia relikwii Ś-go Andrzeja 

Boboli p. t. „Za wiarę i Ojciyznę". 

Całość dopełnia Pat.

Dla młodzieży dozwolony i po­

lecany.

kucji. - • t i j -
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 

nieruch-, mość w dni powszednie od godz. 8-ej do 8-ej, akta zaś 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 

w Chodczu.

KOMORN1K: K. Pedezaski

Dnia 5 września 1938 r.
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